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Próba pokolenia

Był takt krytyczny dzień, kiedy pole
gło 1.500 żołnierzy powstania, ale lakt 
ten jest bardzo słabo znany. Nie ma 
także monografii Woli, Jako dzielnicy 
Warszawy, która dała potężną ofiarę 
krwi. Oddziały wchodziły do walki 
niemal nie uzbrojone, bo tak alę zło
żyło, że w ogrodach Ulricha, gdzie 
była zakopana broń. rozłożyła się bry
gada pancerna SS Im. Hermanna 
GJoerlnga. Toteż Niemcom nietrudno 
było pokonać powstańców. Rozstrzelali 
w6wczas blisko 800 młodych ludzi. 
Śmierć tych młodziutkich żołnierzy nie 
powinna zostać zapomniana. •
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Z CUSTER STREET
Parterowa zabudowa Holly

wood nagle się urywa. Droga 
„US 1" biegnie teraz przez 
Everglades — Wielkie Błota po
rosłe zapadającymi się w bag
nie drzewami. Zupełnie inny 
obraz Florydy niż wzdłuż auto
strady „Tumpike-95", którq je- 
dzie się nieprzerwanie od gra
nicy kanadyjskiej aż do Key 
West, najdalej wysuniętego na 
południe skrawka Stanów Zjed
noczonych Ameryki Północnej. 
Zniknęły wspaniałe lasy cypry
sowe, słodkawo pachnące wio- 
snq gaje pomarańczowe, kolo
rowe reklamy zajazdów, moteli, 
restauracji i barów „Best W e
stern ", „Holiday” , „Howard 
Johnsons", „Pirates Cove” 
„Sheraton” , „Moby Dick” , 
„Kentucky Fried Chicken” ora? 
wielu, wielu innych o najroz
maitszych nazwach, prześciga
jących się w wabieniu klientów 
kolorowymi telewizorami w po
kojach, widokami na palmy i 
ocean, basenami kąpielowymi 
z podgrzewaną wodą, tapcza
nami trzęsącymi przed snem, 
najwymyślniejszymi potrawami, 
wśród których rekin w śmietan
ce wydaje się chlebem po
wszednim.

P rzy  m ało uczęszczanej „US 1” 
znaki drogow e podziuraw ione są jak  
sito. Z astęp u ją  tarcze  strzelnicze. 
W spółcześni cowboye w fordach, 
pontiacach  i cad illacach w alą z re 
w olw erów  jak b y  galopow ali konno 
w czasach „gorączki zło ta”. N ikt się 
tem u nie dziwi. O byw atele  USA m a
ją  przecież w sw oim  posiadaniu  sze
ściokrotni? więcej p isto letów  i k a ra 
binów  niż US Army...!

A uten tyczny  w estern  zdaje się 
zw iastow ać ustaw iona w tym  pustko 
w iu cztery i pół mili od Hollywood, 
tab lica  z kategoryczn ie  sfo rm u łow a
nym  tekstem :

„P arkow an ie  abso lu tn ie  zabronione! 
K to naru szy  zakaz zostanie oskalpo
w any!’*.

Dalszy ciąg na str. 8

zostanie po nas w m yślach i uczu
ciach przyszłych pokoleń.

Na ek ran ie  rozpadała  się w ielo
p iętrow a kam ienica grzebiąc ludzi
zw ałam i gruzów. Przybladłeś.

— B yłeś tam  gdzieś dziadku?
— W tedy byłem  na Starówce. Tc 

Śródm ieście.
— C zy szram a nad okiem  i b liz

na pod szczęką i la na brzuchu, to 
stam tąd?

Zaskoczyłeś m nie, byłem  pewien, 
że te  blizny nigdy cię nie in tereso 
wały.

— W brzuch dostałem  odłam kiem  
granatnika  na Starówce, w  szczękę  
w  m iesiąc później w  Śródm ieściu, 
także od łam kiem , a szram a jest pa 
m ią tką  z począ tku  w o jn y  w  W arsza
wie.

O brazy 7. ek ran u  w ciągnęły nas,

Dalszy ciąg na str. 5

W jechał na m ajdan . Z boku godła 
PGR. Zona szura kierowcę.

Coś się nie dotarło  m iędzy „górą” 
a  „ jednostką”, coś nie „zadatow alo”, 
w ięc nie w iedzieli, że to  dzisiaj, ak u 
ra t w to sobotnie popołudnie, kiedy 
człow ieka tu  na lekarstw o, ty lko bo
cian  i krow y do połow y horyzontu. 
P rzyjazd kierow cy był czystym  przy
padkiem . Ale już p rze ją ł in icjatyw ę. 
Ma nie tylko zdolności o rgan izacy j
ne, ale, ku naszem u zdziw ieniu, i 
m oc rozkazyw ania. Ju ż  jes t w szystko 
dobrze. Jeszcze nie w iem y, że to 
w icędyrek tor PGR — Szestna, inży
n ier Je rzy  N owaczyk.

Młyn

M ieszkam y w  M łynie. Mieszczą 
się w  n im : b iu ra  Z akładu U sług So
cjalnych PGR, sala konferencyjna, 
b ib lio teka publiczna, k lub  „R uchu”, na 
p ię trze  cztery pokoje gościnne. W 
każdym  su fit w  ukos, w e w nęce 
m ansardow e okienko, ja sn e  m ebelki, 
radio, g ruboskrzydła a legoria M al
czewskiego nad tapczanam i. Z ajm u
jem y z żoną dw a pokoje. O tw arte  
m aszyny czekają  na pierw szy nasz 
przypływ  pracow itości. P rzyglądam y 
się Młynowi z zew nątrz. Spod w ło
chatego w zgórka z jak im iś roztar- 
ganym i ru inam i i kikutem  m uru  
ciu rka w ątła  strużka. G dzie ie j tam  
im ać się za obracanie  koła...! Jednak  
Młyn jes t rzeczyw iście zaadap tow a
nym młynem .

Is tn ie je  w  tym  m iejscu od XV 
w ieku. K iedyś najw iększy na M azu
rach. Zarządzali nim  z łaski I woli 
kom turów  w ójtow ie. K ształt, do k tó
rego naw iązała  rekonstrukcja , otrzy-

Dalszy ciąg na str. 3

KONRAD TUROWSKI

TADEUSZ CHRÓŚCIELEWSKI

W STARYM® 
MŁYNIE

Przydałby się remont elewacji. 
W pałacu mieści się dyrekcja 
PGR i centrala telefoniczna. 
Pokoi biurowych strzeże demo
niczny czarny kot, z oczami jak 
u pantery.

#

Z egar na  te j w ieżyczce n ie  cho
dzi. Chyba w iele lat. N iedbalstw o? 
W dobie, gdy zegar z e teru  przyno
si „czas kw arcow y”, dokładniejszy, i 
sekundu ją  m u sekundnik i na prze
gubach rąk  w szystkich chyba p ra 
cow ników  PG R  — ten  wieżyczkowy 
zegar je s t zabytkiem . A zadaniem  
zabytku  stać i m alow niczo w yglą
dać. Na czubie wieżyczki stoi w  
gnieździe bocian, doskonale n ie ru 
chomy. D okładnie jak  zegar. Poza 
tym stoi pow ietrze, sto ją  liście na 
grabie. Stoi wszystko, co w ydaje  
dźw ięk lub  szm er. To pochodne ru 
chu, a w łaśnie jes t sobotnie późne 
popołudnie — w ięc bezruch, bez- 
zajęcie, bezczłowiecze.

— C złow iek na horyzoncie! — 
stw ierdza żona i rusza gniew nie na 
spotkanie. Rzeczywiście, z p rzeciw 
nej strony  zam ajaczy ł f ia t 125p.

Potężna wieża zboru na dal
szym planie. Na bliższym ob
szerny podwórzec folwarczny. 
W lewo oa nas budynek gos
podarczy (ongiś spichrz, dziś 
magazyn bhp) z wieżyczką ze
garową. Dalej na lewo pałac 
z 20-tych lat ubiegłego wieku.

„Tajna armia” 
Winstona Churchilla

Dopiero w styczniu i940 roku Wehr
macht przestał ostatecznie Istnieć. 
„Tajna armia” Churchilla została roz
wiązana.

(JERZY CZECH)

— „Pochowałem moje serce na Cus- 
j ter Street” . To słowa białego, amery- 
; kańskiego poety Stephena Vtacenta 

Beneta. Pięknie pisał on o Indianach...
(KONRAD TUROWSKI)

POZA TYM: 

Na błędnych szlakach 
Kosmitów 

Fatamorgana

Felietony, „Załącznik”

Niezwyciężen 
z Custi

Czy pamiętasz, Piotrze, o;vo 
sierpniowe popołudnie, gdy 
siedliśmy przed telewizorem, 
aby oglądać film o powstaniu 
warszawskim? Wyświetlali zdję
cia robione podczas walk. A 
więc ówczesne ulice warszaw
skie i kule tłukące po ścianach 
domów, po chodnikach i asfal
cie; raz po raz bijące wysoko 
gejzery dymu i pyłu z rozkru- 
szonych domów po wybuchach 
pocisków armatnich i bomb 
lotniczych; miejscami olbrzymie 
jęzory płomieni wyskakujące z 
wyrw i wywalonych okien; a 
pośród tego ludzie — najlicz
niej chłopcy i dziewczęta, jak
by dzisiejsi licealiści z opaska
mi biało-czerwonymi na ręka
wach. Niektórzy z bronią -  ja 
kieś tam pistolety, granat lub 
butelka w ręku, czasem kara
bin. Przebiegali ulice, wznosili 
barykady, strzelali, rzucali pod 
czołgi butelki z benzyną, często 
padali od kul — niestety czę
ściej niż Niemcy.

Chociaż była to d la m nie trzydzie
sta k tó raś z kolei rocznica, ruszyło 
m ną jak  zawsze, gdy oglądam  foto
grafie  i film y z tam tych dni. One 
na nowo ożyw iają  zakam ark i pam ię
ci z d a w m  już zdaw ałoby się za
sklepione. N ie ty lko  widzę, lecz od
czuw am  podm uchy w ybuchów  i 
d rganie  pow ietrza, d ław ię się — 
jakby  ów  pył m ielonych cegieł nowu 
zatykał mi tchaw icę, czuję zapach 
spalenizny. D rętw ieję  na w idok pi
kujących sam olotów, gdyż w yraźnie 
słyszę ich w ycie i św isty w yrzuca
nych bomb...

O panow ałem  się szybko. Siedziałeś 
przy mnie. Ty, mój w nuk, urodzony 
w dw adzieścia lat po pow staniu. By
tem ciekaw y tw oich odczuć.

Ta ciekaw ość też pochodziła z 
pow staniow ych przeżyć. Gdy nastę
pow ały m om enty zupełnej bezsiły i 
gdy oczekiw ało się najgorszego, 
z jaw ia ły  się refleksje  o tym , co po



AKTUALNOŚCI W TELEWIZJI *

TROPEM NAJLEPSZYCH
(z obrad Plenum KŁ PZPR)

P lenum  K Ł PZPR , jak ie  odbyło  się w ubiegli) sobotą pod przew od
n ic tw em  I se k re ta rza  KŁ. PZPR  B. K operskiego i x udziałem  m in istra  
p rzem ysłu  lekkiego S. M acha, pośw ięcone było om ów ieniu  w yników  
gospodarczych u zy sk an y ch  w  w oj. iódzklm  w  I półroczu br.

Pow szechnie zn an e  1 u św iadam iane są tru d n o śc i, ja k ie  p rzeżyw aliśm y 
1 p rzeżyw am y w  zw iązku z zaległościam i, k tó re , n ag rom adziły  się m in . 
n a  sk u te k  n ieko rzy stn y ch  w aru n k ó w  atm osferycznych  na  początku  rok u . 
Z nalazły  one obraz  w  re fe ra c ie  p rzedstaw ionym  przez se k re ta rza  KŁ 
P Z PR  T. C zechow icza. P rzeżyw a trudności t ra n sp o r t, h an d e l, budow ni
ctw o. W n iek tó ry ch  dziedzinach uzyskaliśm y w y n ik i słabeze ni* w an a
logicznym  okresie  ro k u  ubiegłego, w n iek tó ry ch  lepsze n iż  rok  tem u, 
a le  m n ie jsze  n iż  p lanow ane.

I s tn ie ją  je d n a k ie  dziedziny 1 ca ła  g ru p a  p rzedsięb iorstw , w  k tórych  
p raca , m im o nap ięć p ro d u k cy jn y ch , p rzebiega lep ie j n iż p lanow ano. 
Szczególnie cieszą podkreślone w  podsum ow aniu  d yskusji, dokonanym  
przez I se k re ta rz a  KŁ PZPR  B. K operskiego, osiągn ięcia  np . „T extil- 
lm p ex u " , cen tra li, k tó ra ra*em  z w ielom a p rzedsięb io rstw am i przyczy
n iła  się do w zrostu  ek sp o rtu  do  II o b szaru  p łatn iczego  (cgólem  w  wo
jew ództw ie  łódzk im  w zrost o  5,8 proc.), czy „Em y-K lester” , zak ładu , k tó 
ry  p rzew id u je  p rzek roczen ie  tegorocznych  zadań  ekspo rtow ych  o 4 m in 
zł dew .

Celem  P lenum , podczas, k tó reg o  zabrali głos: E. G rabow ski, H. Ko- 
w ańska, j .  K ow alski, W. T erlecka , J . W ójcik, A. Łukaszew icz.
I,. Sosnow ski, J . Ja n eck i, L. G óralski i T. S ieradzk i, była m in .  w ym ia
na dośw iadczeń. Chodzi przecież o to, ab y  z in tensy fikow ać p racę  w 
iirug im  półroczu. U czynić to  m ożna Idąc tra p e m  najlepszych .

CENNY DAR
W odpow iedzi na in ic ja ty w ę I se k re ta rza  KŁ PZPR  — B olesław a Ko

persk iego  — dotyczącą uch ro n ien ia  na jcen n ie jszy ch  pam iątek  zw iąza
n y ch  z dzie jam i Łodzi — 2® iipca 1979 r. w Z akładach  P rzem ysłu  Ba
w ełn ianego  im . Sz. H arnam a odbyła się uroczystość p rzekazan ia  przez 
załogę cennego d a ru  dla M uzeum  H istorii M iasta. W sp o tk an iu  tym  
wzięH udział przedstaw ic ie le  KD PZPR  Łódź—D obity 1 U rzędu M iasta 
Łodzi.

Na d a r ZPB im. H arn am a złożyło się siedem  w artościow ych przed
m iotów  uży tkow ych  1 zdobniczych z X V III—XX w ieku , o spo re j w ar
tośc i m uzealnej 1 h isto rycznej, a . pochodzących z daw nych  pałaców  
fab ry k a n ck ich , m .ln.: zegar przem ysłow y z r e je s tra c ją  czaeową w stylu 
se cesy jnym  z pocz XX w ,  dyw an  w schodni z XIX w ,  b lu rko-« tal!k  
In ta rs jo w an y  z końca X V III w ., lu stro  k rysz ta łow e w  r a 
m ie d rew n ian e j, f rag m en t o ryg inalnej boazerii pa łacyku  
B iede rm anna. Zgodnie z ak tem  przekazan ia  stro n a  p rzy jm u ją ca  zo
bow iązała się do renow acji 1 ekspozyojl o fia ro w an y ch  przedm iotów  i  
sy g n a tu rą : ,,D ar załogi ZPB im Szym ona H arn a m a ’*.

U roczystość w ZPB im. H arnam a sta ła  sie Jednocześnie okazja  do 
sfo rtnu low anla  przez załogę zakładów  pism a sk ie row anego  „do w szyst
k ich  zakładów  przem ysłow ych, In sty tu c ji i m ieszkańców  w ojew ództw a 
m iejskiego łódzkiego z APELEM •  „p rzekazyw an ie  sw oich często 
n iszczejących, zapom nianych  lub n iew łaściw ie uży tkow anych  przedm io
tów i pam iątek  o w artości dziś Już m uzealnej i h is to ry czn e j” , „ w y ra 
żam y przekonan ie — czy tam y w apelu — że dzięki skup ien iu  cennych  
p am ią tek  z te ren u  m iasta  stw orzym y Już na  35-lecle w yzw oleni* Łodzi 
p iękną w ystaw ę w M uzeum przy  ul. O grodow ej 15” .

(SOL.)

W dziele Swetoniusza „Żywo
ty Cezarów” (1/11 w. n.e.) czy
tamy:

„Klaudiusz usunięty wraz z 
innymi schronił się do pawilo
nu zwanego Hermeum. Wkrótce 
potem wypłoszony wieścią o za
bójstwie (Kaliguii — przyp. 
W.O.), wpełznął na sąsiedni ta
ras i sk ry ł się w fałdach zasło
ny zawieszonej u drzwi. Prze
biegający tędy przypadkiem 
prosty żołnierz zauważył stopy. 
Pragnąc dowiedzieć się, kto to 
jest, rozpoznał ukryw ającego się 
K laudiusza i wyciągnął go. 
K laudiusz ze strachu padł mu 
do kolan. Tymczasem żołnierz 
pozdrowił go m ianem cesarza. 
Stąd zaprowadził go do innych 
współtowarzyszy (...) ...zmienia
jąc się po kolei na ramionach 
ponieśli go do obozu. Klaudiusz 
jechał sm utny i strwożony...” 
(przekł. J. Niemi rska-Pliszczyń- 
ska).
.W idz, k tó ry  uważnie śledzi! 

X tII-odcinkow y serial telew izyj
ny „Ja, K laudiusz”, n takich wi
dzów było jak  się zdaje bardzo 
wielu, rozpozna tę scenę na
tychm iast. Niemal identyczna z 
przekazem starożytnego history
ka była telew izyjna wersja tego 
zdarzenia. Przy wszystkich za
strzeżeniach, jakie do historycz
nej zgodności serialu  zgładzał w 
telewizji nasz znakomity znaw
ca antyku i św ietny pisarz pro
fesor A leksander Krawczuk, w 
zasadzie oglądaliśmy na ekranie 
nie zafałszowane, nieco tylko 
podfabularyzowane dzieje Bos
kiego Klaudiusza, zwanego przez 
otoczenie ze względu na swe ją 
kanie „K lau-K lau”.

Jest to zarówno zasługą zm ar
łego przed niew ielu dniam i w 
Londynie scenarzysty Jacka 
Pullm ana i reżysera serialu 
H erberta Wise’a, jak i (przede 
wszystkim!) autora dwutomowej 
powieści o K laudiuszu, Roberta 
R ankę Gravesa. „Ja Klaudiusz" 
i „Klaudiusz i Messalina” uka
zały się drukiem  w 1934 roku, 
stając się natychm iast bestselle
rem. W polskim w ydaniu po
wieść ukazała się w 1938 i 1938

łaby się dla niego skazującym 
na śmierć wyrokiem.

Inną intencją Gravesa było u- 
dowodnienie, że jednostka tylko 
do pewnego stopnia jest w sta
nie wpływać na bieg historii. 
Klaudiuszowi przyszło żyć w 
czasach szczególnie okrutnych, 
w których władza cesarska nie 
kontrolowana i nieograniczona 
prowadziła do najstraszliwszych 
nadużyć. W tym  mechanizmie 
K laudiusz był tylko kółkiem.

K L A L K L A U K L A U D II S Z
roku. Autor zastosował tu  dość 
przew rotną metodę narracyjną, 
przekazując czytelnikowi jak- 
gdyby zachowany pam iętnik sa
mego Klaudiusza. Nie chodziło, 
oczywiście, o m istyfikację, lecz 
q próbę pisarza wczucia się w 
osobowość tej ciekawej postaci 
historycznej, rozszyfrowania mo
tywów jej działania 

K laudiusz nie cieszył się w 
przeszłości najlepszą opinią, 
zwłaszcza miano mu do zarzu
cenia konformistyczny i tchórz
liw y stosunek do samowoli i 
okrucieństw  K aliguii. Graves w 
książce swej przeprowadzał 
konsekwentnie tezę, że dla 
Klaudiusza był to jedyny spo
sób na przeżycie. Najlżejsza 
próba przeciwstawienia się o- 
błąkanem u bratankow i skończy-

którego obroty podlegały naj
różnorodniejszym przymusom.

Jest więc w książce Gravesa 
wyraźna teza historiozoficzna i 
filozoficzna, która gdy wspom
nieć okres w jakim  powstała, 
m iała wiele cech aktualnych. 
H itleryzm  i faszyzm włoski w 
dość wyraźny sposób nawiązy
wały do najgorszych tradycji 
jedynow ładztw a w Rzymie.

H erbert Wi.se, Jack Pullm an 
i ich współpracownicy, przystę
pując do ekranizacji powieści 
Gravesa, nie mieli łatwego za
dania. Konwencja tej książki 
pisanej w pierwszej osobie 
zmuszała do gruntownego prze
pracowania m ateriału  literackie
go, do nasycenia go brakuiacym  
dialogiem i do udram atyzow a- 
nia pewnych sytuacji, k tóre nie

mogły być opowiadane, a  m u
siały rozgrywać się na oczach 
widzów.

Uważam, że zamierzenie Wi- 
se’a dobrze zaowocowało. Po
dwójna przekładnia — sfabula- 
ryzowanie historii K laudiusza w 
powieści, a potem przetworzenie 
jej na scenariusz serialu  — m u
siała spowodować pewne odstę
pstwa i dowolności w trak tow a
niu praw dy historycznej. Nie 
były one jednak w sumie tak 
wielkie. Co najważniejsze zaś, 
udało się reżyserowi trafn ie  od
tworzyć klim at dw oru c awar
skiego na przestrzeni kilkudzie
sięciu lat.

Nieco skrom niej wypadło w  
lowidło jeśli chodzi o tzw. d ru 
gi plan. Anglicy są m istrzami 
w nakręcaniu film ów telew izyj
nych przy m inim um  kosztów. 
W przypadku film u historyczne
go oznacza to brak scen maso
wych i epickiego rozmachu. Ale 
tylko takie potraktow anie tem a
tu  „mieści się” na małym  ekra
nie. Inne wymagałoby panora
micznego ekranu kinowego.

Duży wkład w ostateczny suk
ces serialu Wise’a m iał odwór- 
ca tytułow ei roli, znakom ity ak 
to r Derek Jacobi. P o trafił on 
stać się skutecznym  obrońcą 
K laudiusza w naszych oczach. 
Pewnie, że nie był jego K lau
diusz bohaterem , bo też nie by! 
nim i w życiu. Fakt, że ulegał 
okolicznościom 1 w ybierał ro 
na i wyżej mniejsze zło. ale prze
cież m iał w sobie głębokie po
kłady humanizmu.

W ŁADYSŁAW  ORŁOW SKI

P R Z E P R A S Z A M Y
H onoratę C hróśclelew ską 1 A ndrzeja  H am pla za pom yłkę, Jaka 

ł i  sie w poprzednim  num erze  „O dgłosów ” w re lac ji o nagrodach  i od 
znaczeniach, k tó re  o trzym ali łodzianie z okazji 35-lecia PRL. «.hocblik 
d ru k a rsk i pow tórzył dw a razy  ten  sam w iersz, zm ien iając 
m ącli o odznaczeniu  S reb rn y m i K rzyżam i Zasługi. T ak wlęe w y jaśn ia 
m y *e H onorata  C h ró śd e le w .k a  o trzym ała  Z loty  K rzyż Zasługi, a 
A ndrzej H anipel — S re b rn y  K rzyż Zasługi.

O czyw iście na  lepsze. Bo tak ich  zm ian 
oczekuje w idow nia i je j  rep re zen tan c i, czyli 
recenzenci, k tó rzy  coraz c z a c ie -  gonią w fe
lie tonow ą p ię tkę . Tym  bardzie j iż Ich pub li
cystyczny  dialog z TV P Jest n a jb a rd z ie j 
k lasycznym  p rzyk ładem  rozm ow y bab y  z oi> 
razem . Choć lubi nasza te lew izja  au to tem a ty - 
czne w a tk i i p o tra fi zdyskontow ać każdy 
sw ój sukces u telew idzów  (o ..K laud iuszu” 
była m ow a 1 w  „P egazie” 1 p a rę  razy  w 
„S tud io  8 '\  n ie  w spom inając Już o n a jb a rd z ie j 
bezw yrazistym  b loku  R edakcji P u b licystyk i 
K u ltu ra ln e j .T ylko w n iedzie lę”) na k ry ty k i 
n ie  o<f pow iada O doow iada n a to m iast i to  z 
zadrlw ^njąca skw an tłwościa na  w atoliw M  w ar
tości, bo anonim ow e, życzenia „naszych  d ro 
gich telew idzów ’*.

I ta k  s ta je  się te lew izja  jak im ś aud iow izu
alnym  perp e tu u m  m obile, n ie rea ln y m  m e
chanizm em , k tó ry  raz  puszczony w ru ch  
fu n k c jo n u je  n ieu s ta n n ie , nie w ym agając  za
silan ia  energ ią  z zew nątrz  Te k ilkanaście , 
m niei lu b  b ard z ie j u d anych  se riali, w idowisk 
te lew izy jn y ch  m ożna rzeczyw iście reem itow ać 
w  nieskończoność. Ino Datrzeć jak  znów  zo
baczym y Klossa (przeszło dw adzieścia odcin 
ków!). k ap itan a  Sow ę, ,.Noce 1 d n ie” . 
patycznego I.eszka z cyk lu  „Dale^ko od szosv” . 
a potem  jeszcze raz  K urasia  1 N iw ińskiego 1 
tak  dalej.

A 1 w idow iska te a tra ln e  m ożna pow tarzać 
po k ilk a  razy. W ystarczy  znaleźć ty lk o  jakąś 
u sp raw ied liw ia jącą  fo rm ułę  np. „W leloy 
a k to rz y "  „A rcydzieła kom edii” . „D ram at 
w spółczesny jak i jes t?” . N iew ażne Ju* bę
dzie, co w tak im  cyk ln  się znajdzie. \ że s tan  
techn iczny  znplsu będzie odbiegał od sk ro m 
n ie  przyzw oitej no rm y  Te trzy  p rzykłady 
„nowvch'» cykli te a tru  tv . acz nraw dooodo- 
bne. Jeszcze n ie  zostały  nam  zaproponow ane. 
O glądaliśm y jednakow oż trzy  ad ap tac je  no
wel C zechow a. k tó re  m iały  zanrezen tow ać 
m istrzostw o M ieczysława Paw likow skiego, a 
b y ły  beneflsem  T adeusza Łom nickiego. 'Po
dobn ie  było z w oszrzerow iczem  w ..Ka
m ach i h u za rach " , k tó reao  ro la w te ł kom e
dii F re d ry  sta ła  się. w brew  Intencjom  p ro
jek todaw ców , tłem  dl* popisu Innych  ak to -  j

rów . JeSli Już p re z e n tu je m y  w y b itn e  role 
w yb itn y ch  ak to ró w , to  p rzypom inajm y  te 
sz tuk i, w  k tó ry ch  ak to rzy  cl. rzeczyw iście za
prezen tow ali sw o je  m istrzostw o w  całe j oka
załości.

S tałe  pozycje p rog ram u , cyk le  tem atyczne, 
k tó ry ch  w  naszej tv  coraz w ięcej, m a ją  — 
Jak się w ydaje  — zaśw iadczać o In tensyw ne] 
działalności k o n cep cy jn e j red ak to ró w  i p ro 
gram istów  TV P. Z regu ły  te  pom ysły są tak  
ogólnikow e, że aż żadne. W cyklu  „Tw ój 
w spółczesny” , czy „P raw d a  czasu, praw da 
ek ra n u ’’ m ożna rzeczyw iście pokazać w szystko 
bez w y ją tk u . A przecież m am y Jeszcze „La-

BEZ ZMIAN
ta rn ię  czarnoksięsiką” , ..W s ta ry m  k ln ie ” , 
„P rem ie rę  w dw ójce" ltd .. k tó re  p rezen tu ją  
to , co a k u ra t Jest pod ręk ą  opera to ra  te le 
w izyjnego k ina. I ta k  na p rzyk ład  Jest cykl 
„F ilm  tv na św iecie” , w  k tó ry m  — n ie  p rze
czę — m ieliśm y m ożność obejrzeć dzieła 
praw dziw ie w artościow e. O sta tn io  w tym  
cvklu  w yśw ietlono (słuchalcie! słuchajcie!! 
film  Ju iie n a  D uvlv lera  z F ern an d e lem  pod 
ty tu łem  „W iosna, Jesień, m iłość", lak o  — 
pow tarzam  — ,,fllm  tv  na  św ięcie” . B yła to 
ram o ta  z ozasów, k iedy  n ie  było na  św iecie 
tv . C hcieliście n as panow ie u raczyć  F e rn a n 
delem ? P roszę bardzo! Ale bez zaw racan ia  
głow y pom patycznym , i co gorsza, ab so lu tn ie  
od rzeczy nazw aniem  „film  tv  na  św iecie” . 
Z resztą o sta tn io  zaserw ow ano nam  k ilka  re 
m an en tó w  z fran c u sk ich  archiw ów . Też cykli 
Choć bez nazw y.

Są Jednalkowoż tra d y c je  w  TVP, k tó re  od 
czasu do czasu m ogą jeszcze zain teresow ać 
znużonych pow tórkam i w idzów  Myślę tu o 
o sta tn im  prog ram ie  .,XYZ’’ Nie w idzę tu za
sług an i K ałużyńsk iego , ani tym  bardzie j 
Olgi L ip ińsk iej. Z nam y aż do przesy tu  rw etes 
1 m onologi na w yścigi czw órki zgadu jących  
tonow ane przez k u ltu ra ln ą  N inę T eren tiew . 
B ohaterem  osta tn lepo  p rogram u był p rofesor 
S tan isław  L orentz, którego żyw otność, sw ada, 
m ądrość i dośw iadczenie zenchnęły  na odle
g ły plan fo rm ułę  żartob liw ej zgadyw anki. 
S ta ły  się w artośc ią  sam a w sobie, w artośc ią  
n iezależna od re d a k c y jn e j ram y  prog ram u , 
k tó rego  dew izą Jest zabaw ow e „persk ie  o k o ” .

Podobnie dobrą ocenę  1 też ze w zględu na 
sw ojego głów nego bohatera  pow inien uzyskać 
cz terd z ies ty  z kolei p rog ram  ..W szystko za 
w szystko” . N ajczęściej — w brew  założonej 
regu le  — b yw ały  to o kazjonalne  lau rk i z po
zoram i bezw zględnego w eredyzm u. Tym  ra 
zem, choć głów ną postacla  p ro g ram u  był p re 
zes, czy też p rezy d en t, k ilkudziesięc iu  stow a
rzyszeń i zw iązków , a przede w szystk im  w ła
ściciel f irm y  ,,S ovem arco’> o m ilionow ych ob
ro tach , E dw ard  M ikołajczyk w raz z tow arzy 
szącym i osobam i s ta n ą ł na wysokości re 
d ak to rsk iego  zadania. .Tean Zarzecki ukazał 
nam  alę ti»k1m takim  1ost, tak im  tik lco o  
chcia łby  uchodzić o raz tak im  jak iego  o dkry ły  
o b iek tyw ne kam ery  i k łopo tliw e py tan ia . To 
przecież dużo 1»k na ieden nrrwrram.

Te dwa p ro g ram y  każ» w ierzyć. iż f V P  
m im o ru ty n y  red ak cy jn e j Inerc ji I. o dziwo, 
dobrego sam opoczucia 1»st w  stan ic  orze zw y
ciężyć obserw ow any  od w ielu m 1 tv » k  
pom ysłów  I m an iack i już  u pó r w  o d k urzan iu  
daw nych  audycji.

A tym czasem  pan ie  p rezen te rk i coraz cze- 
ściej zapraszają  nas do słuchan ia  radia . Też 
dobrze. B yłoby lepie), gdyby odbiornik i radio
w e m iały Jeszcze ek ran , W tedy znów m ieli
byśm y najlepszą  te lew izję na  świecie. A m o
że to  byl m it?

G R ZEG O R Z GAZDA

ŚLADEM NASZYCH INTERWENCJI

Z zadow oleniem  rozpocząłem  lek tu rę  a rty k u łu  „P ropozycje  na  m artw y  
sezon" K azim ierza Z dro jew skiego  zam ieszczonego w 27 num erze  waszego 
pism a. W reszcie nasza p rasa  za ję ła  się pow ażnie sp raw ą rozryw ki 1 k u l
tu ry  w sezonie le tn im  pom yślałem . P u b lik ac ji tak ich  brakow ało  P rasa 
codzienna k w itu je  w szelkie le tn ie  Im prezy k ró tk im i In fo rm acjam i i p ro 
g ram  p len ero w ej k u ltu ry  n ie cieszy się je j zby t dużym  zain teresow aniem . 
Dla placów ki, k tó rą  k ie ru ję  — A m fitea tru  W idzew skiego najłaskaw szy  
Jest „ i : \p re s s  I lu s tro w a n y ” , P a rk  K u ltu ry  i (Rozryw ki) W ypoczynku to 
dom ena „G łosu Robotniczego11. Dzieje się tak  n ie be* kozery  — gazety  
sa w spółorgan izato ram i Im prez na tym  te ren ie . I.ecz n aw et ta . m usim y 

przyznać, ow ocna w spółpraca nie pow oduje oceny  m ery to ry czn e j poszcze
gólnych im prez, a Jedynie zapew nia ich rek lam ę i poszerzona in fo rm a
cję. Im prezy p lenerow e w W aszym tygod n ik u  ta k ie  „n ie  m iały  szczę
ścia”  do pub likacji.

A więc początek  le k tu ry  to m iłe zaskoczenie. W tra k c ie  dalszego czy
ta n ia  a r ty k u łu  nasunęło  ml się jed n ak  k ilka  uw ag.

Z ąad tum  sie całkow icie z koniecznością ciągłości działań k u ltu ra ln y c h  
w tak  dużym  m ieście ja k  Łódź. Zgadzam  się także  z uw agam i do tyczą
cym i k o ordynacji działań  w te j m ierze w skali m iasta . T ru d n o  n a to 
m iast zrozum ieć mi postu la ty  dotyczące system u działań  k u ltu ra ln y c h . 
M yślę, że to co A utor uw aża za system  Jest to n o n n a ln e  dzia łan ie  k o 
o rd y n u jące  w ska li m iasta , czy dzieln icy , w k tó ry m  po p rostu  także  nie 
pow inno być luki w ak ac y jn e j. Myślę tak że , i t  n ie ty le  b rak  koncepcji, 
co racze j środków  na ich realizację .

Ale sp raw a , k tó ra  m nie n a jb a rd z ie j In te re su je  Jest „ ro zry w k a  p len e ro 
w a” . N iestety  nie nnreę ustosunkow ać się do zarzu tu , iż „n iek tó re  im 
prezy organ izow ane przez WOWIK przy  U rzędzie D zielnicow ym  Łódź— 
—W idzew w A m fitea trze  W idzew skim  w ym ienione w m ate ria le  Ł D K  
„P ropozycje  p rogram ow e p laców ek k-w . A kcja „L a ta  79” u p ch n ię te  zo
sta ły  do w orka” im prez dziecięcych. będąc im prezam i dla dorosłych , 
gdyż po p rostu  do dn ia  dzisiejszego nic o trzym ałem  w/w m a teria łu .

Mogę Jedynie s tw ie rdzić , że F estyn  Dziecięcy w dn iu  » czerw ca był 
is to tn ie  Im preza dla dzieci, o czym  a u ło r  a rty k u łu  mógł się naocznie 
p rzekonać . W festyn ie  tym  o rgan izow anym  w spólnie * P rzedsięb iorstw em  
U pow szechniania P ra sy  I K siążki RSW „P ra sa —K siążka—R ucli”  w Lodzi 
w Im prezach a rty sty czn y ch  uczestn iczyło  ok. 20 tys. dzieci, n a to m iast w 
sam ych k o n k u rsach  nagrody  zdobyło 1800 uczestn ików . N iestety , A utor 
op iera ł się na m a te ria łach  p isanych  i n ie  pofatygow ał się n a  Im prezę. 
Ż ału ję  Jednak gdyż m ógłby się p rzek o n ać , ł e  „n aw e t tak i A m fitea tr 
W idzew ski” stw arza  możliwości do w ystępu te a tru  d ram atycznego . W 
trak c ie  festynu  z dw om a sp ek tak lam i w ystąpił T ea tr Z iem i Łódzkiej. 
Czasami p . prostu może ła tw ie j Jest co i zrobić Jak pom yśleć. Z daję  so
bie sp raw ę, iż Jest to specyficzny te a tr  z zespołem  przyzw yczajonym  do 
rożnych  w arunków  p racy , ale pozw ala to jed n ak  stw ierdzić , że jednak  
m ożna.

Czy m ożna w p len e r w prow adzić tn n e  form y? — m yślę że tak . Nocne 
w idow iska p lenerow e realizow ane od w ielu la t zarów no w Amfiteatrz.e. 
ja k  i w P a rk u  K u ltu ry  i W ypoczynku, czy p a rk u  Poniatow skiego to  ta k 
że fo rm a upow szechnian ia  k u ltu ry  B iorę pod uw agę Ich głów nie Ideo- 
logiczna wym ow ę i ”*< iz jo n a ln y  c h a ra k te r , ale w ciąż m am  nadzieję  na 
to ,’ iż w łaśnie W asze pism o pokusi się o ocenę ty ch  przedsięw zięć z a r  
ty*!y ;znego  p-mkii- * l'< renia M<>że k iedyś m ożna będzie także  w lódz. 
k le j prasie  odczuć b rak  te j  luki. o k tó re j  pisze K azim ierz Z drojew ski, 
t ? zan iechan ie  działalności teatrów  nie pow oduje luki na szpaltach 
naszych  gazet? Jest to chyba w yją tkow a okazja  dla Ich red ak c ji oceny 
p ro g ram u  oferow anego  łodzianom  przez in n e  In sty tu c je  artystyczne .

W racając  do w arunków  p racy  k u ltu ra ln e j w A m fitea trze  W idzewskim , 
A utor n ie  bierze pod uw agę Jednego czynn ika  — k ap ry śn eg o  la ta . W 
A m fitea trze  z  jed en as tu  zap lanow anych  od d n ia  1 m aja  do  dn ia  dzisie j

szego pięć im prez  n ie  odbyło  się lu b  zostało  p rzerw an y ch  z powodu 
złych w arunków  atm osferycznych . T aka sy tu a c ja  pow oduje n iechęć w ie
lu  w ykonaw ców  do pracy  w plenerze. W arunki te  u legną popraw ie po 
zakończeniu  chyba Już w przyszłym  roku  budow y dachu  nad ohlek em. 

Przede w szystkim  jednak  „nie m am y a rm a t” . b rak  we wszystkie!) 
przedsięw zięć i ach środków . A m fitea tr W idzew ski, to w sferze działalności 
rozryw kow ej koszty rzędu pól m iliona zło tych rocznie. P o k ryw ane są 
one z F unduszu  Rozw oju K u ltu ry . T en zaś tw orzony  je s t głow nie z lu n -

„PROPOZYCJE 
NA MARTWY

SEZON“

pism o w niesie w kład  w dalszy rozw ój k u ltu ry  w m ieście.
MAREK KROL 

K ierow nik  A m fitea tru  W idzewskiego

J f  pr?K?*, 0 **m le»*czenie w najb liższym  num erze „O dgłosów " 
sprostow ania nlescislości zaw a rte j w a rty k u le  K azim ierza Z drojew skiego 
ł  m a r ,w y sezon” , zam ieszczonym  w n r 87(11261 tygodni-
aH irE S . <?£ u e odpow iada bowiem praw dzie s tw ierdzen ie  K. Z dro je- 

. _, y Ila, ' l4cie sta łych  w spółpracow ników  S tow arzyszenia Mu- 
^ , i <rar t °wet  n ie ła tw o  było znaleźć nazw iska czołow ych łódzkich 
kułu) " le  ty lk °  W c*asie k a n ik u ,y ” — jak  podaje  a u to r  a r ty

f i?  w  rozw ażan ia co do tego, kogo K, Z dro jew sk i gotów 
obdarzyć p rzym io tn ik iem  „czołow y” — p ragnę poinform ow ać, Iż od lat 
p rzy n a jm n ie j trzech sta łym i w spółpracow nikam i SME I w ykonaw cam i 
im prez realizow anych  przez nas (także p lenerow ych! są tacy  ak to rzy  

łódzkich  jak  m .ln.: A licja K raw czyków na K ry sty n a  F rilelich  M aria 
H iałolirzeska. H alina M iller, T eresa S tokow ska. M ałgorzata Rogacka Wi
śniew ska. R om ana K am ińska. S tanisław  K w aśn iak . Ireneusz Kasklewlcz, 
A ndrzej H erder Paw eł K ruk , ,lan Z dro jew ski, Bohdan W róblew ski. F u . 
gen iusz W alaszek Bogdan B aer oraz arty śc i T eatru  W ielkiego, m .ln. Ali
c ją  P aw lak  D elfina A m broziak, Izabella K obus, T adeusz K opark i. Wło
dzim ierz Z alew ski, K azim ierz K ow alski, A ndrzej M alinow ski Dodam , że 
w im prezach estradow ych  realizow anych przez S tow arzyszenie  Muzyki 
1’stradoW’ej, rów nież w okresie  le tn im , b iorą udział dz ia ła jący  staip ood 
naszym i „b arw am i”  w ykonaw cy. Jak P io tr  Janczersk l I g runa ,,Fxpres» 
Band ’ (daw niej „B ractw o"). K rzysztof C w ynar i g rupa  „Pono” , zespól 
„BA.IM” , Ada Rusowicz, W ojciech K orda, S ław om ir K ow alew ski. N a ta 
sza C zarm ińska i inni.

KAROL WAGNER 
d y re k to r

duszy soc jalnych  zakładów  p racy  I n ic  n ie  w skazu je na  to , a b y  nlegl 
zw iększeniu . W ystarcza to na Jedną im prezę rozryw kow ą w tygodniu  w 
sezonie le tn im , nato m iast Im prezy w iększe, z rozm achem , o k tó re  ape
lu je  A utor a r ty k u łu , to znacznie w iększe koszty . O dyby liczyć w szystkie 
w ydatk i i pracę społeczną przy festy n ie  w dniu  tl czerw ca Jego koszt 
w yniósłby  ponad trzy sta  tysięcy złotych. Szkoda, że zbyt często nie 
z n a jd u je  sie tak ich  m ecenasów  jak  P rzedsięb iorstw o  U pow szechniania 
p ra sy  i K siążki w Lodzi, Skąd jed n ak  środki n a  w ystępy  w dn i po
w szednie?

T ru d n o  m l pisać tak  pew nie o p lanach  n a  przyszlosć Jak d y r. Ja k u b i-  
szynow i, a le  w m om encie zakończenia budow y dachu  nad A m fiteatrem , 
m arzę o o rgan izacji plenerow ego festiw alu  T eatrów  D ram atycznych , po
w ażnie m yślę także  o o rgan izacji dni k u ltu ry  sąsl»dnlch w ojew ództw , 
po łączonych oczywiście z dn iam i W idzewa w ty ch  w ojew ództw ach, p ra 
gnę także  kon tynuow ać cykl im prez nocnych.

We w szystk ich  dotychczasow ych Jak i przyszłych poczynaniach muszę 
opierać się na w spółpracy ze S tow arzyszeniem  M uzyki E stradow ej. 
E stradą  Łódzką o raz innym i in sty tu c jam i k u ltu ry . Z m oich dośw iadczeń 
w ynika , że p racow nicy tych in sty tu c ji, z poczuciem  dużej wagi le tn ie j 
rozry w k i, s ta ra ją  się aby była ona na  jak  najw yższym  poziomie.

Kończąc chciałbym  raz jeszcze stw ierdzić , iż pod jęcie  przez Wasze 
pism o te m a tu  w ak acy jn e j k u ltu ry  w Łodzi uw ażam  za duże w ydarzenie 
I m am  n ad z ie ję , że je s t to początek  dyskusji n a  len tem at, k tó rą  Wasze

„MAM OJCZYZNA”
W num erze 29(1128) „Odgłosów*- z  dn ia  22 lipca 1979 r. zo

stał zam ieszczony m ój w iersz „M ala o jczyzna” , k tó rego  
część uległa zniekształcen iu . Osmy w ers w ydrukow ano: 
„R ęce w przęgn ięto  w prace  l b ru zd y  na tw arzach ” , a pow i
nien  on  brzm ieć: „R ęce w przęgnięte  w p racę  i b ruzdy na 
tw arzach ". U przejm ie proszę o zam ieszczenie n in iejszego 
sprostow ania.

TADEUSZ OICGIER
Od red ak c ji: P rzepraszam y a u to ra  za tę p rz y k rą  pom yłkę.
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gotycki kościół (od reform acji zbór), 
zbudow any w 1450 roku. Zwłaszcza 
jego baszta. C zw orokątna, ogrom na, 
m asyw na jak  dźw ignięty ponad n a j
w yższe drzew a bunkier. Gotycka, a 
zaskaku jąca  rom ańskim  fryzem  poni
żej hełm u. Na cm entarz i cm en ta r
ny  m ur s ta re  d rzew a rzucają  cień 
nie ustający  naw et w południe. Ba
szta i cień w yw ołują nastró j, który 
zbyt trudno  przełożyć na słowa, tak  
przecież bogate w w yrażan ie  zasę
pienia.

Między tró jk ą  przed sklepem  coś 
jak b y  przepychanka, gdy stajem y u 
fu rty  cm en tarnej. Tego, co przejaw ia 
najw iększą chęć podejścia do nas, 
p rzy trzym uje  za poły środkow y. 
P ierw szy o fia ru je  się pokazać nam  
zbór, środkow y gw ałtow nie dopytuje 
się, czy jesteśm y z Dęblina.

— A tam ten  w am  — zniechęca 
nas — nic m ądrego nie pokaże, bo 
to nie kościół, lecz grzech czysty.

Nasz cicerone zdaje  się pełnić o- 
bow iązki k lucznika i dozorcy. A tak 
że — ale z zaw iłego sposobu w ypo
w iadania się nie w iadom o dokładnie 
czy on czy b ra t — jes t katechetą 
dla kiikunaściorga dzieci pozostałych 
tu  rodzin ew angelickich. P asto r w 
Szestnie nie mieszka, przyjeżdża na 
nabożeństw o raz w  m iesiącu z p a 
storow ą, co gra na organach.

W ew nątrz zboru przygnębiający  
zapach grzybu, zacieków, próchna, 
gryzącego kurzu — opuszczenia B a
rokow y ołtarz, am bona, pracow icie 
rzeźbione aż X V II-w ieczne ław ki. 
Na pulpitach  kancionaty. Jeden pn 
polsku gotykiem, Wiem, że te  rzeczy 
tra fia ją  się raczei w m izerach. w 
dzisiejszej zaś lite ra tu rze  są tylko 
um iłow anym  rekw izytem  schem a- 
tvstów . Wiem, a l e , cóż poradzę, że 
księga ta leży ak u ra t przede mną 
na pulpicie, że p rzew racam  iei po 
żółkłe szacow ne k artv  j rrl7 w 
m iesiącu ktoś tu z tei ław ki z nipj 
śotew a Na ścianach w idzę dw a oka
załe n lta fia : n ^ e rz a  Fabiana von 
I.phndorf z 16°5 r ,  z m nszeruiacym  
nad nim  w niebo C hrystusem  z 
czerw ona flaga, i B ernarda  W ila- 
mowskiego. starosty  sześnieńsln^go 
Pan starosta  klęczy na fh o rasw i z 
pofałdow ane) miedzi. TTśrniophn 
ty lko mistycznie. I p c z  I jak  gospo
darz rad  z odw iedzin.

In terw eniow aliśm y później u pa
stora  w Mrarrowie w  sn raw ie  ko
nieczności S7vhk»e*!n rem ontu  I ra to 
wani?) zabytku, lecz z niew iadom ym  
skutkiem .

W racam y. Między tró jk ą  przed 
sklepem  coś jakby  przepychanka. 
Ten z D ęblina z kolei zniechęca nas 
do trzeciego w szaroniebieskim  gar
nitu rze z p ierw szorzędnej w ełny z 
paskudną plam a po oleiu na piersi 
To w łaśnie pan Olo\!vienka.

— Pani, nie słuchajcie tego pija-

C hciałby zaludnić  św ia t baśniam i I 
sen tym en ta lną  rekw izy to rn ią  „czasu 
u traconego”. W jego opow ieściach — 
a usta  m u się n ie  zam ykają, tylko 
szkoda, że ru jn u je  każdą dłuższą in
form ację  gonitw ą myśli — o daw 
nym  Szestn ie trudno  się też poła
pać, gdzie D ichtung a gdzie 
W ahrheit. Pokazuje naw iedzoną on
giś przez diabły daw ną karczm ę, w 
której w łaśnie — nie zaś w N ako
m iadach , jak  każe w ersja  zap isana  
przez W akara — um ieszcza przygo
dę karczm ark i-szachra jk i. D iabeł po
galopow ał na golozadej przez kom in 
aż do R uskiej Wsi i tam  kazał ją  
kow alow i podkuć jako  kobyłę. P o 
kazu je  też budynek, w którym  w 
gadkow ych czasach urzędow ał soł
tys, zw any przez niego z uderza ją 
cą przesadą — B iirgerm eister. To ten 
„B urgerm eister" , dzięki fortelow i 
sp ry tn e j m atki, ochłostał urzędow o 
nie ją , ani nie je j synalka, tylko 
jakiegoś Bogu ducha w innego naiw 
nego przechodnia. G łow ienka dom y
śla się. że jesteśm y „figuram i". W ca
le nie chce, żeby m u za tę  fatygę 
postaw ić, zanosi do nas jedyną i 
całkiem  bezinteresow ną suplikę — 
żebyśm y przekonali dyrekcję, co do 
pożytku z w yszlam ow ania, pogłębie
nia i napełnienia  znow u w oda m ie j
sca po staw ku. Pow inny też po nim, 
podobnie jak  przed w ojną, pływ ać 
kajak i z żagielkam i. Mówił nam  zre
sztą w kilka dni potem dyrek to r 
Chodorow ski, że odtw orzenie tam te
go dekoracyjnego staw u jes t posta
nowione.

Schodzim y z żoną po strom ym  
zboczu za zborem  na zdziczały 
cm entarz. W dżungli krzaków  odnaj
dujem y resztki żeliwnego, przerdze
w iałego niem al na w ylot, pom nika 
grobow ego K om orow skich — z ro
dziny. w której w początkach osiem 
nastego w ieku w ydarzyła się trag e
dia „M arii", przetw orzona potem  po
etycko przez M alczewskiego. Nie o- 
podal świeże, z pow szechnego dziś 
lastryku , nagrobki w łaśnie rodziny 
G low lenków  A wiec nasz ..Tauge- 
n ich ls” o trzym yw ane pieniądze nie 
ty lko  przepija.

W racam y. Cieszy się jak  dziecko, 
gdy go pochw aliliśm y, za dopełnienie 
pow inności synow skich. Ulica pusta. 
B abinka czeka na przystanku  do 
K ętrzyna. W stronę R uskiej Wsi 
pom knął autem  „naczelny” Z dołu, 
spod M łyna. w viechała  pani Z iuta- 
-b ib lio tekarka. WJdząc nas, w ysiadła 
na chw ilę z szoferki zakładow ej nys
ki. Taki mój los — pisać albo o 
sym patycznych nierobach, albo o Ju - 
dziach im ponufącei pracow itości P a
ni Z iuta wiezie w łaśnie nowy zestaw  
książek do punk tu  bibliotecznego w 
N o ty f^ c  W ielkim (nailenlet n racu ią- 
cym 7 ośm iu prow adzonych przez 
bib lio tekę zakładow ą w Młynie).

Foto: A rch iw u m
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m iał jednak  znacznie później. Prze- 
czasiały barok, W Polsce cen tra lnej 
także staw iano  tą m odłą dw ory ł o- 
kazałe  budynki gospodarcze w cza
sach, gdy daw no już rządził klasy
cyzm, Młyn otrzym ał na nowo nie
skalan ie  biały tynk, dach łam any 
koguciej barw y, poniżej rząd alk ie
rzow ych okienek. P rzypom ina odbu
dow ane kam ieniczki na M arienszta
cie, k tóre określano w  „okresie” ja 
ko narodow e w form ie, socjalistycz
n e  w treści.

W tak  starym  m łynie  nie może 
n ie  straszyć i choć now e w nętrze 
„n ie  dysponuje  w aru n k am i”, pan 
G łow ienka zaręcza, że szw enda się 
po nim nocą „Rudy E rich” — s ta 
rodaw ny m łynarz, który z Bożego 
rozkazu taszczy po schodach wory 
ukradzionej m ąki. Poznać go łatwo, 
bo zam iast tw arzy ma „czarcią dy 
nię". S traszy też podobno i Krzyżak 
ale że pan G łow ienka nie widział 
ani płótna M atejki, ani „K rzyża
ków ” Forda, opisuje zjaw ę w spo
sób ek strao rd y n ary jn y : ma podobno 
na głowie siw ą szlafm ycę z fonta- 
ziem -gackiem .

N a próżno usiłu ję pow tarzaniem  
późnow ieczorow ą porą tych rew ela
cji w yw ołać w żonie dreszcz m etafi
zyczny. W ykazyw ała bezprzykładną

jak b y  zagryzania... 1 ju ż  w zbijają  
się w kosm os ry tu a ln e  pienia. O 
góralu, k tórem u żal odchodzić — i 
może to przez solidarność tak długo 
tam  siedzą. O rybkach, które, w od
różnieniu  od jak ie jś  pani, śp ią w 
jeziorze. O stosie, na który  ofiarnie 
obiecują rzucić sw ój życia los. O 
tym , że „szyraka s tran a  nasza rad - 
naja...”

Skqd Litwini wracali...

K ikut m uru  na pagórku to n a 
rożnik zamczyska. P rzypom ina ponie
kąd ów charak terystyczny  w ysterk 
Zam ku W arszaw skiego w  ciągu d łu 
gich la t oczekiw ania na decyzję od
budowy. Dopiero kto się w drap ie  na 
wzgórze, zobaczy, że jes t i reszta 
m urów . S ięgają do połowy parteru . 
Poza tym  w nie najgorszym  są sta
nie s ta re  gotyckie piw nice krzyżac
kiej w arow ni. M ury i piw nice, na
kryte, gwoli zabezpieczenia, niską 
w iatą, czekają na restau rację . W ła
śnie w obu znaczeniach tego słowa. 
N adejście m uratorów  — gdy znajdzie 
się moc przerobow a — poprzedzą 
w ykopki archeologiczne. Zam ek 
w zniesiony został w XIV w ieku na 
m iejscu grodziszcza prusk ich  G elin- 
dów.

W rapuję  się. Żona została na pod
wórzu. U siłuje osłabić w e m nie du-

jednak , acz w ażkie 1 dram atyczne, 
znacznie m niej ab so rbu ją  w yobraź
nię, niż obrona zam ku w 1371 roku 
przed drużynam i K iejstu ta .

K niaź K ie js tu t nie tylko bowiem, 
jak  skłonni jesteśm y sądzić (zbyt li
te ra ln ie  tra k tu ją c  n iek tóre  partie  
„W allen roda”), prow adził działania 
obronne w przepaścistych kniejach 
Żmudzi, ale p rzedsiębrał dalek ie  w y
praw y  odw etow e. I oto w idzę: stoi 
w  hełm ie śpicząstym , jak ie  zwykł 
L itw in zak ładać na boje, tu w tym 
m iejscu, gdzie dziew iętnastow ieczni 
w łaściciele pałacu założyli sen tym en
ta lny  staw ek. Za plecam i księcia 
płonie podgrodzie. W ałęzą: pancer
ni w środku, łucznicy po bokach — 
tak  każą im  w alczyć w ersy „G raży
ny ”. Czy ty lko sam  K iejs tu t miota 
rozkazy? Co to obok za młodzian 
dum ny i b lady? F abu la ria  klasyki 
historycznej są w moim odczuciu 
bardziej rzeczyw iste od faktów  au 
tentycznych. Dla przykładu, prędzej 
bym uw ierzył, że nie istniał Jan  K a
zim ierz, niż Zagłoba. Szturm y zała
m u ją  się tu, na tych m urach, K iej
s tu t uderza w róg do odw rotu. Czy 
on sam tylko...? Z araz! Chw ileczkę! 
Między tą  b itw ą a bezprzykładną 
klęską arm ii krzyżackiej pod w o
dzą W allenroda (W ilno — 1392 r.) 
upłynęło dw adzieścia jeden  lat. O- 
kres długi, a le  przecież w alki w 
Palestynie, oblężenie G renady, i 
w sp inan ie  się rzekom ego W allenroda 
po szczeblach dygnitarsk ich  urzędów 
w P aństw ie Zakonu Szpita la  NMP 
Domu Niem ieckiego (w tym  pełnienie 
urzędu kom tura w pobliskim  Rynie, 
w najposępniejszym  zam ku, jaki w i
działem ) w szystko to przecież nie 
mogło trw ać  krócej. A zatem  w yo
braźn ia  ma praw o podpow iedzieć mi. 
że to w łaśn ie  tu nieszczęsny mąż 
A ldony pow ziął postanow ienie: „Je
den tvlko sposób pozostał L itw i
nom...”

Lecz oto ju ż  nie „dum am ”, ale 
m yślę z m ieszanym i uczuciami o ry 
ch lej przyszłości, kiedy to w odre
stau row anych  lochach zam ku pow 
stan ie  knajpa  dla dew izow ców  i na
dzianych rodaków  i ci, zachw iew a- 
jąc  się na tych nierów nościach, będą 
raczej popatryw ać, gdzieby na jsku 
teczniej „oddać w ik t” niż zastana
w iać się, czy i w  którym  m iejscu 
s ta ł ów, co „pod im ieniem  W allen
roda s łynął”.

Na sześnieńskiej

Bloki pegeerow skie sto ją  w bok 
od szosy, bliżej M rągowa, i zdają 
się nie mieć nic wspólnego z życiem 
wsi Z dają  — gdyż zarów no bloki, 
jak  i parterow e dom ki z rezeda pod 
oknam i zam ieszkują przew ażnie p ra 
cownicy PGR. D latego w ciągu go-

odwagę... aż do chw ili, gdy u jrzała  
na podeście... mysz.

Zaczęło straszyć na potęgę od po
niedziałku rano. Seanse trw ały  dzień 
w dzień do trzeciej po południu, lub 
dłużej. Za ścianą szurało, dzwoniło, 
jęczało  w słuchaw ki telefonu. To 
były całkiem  dobre duchy, Z abiega
ły w spraw ach kolonii letnich dla 
dzieci pracow ników , Przekonyw ały 
u p arte  m atki, że w arto, bo trzy- 
czw arte  kosztów pokryw a zakład. 
U praszały jak ieś zachm urne i w ład- 
n iejsze duchy o pajacyki I chińczyki 
d la przedszkoli. O w zm acniacze dla 
jakiegoś zespołu, o podwyższenie 
kom uś tam  renty... Dobre były du
chy, miłe, Szybko zaprzyjaźniliśm y 
się. Zostaw iały w dom u zm artw ie
nia, d ram aty  rodzinne, ciężkie cho
roby najbliższych I tam , przy b iu r
kach o ścianę, były już tylko do
brym i ducham i, k tóre  po prostu za
pom inały przytroczyć sobie do ra 
mion skrzydła.

Ale zjaw iały  się I duchy — złe. 
Po nagłym telefonie, od którego nie 
było odw ołania. N adjeżdżały czar
nym  autokarem . Duchy dobre z Za
kładu Usług Socjalnych wzdychały 
z rezygnacją:

— Znow u uroczyste zam kniecie  ja 
kiejś kursokonferencji. O dkąd m a
m y  stylow o urządzoną salę, w  M ły
nie ju ż  tak n ieustannie.

W ychodzą z autobusów , napom 
pow ani kurso-w iedzą. A to  księgo
wi, to behapow cy, to znów inni, N aj
pierw  dobiegają z sali, tej z dołu. 
przem ow y socjalistyczne w form ie i 
superiin iow e w treści, a le w net ja 
kieś m istyczne m laskania, odgłosy

cha zabran ian iem  1 snuciem  p rzera 
żających wizji mego spadnięcia z 
dw um etrow ej strom izny. Tak od 
trzydziestu la t: ja  górą, ona doliną. 
Ja  — w dzieranie się, gdzie się da, 
polow anie na legendę, m iejsca do t
kn ięte  palcem historii lub dźw ię
kiem pisarskiego słowa. O na — 
kontem plow anie kw iatów  w przed- 
dom kow ych ogródkach i naw iązyw a
nie z m iejsca kontak tów  z ludźmi
— dar, którego ml od jakiegoś cza
su brakuje.

W zaklęśnięciach w okół wzgórza 
n ietrudno  dom yślić się śludów  fosy. 
W ejścia do zam ku sku teczniej od 
byłej fosy i n iestrom ej strom izny 
bronią gąszcze agresyw nych, tłusto- 
listnych ziół i w szelkie roślinne kol- 
czastoścl. R ozpoznaję krw aw niki, 
dziew anny, rzepy olbrzym y i — zdu
m iew ające! — re lik tow atą  kłoć wie- 
chow atą.

Ilekroć w ejłlę, lub ię  spoglądać 
w sparty  na Ju d ah u  skale. Z braku  
Ju dahu , na tam tym  narożniku. Spo
glądać l...dumać, czy kom ponow ać 
przed oczyma w yobraźni Byłe lub 
m ożliw e do Bycia. A jest co w ybie
rać  1 staw iać przed w spom nianym i 
oczyma. Bo to i to w zgórze ogar
nąć m usiało w ielkie ogóine pow sta
nie P rusów  w 1260 roku. I tych 
stron w łaśn ie  zw ierzchność przystą
piła do Zw iązku Jaszczurczego i o- 
pow iedziała się za Jagiellończykiem  
To tu, po klęsce w ojsk  koronnych 
pod C hojnicam i, rozsierdzeni K rzy
żacy pojm ali i oddali pod sąd za 
zbrodnię sp rzy jan ia  Polsce czcigod
nych panów  — w ójta  Hugona von 
H eilgeberga I p ro k u ra to ra  kęrzyń  • 
skiego, W olfa Sauera. W ydarzenia te

dzin pracy m ało się na ulicy widzi 
osób. Poza tró jk ą  m łodych ludzi 
przed jedynym  w Szestnie sklepem  
spożywczym.

W ieś założył w 1401 roku na p ra 
wne chełm ińskim  (jeszcze jako  kom- 
tu r  bełdzki) znany nam  skądinąd 
Ulrich von Jungingen. Uszczęśliwił 
ją  przyw ilejem  posiadania ośmiu 
karczem . Aż na tyle jednak  się 
m ieszkańcy Szestna nigdy nie zdoby
li. Dziś jes t ta  jedna  — na schod
kach sklepu na stojączkę. Młodzi 
ludzie na nasz w idok zeszli ze 
schodów i zrów nali się z linią tro - 
tuaru ...

Szestno, w la tach  1752-1816, było 
siedzibą urzędu dom inainego i ta rgo
w ą osadą rządzoną przez sołtysów 
na podstaw ie surow ego w alkierza. 
S iadem  po rynku  jest, być może, 
rozszerzenie ulicy m iędzy kościołem 
i sklepem . O sądow niczych, całkiem  
naw et d rastycznych prerogatyw ach 
sołtysów, pow ie nam  za chw ilę pan 
G łow ienka, a i tę  sam ą gadkę m oż
na przeczytać w m onografii „M rągo
wo”. Był tu  szpital dla ubogich. 
Pew nie w starym  dom u na  cm enta
rzu kościelnym , w którym  w łaśnie 
urządza się św ietlicę z salą kinowo- 
-tea tra lną . W e lem en tarne j szkółce 
uczono jeszcze w  początkach X IX  
w ieku po polsku... D yrektor Jerzy  
N owaczyk przem knął w łaśnie swym 
fiatem  ku suszarni. Z na jdu je  się w 
lew o od szosy do K ętrzyna, o kilo- 
meśg od Szestna. Całą duszę w kłada 
w W ozruch je j pieców, taśm  ta rn s- 
po rtu  w ew nętrznego. N ie p ierw szy 
raz tam  dzisiaj jedzie...

O splendorze wsi i je j sław ie w 
św iatku  h istoryków  sztuki stanowi

ka, on to ty lko  z  w łasnej głow y  
w ym yśla , ja k  to p ijak  — w ydaje 
dęb lim anin  św iadectw o Głowience. 
Sam  przybył tu 4 tego garnizonow e- 

« go m iasta zaraz po w ojnie, bo tu  
„żyć, mówiono, lekko” i puszcza w o
dze nostalgicznym  w spom nieniom  o 
Wiśle, moście i bliskości m iasta  Lu
blina. Żyć m u tu jes t rzeczywiście 
lekko, bo u trzym uje  go żona. Jego 
bowiem , ja k  nam  sam  oświadcza, 
cechuje stosunek do pracy a ry s to k ra 
tycznie niechętny.

N atom iast pan G łow ienka, którego 
dęb lin ian in  w reszcie dopuścił do nas, 
nie p rzejaw ia jakiegokolw iek rozcza
row ania. P rzyznaje m azursko-polsko- 
-n iem leckim  volapiikiem , że z pow o
du wódki odebrano  mu przed paru 
la ty  papiery  kierowcy ciężarówki, 
m im o to wierzy, że w bliżej nie spre 
cyzow anej przyszłości oddadzą mu 
je  i p rzy jm ą na nowo do pracy w 
pegeerze. Na razie pom aga m u sio
s tra  z RFN. Jeśli przekaz nie p rzy j
dzie na czas, idzie na p arę  dni „zum 
L andgu te” na  fizycznego i zap racu je  
na butelczynę. Szczególny człowiek 
z G łow ienki. Tak w yobrażam  sobie 
bohatera  „Aus dem  Leben eines 
T augenich ts” E ichendorffa. N ikomu 
nie zazdrości, zdaje  się nie żywić 
p re tensji do św iata, ani do siebie. 
Uważa sw oje i tam tych dw óch nie
róbstw o za coś rów nież norm alnego 
i w łaściw ego jak  pracow itość pozo
stałych m ieszkańców  Szestna. Co 
rów nie ciekaw e, „ t:y b  życia” całej 
tró jk i nie w ydaje  się specjaln ie 
drażn ić  tam tych : koegzystencja na 
zasadzie, co kom u do tego. W G ło
w ience jest coś z dziecka — stw ier
dzałem  to potem  w ielokrotnie.

B yw ają pracow ite  m rów ki — i do 
takich należy pani Z iuta, świeżo u- 
pieczony m agister z filologii — z po
czuciem hum oru i rozm owna. Pew 
na rozm owność nie szkodzi pracow i
tości, natom iast skutecznie zabezpie
cza ją  przed m asochistycznym  tra k 
tow aniem  swego pow ołania.

Z atrzym ała się, by nam  opow ie
dzieć, co się niezw ykłego w ydarzyło 

w tam tych blokach. Zamożni, jak  
wszyscy ciężko tu pracujący , posia
da ją  m eble na wysoki połysk, lo
dówki, pralki, m otory, „van G oghi” 
i telew izory kolorowe francuskie, a 
ciągle nie m ożna ich było oduczyć 
starow iejsk iego  pozostaw iania w sie
ni, przed drzw iam i swych m ieszkań- 
-bom bonierek, zabłoconych butów , 
zgnojonych skarpetek , w ięc  dziś dy
rekcja  „pod 'osłoną nocy” wszystkie 
te buciory i w szelkie nożne okrycia 
w łasnoręcznie w yniosła — jak się to 
p rak tykow ało  za daw nych czasów na 
obozach harcerskich  — na podw órze 
i pom ieszała, Rano Sodoma i Go
m ora, szukanie, rw etes, w zajem ne 
oskarżan ia  1 wreszcie, z chw ilą  od
nalezienia, nam acalny dowód na... 
diabłów  obcow anie!

Sk lep ikarka sk inęła  na swych 
trzech pretorianów , co to p rzestaw 
szy się już nam i zajm ow ać, nadal 
liczyli obłoki na niebie P rzestaw iają  
w sklepie jak ieś paki, ledne usuw a
ją  w kąt, inne przesuw ają  bliżej 
frontu . Poznać z Ich miny, że nie 
m inie ich za to  coś tam  we szkle. 

(Dokończenie w następnym  num erze)
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Z prof. tir inż. JANUSZEM WISNIEWSKIM -  
sekretarzem Komisji Historycznej ZBoWiD 
miasta stołecznego Warszawy rozmawia 
KONRAD FREJDLICH.

f
/  — Rok 1944 stanów ! w y raźn ą  ce

zu rę  w  poczynaniach ru ch u  oporu o- 
kupuw ancj stolicy. O bchodzim y w łas 
n ie  35 rocznicę w ybuchu  P o w sta 
n ia  W arszaw skiego. Czy w iem y u nim 
dostateczn ie  w icie, czy też nasza w ie
dza o tym  trag icznym  zryw ie ludno 
ści W arszaw y w ciąż jeszcze nic jes t 
doskonalą?

f — P ow stan ie  W arszaw skie om aw ia
ne  jes t w  opracow aniach  naukow ych 
n a  ogół w  szerszym  kon tekście  w yda
rzeń  okupacyjnych . N ie b ra k  oczy
w iście także  u jęć m onograficznych, 
k tó re  m a ją  sw oje zale ty , a le naśw ie
tla ją  zazw yczaj ty lko  jeden  p unk t 
w idzenia . N ajw ięcej m ateria łó w  przy
nosi n iew ątp liw ie  książka A dam a 
B orkiew icza, p rzy n a jm n ie j w odniesie 
n iu  do działań  A rm ii K rajow ej. P rze
c iw staw ia  się je j zazw yczaj p u b lik a 
c ję  K irchm ayera . choć to  n ie  ma 
w iększego Kensu, bo B orkiew icz u k a 
zu je  w alkę z godziny na godzinę, a 
K irch m ay er an a lizu je  stra teg iczne 
położenie P ow stan ia  W arszaw skiego 
w  poszczególnych fazach. Z kolei 
k siążka  Zenona K liszki -k o n cen tru je  
uw agę na w alkach AL na Żoliborzu. 
C eniona jes t p raca  B arte lsk iego  „Mo
kotów " i „O chota 1939—45” W aw rzy- 
szew skiego.

— A w ięc je s t tego sporo?
— Tak, ale m im o to  is tn ie ją  w ciąż 

spore  luki. N aw et proza arty sty czn a  
i  film  n ie  p o tra fiły  oddać pełnego ob-

Foto: A rch iw u m

razu  tam tych  p rzerażających  dni. 
Znam  dobrze Koło, bo stam tąd  po
chodzę, k tć re  dzieliło się na  rob o tn i
cze Koło „d rew n iane" i urzędnicze 
„m urow ane” dzięki blokom  O siedla 
im. Żerom skiego. W te j dzielnicy, 
gdzie działały  o rgan izacje  podziem ne 
w szystk ich  chyba o rien tac ji politycz
nych , od kom unistów  po NSZ w al
ki w  czasie pow stan ia  m iały n iezw y
kle krw aw y przebieg. N iektóre p lu to 
ny zostały w yb ite  co do nogi a s tra 
ty  w szystkich były bardzo  pow ażne. 
B ył taki k ry tyczny  dzień, kiedy po
legło 1.500 żołnierzy pow stan ia , ale 
fak t ten  je s t bardzo słabo znany. Nie 
m a także m onografii Woli. jako  dziel
nicy  W arszaw y k tó ra  dała  potężną 
o fiarę  krw i. O ddziały wchodziły do 
w alki n iem al nie uzbrojone, bo tak  
się złożyło że w ogrodach U lricha, 
gdzie by ła  zakopana broń. rozl iiyłd 
się b rycada pancerna SS im . H e r
m anna G oeringa. Toteż Niemcom n ie 
tru d n o  bvło pokonać pow stańców . 
R ozstrzelali wówczas ‘blisko 800 m ło
dych ludzi, Śm ierć tych m łodziutkich 
żołnierzy nie pow inna zostać zapom 
niana.

— K o n sta tu je  pan is tn ien ie  „bia
łych p lam ’ , a  przecież czas je s t n ie 
ub łagany  Będzie chyba coraz t r u d 
n ie j docierać do uczestn ików  i św iad 
ków  zdarzeń i icśli te raz  n ie  dokona 
się w ielk iej p racy  dokum entacy jnej 
może się zdarzyć, że o w ielu s p ra 
w ach nic dnwu*inv się Już nigdy.

— Je s t m oją ideą w organizacji zdo
byw ająca  coraz więcej zw olenników , 
aby m ożliw ie dużo pisać i drukow ać. 
M gr inż R yszard Ł azarsk i, p rzew od
niczący oddziału Wola u ruchom ił b iu 
le tyn  pt. „Ludzie Woli” i w nim  o- 
g łasza w spom nienia kom batan tów , 
k tórzy  w tej dzielnicy w alczyli Mo
że te m ateria ły  pozwolą kiedyś na 
opracow anie pełniejsze.

— Z p a ń sk ic h  p u b lik a c ji  w ie m , że 
b ra ł  p a n  u d z ia ł w  p o w s ta n iu . G dzie 
p a n  się  z n a jd o w a ł, k ie d y  n a d e sz ła  
g odzina  „W ”?

— M uszę zacząć od tego, że byłem  
w  konsp irac ji od p ierw szych dni o- 
kupacji. Do Z w iązku W alki Z bro jnej 
w oiągnęli m nie szkolni koledzy 
m. in. syn pu łk o w n ik a  R udnickiego, 
Jan ek . B roń pochodzącą z kam pan ii 
w rześn iow ej po zakonserw ow aniu  za
kopyw aliśm y w  ogródkach w illow ej 
części Kola.

Jak o  uczeń L iceum  im . genera ła  
Sow ińskiegc zostałem  sk ierow any  do 
szkoły podchorążych ZWZ — AK. 
Z aprzysiężone m n ie  19. II I . 1940 r. 
U zyskałem  tam  stopień  k ap ra la -p o d - 
chorążego. Szkolenie p rak tyczne  od
byw ało  się w  okolicznych la skach : 
w Bem ow ie, n a  Woli, w  K am pinosie. 
P rzerab ia liśm y  podręczn ik  dowódcy 
p lu tonu , ale głów nym  przedm iotem  
była  w alka  w  mieście, co dowodzi, że 
nasze dow ództw o liczyło się z w ybu
chem  pow stan ia . K olejne rozkazy 
przygotow yw ały  do opanow an ia  w y
b ranych  obiektów . Ju ż  w  kw ietn iu  
1914 r. o trzym aliśm y  zadan ie  w stępne
go ich rozpoznania , aby ty m  ła tw ie j 
bvło  je  później zdobyć. Im  było  b li
żej godziny „W” ty m  ściślej określo
no te re n  na  k tó ry m  m iał działać p lu 
ton w  fazie początkow ej. N iek tó re  
ob iek ty  u leg ły  w  tych przygotow a
n iach  zam ianie, gdyż zostały opusz
czone przez N iem ców  i nie było po
trzeby  ich zdobyw ania. T rzeba było 
n a to m ias t rozpracow ać now e, zaję te  
dopiero  przez okupan ta .

—  C o fn ijm y  s ię  m oże jeszcze  do 
ty c h  czasów , gdy  szk o lo n o  p a n a  na  
d o w ó d cę  p lu to n u ...
i — To n ie  trw a ło  ta k  długo, a od 
1942 ro k u  sam  byłem  w ykładow cą 
w  szkole podchorążych. O dpow iada
łam  za pięć kilkuosobow ych k las co 
było podyktow ane w ym aganiam i kon- 
so irac ji, jed n a  z nich by ła  na rogu 
G órczew skiej i M łynarsk ie j w dużym 
dom u, k tó ry  stoi do dziś. P o lityką  się 
tam  nie zajm ow aliśm y, bo było dużo 
p racy , a czasu bardzo m ało. Tym  nie 
m niej zdaw ałem  sobie sp raw ę z po
działów  politycznych podziem ia. Z da
rzyło  się naw et, że w yk ładałem  n au 
kę o b ron i na k u rsach  podoficerskich 
G L i AL, gdy poprosił m nie o to  ofi
cer KG A L w ów czas ppor. „C ienki” 
później p łk  Leon W rzosek. Przed 
p ierw szym  w ykładem  uzyskałem  na 
to zgodę moich w ładz kon sp iracy j
nych. J a k  iuż panu  m ów iłem  na Ko
le podziem ie rep rezen tow ało  szeroki 
p rzek ró j społeczny, a w ięc i poli
tyczny, ale o rgan izacje  konso iracy j- 
ne  tw orzyły  się na bazie  koleżeństw a 
m łodych ludzi i to  m iało duże zn a 
czenie, bo um ożliw iało w spółpracę

—  A p a ń sk ie  k la sy ?  J a k  o d b y w a ło  
s ię  szk o len ie  p o d c h o rąż y ch ?

— W ykładałem  naukę o b ron i i te 
renoznaw stw o. P rog ram  był obszerny, 
trzeb a  było prak tyczn ie  um ieć na pa
m ięć podręcznik  dowódcy plu tonu. 
A le młodzi sp ro sta li nie ty lko  tem u. 
K iedy na zajęcia  potrzebny był p is to 
let, po tra fili „wypożyczyć” visa od 
m ieszkającego  w tym  sam ym  domu 
na p ią ty m  p ię trze  po lic jan ta . Gdy 
by ła  po trzebna  „b łyskaw ica” tzn. 
z rzu tow y p is to le t m aszynow y, okaza
ło się zaraz, że jeden  z elew ów  prze
chow uje b ro ń  w ry n n ie  w  zalu tow a- 
nym  pu d e łk u  b laszanym  o kształcie 
ru ry . M apy p lastyczne do nau k i te re 
noznaw stw a robiliśm y sam i z gipsu.

— Gdzie pan byl 1 sierpnia 1914 o 
godzinie siedem nastej?

— O przygotow aniach  do pow sta
n ia  w iedziałem  w cześniej, bo już w 
lipcu p rzeb iegała  m obilizacja pod , 
z iem nych oddziałów . Poniew aż zd a
w ałem  w tedy o s ta tn ie  egzam iny w 
P aństw ow ej W yższej Szkole T e
chnicznej, k tó ra ' m ieściła się  w 
gm achu  P o litechn ik i W arszaw 
skiej. dostałem  zgodę swego dowódcy 
na  dołączenie do p lu to n u , w  godzinie 
„W”. P ierw szego  sie rp n ia  o godzinie 
c z te rnaste j przyniesiono  mi rozkaz 
w raz z hasłem  1 odzew em , abym  s t a 
wił się do sw ego oddziału . W yciągną
łem  ze schow ka b reń , uk ry w an ą  prze
ze m nie w studzience  k an a lizacy jne j, 
spakow ałem  „dyplom ów kę” i w y ru 
szyłem  w k ie ru n k u  śródm ieścia. N ie
ste ty . N iemcy u staw ili w artow ników  
przy przejeździć kolejow ym  nad  ulicą 
O kopową, o tw ie ra jąc  ogień już parę  
m inu t po p ię tn aste j, to też  m usiałem  
cofnąć się do bloków  Koła. P ierw sze 
s trzały  w pow stan iu  oddałem  w spól
n ie  z „C zw artakam i” AL, walcząc
o uw olnienie żołnierzy AK, którzy 
dostali się do n iem ieckiej niew oli a - 
tak u jąc  z tzw . dom ku RGO (Rada 
G łów na O piekuńcza) zajm ow aną przez 
h itlerow ców  szkolę.

— O s ta te c z n ie  je d n a k , ja k  m l w ia 
dom o, d o ta r ł  p a n  do sw eg o  o d d z ia łu ?

— B ył to  I B atalion  Szturm ow y 
K orpusu  B ezpieczeństw a Arm ii K ra 
jow ej, k tó ry  za ją ł ra tu sz  na placu 
T ea tra lnym . N iem cy znajdow ali się 
w pałacu B lanka.

— Co panu najbardziej utkwiło w 
pamięci z pierwszych dni walk?

— D owódca I  B ata lionu  S ztu rm o

wego, m jr  S te fan  K aniew ski, pseudo
nim  „N ałęcz” organizow ał obronę r a 
tusza  w raz  z por. K alinow skim  oraz 
m jr  W łodzim ierzem  K ozakiew iczem , 
pseudonim  „B ary ”. P rzypom inam  
sobie, że w  m oim  p lu ton ie  znalazło 
się dwóch żołnierzy  z obcego, n a j
praw dopodobniej rozbitego oddziału. 
W ystaw iłem  ich na w iążę ratuszow ą 
rozkazu jąc  obserw ację  ulicy W ierzbo
w ej, g d y i od te j strony  spodziew aliś
m y się sz tu rm u  N iem ców  z a jm u ją 
cych pałac  B ruh la . C ałem u oddzia
łow i zakazałem  s trze lan ia  bez ro zk a
zu, a le m łody obserw ato r, na w idok 
niem ieckich czołgów, za k tó rym i po
suw ali się g renad ierzy  oraz działko

tu , A lei Jerozolim skich  i  m uzeum . 
Mój oddział, baon sz turm ow y „Na
łęcz” OW KB podczas w alk  o S ta ró w 
kę w chłonął m iędzy innym i P-20 
kom panię sz tu rm ow ą „B elt” ze sk ła 
du K edyw u, jeden  z p lu tonów  baonu 
„K ilińsk i” cztery p lu tony Szkoły Pod
chorążych KB i I sztu rm ow y pluton 
żandarm erii AK. O zaciekłości naszej 
ob rony  św iadczy to, że m ieliśm y 
80 proc. s tra t. Ci, k tó rzy  p rze trw ali 
o trzym ali K rzyże W alecznych, dw a
dzieścia osób V irtu ti M ilita rii V k la - 
s^, a  sześć K rzyże G runw aldu  II I  k la 
sy.

—  J a k  p a n  o cen ia  dziś ta m te n  t r a 
g iczn y  czas?

ppanc. za jm ujące  pozycję pod fila ram i 
T ea tru  N arodow ego, nie w ytrzym ał 
Poniew aż m iał am un ic ję  św ietlną 
N iem cy spostrzegli jego stanow isko) 
oddali szereg strza łów  do wieży, k tó 
ra  zaczęła płonąć. W ybuch pocisku 
z łam ał d rew n iane  schody prow a- 
drące  na wieżę, to też obserw atorzy 
mieli odciętą drogę ucieczki. Jed en  7 
nich szczęśliw ie skoczył na dach przy
legającego do w ieży budynku , w k tó
rym , ja k  p am ię tam , przechow yw ane 
by ły  p o rtre ty  p rezyden tów  W arsza
wy. D rugi strzelec zw lekał ze sko
kiem , a my n ie  m ogliśm y m u pomóc, 
bo nie posiadaliśm y d rab in . K łęby 
białego dym u coraz bardzie j otaczały 
wieżę. W reszcie zdecydow ał się na 
skok, a le spad ł tak  nieszczęśliw ie, że 
poniósł śm ierć. W ezw ałem  łączniczkę 
naszego b a ta lio n u  i poleciłem  pocho
w ać tego obcego żołnierza. P rzy  o- 
puszczaniu  ciała do grobu znaleziono 
przy zm arłym  jak ieś dokum enty  ; fo 
tografie . W tedy drugi żołnierz z ob
cego oddziału, ten  k tó ry  ocalał, po
w iedział, że zm arły  o nazw isku K rzy
sztof Kami) B aczyński był poetą Pol
ski Podziem nej. Za chw ilę nastąp ił 
bardzo  k rw aw y sz tu rm , tego dnia 
N iem cy po raz  p ierw szv pędzili przed 
czołgam i cyw ilna ludność.

—  Z n an e  m i p rz e k a z y  p rz e d s ta w ia -  
ja  z u p e łn ie  in ac ze j śm ie rć  K rzy sz to fa  
K a m ila  B aczy ń sk ieg o ...

— Z daję sobie spraw ę, że to, co tu 
pow iedziałem , je s t kon trow ersy jne  
ale nie m am  powodu, żeby za ta jać  
co sta ło  się w moim oddziale podczas 
obrony ra tu sza .

—  J a k i  b y ł sz lak  b o jo w y  p a ń s k ie 
go o d d z ia łu  podczas p o w s ta n ia ?

— Szlak bojow y prow adził z Woli 
na S tarów kę, a s tam tąd  k ana łam i do 
Ś ródm ieścia. B rałem  udział w sz tu r
m ie n a  pałac B lanka, B ruhla. R adzi
w iłłów , na  Colosseum  i Szkołę Straży 
P ożarne j. W ażniejsze redu ty  podczas 
tych w yczerpujących  wulk to  ra tu sz , 
N ałęcza, K oniczki, pałac Radziw iłłów  
i czw orobok B rackie j, Nowego Sw ia-

— P rag n ien ie  w olności dla k ra ju , 
k tó re  każdy w nas pod trzym yw ał w 
sobie przez pięć la t okupacji, znalazło 
u jście w pow staniu . Zw łaszcza m ło
dzież bez w zględu na  o fiary  godziła 
się um ierać  dla ojczyzny. N astro je  
jed n ak  zm ien iały  się w m iarę  u p ły 
w u czasu. E ntuzjazm  ustępow ał roz
goryczeniu . Pow szechnie liczono na 
pomoc z zew nątrz, a skoro  nie było 
m ożliwości, aby nadeszła, trzeba 
było przygotow ać się na najgorsze.

C ieszyliśm y się jak  dzieci, kiedy 
k u k u ru żn ik i zrzucały karab iny  
przeciw pancerne, choć najczęś
ciej u legały  uszkodzeniu podczas 
lądow ania A le nasi ru szn ikarze  po
tra f ili je  napraw ić. P rze lo t sam olotów  
alianck ich  m iał ogrom ne znaczenie 
psychologiczne, podnosił na  duchu. 
Ale też m im o tego w szystkiego, 
k iedy doszło do rokow ań o w y j
ście ludności cyw ilnej ze stolicy, w a r
szaw iacy nie chcieli opuszczać m ias
ta. Zdecydow ani byli tow arzyszyć 
nam  do k >ńca m im o bom bardow ań, 
pożarów , b rak u  żyw ności, a naw et 
wody.

— A le w o b ec  n ie ró w n o śc i s ił  k a p l 
tu la c ja  m u s ia ła  n ie u c h ro n n ie  n a s tą 
p ić . J a k  p a n  p rz y ją ł  w iad o m o ść  o u - 
p a d k u  p o w s ta n ia ?

— Pam iętam  ciszę podczas za wie 
szenia bron i. B yłem  już wówczas pod- 
poruczn k iem  K pt Edm und O sieiew - 
ski „O sa” odczytał nam  rozkaz o k a 
p itu lac ji. Żołnierze i oficerow ie p ła 
kali. T w orzyły  się delegacje do do
w ództw a. aby w ym usić dalszą w alkę 
Ale oczywiście decyzje były nieodwo
łalne M usieliśm y się z tym  pogodzić. 
P am ię tam  że tego dnia rank iem  św ie
ciło słońce. Na N ow ym  Św iecie 6/10 
odbyła się dekoracja  poległych. Na 
drew nianych  krzyżach zaw isły K rzy
że W yzw olenia m ieniące się w pro
m ieniach słońca. D ekoracji dokony. 
w ał S tefan  K aniew ski w ta k t c ichu t
kich, m etalicznie brzm iących w erbli 
w yb ijanych  na b laszanych pudełkach. 
P o tem  przem ów ił dow ódca oododcin-

ka, k tó ry  tłum aczy ł nam  ja k  dzie
ciom , że trzeba  oddać am unicję , broń. 
Jeden  z oficerów  nie w y trzym ał * 
strze lił do siebie. S to jący  obok żoł
n ierz podbił m u dłoń. Tego dn ia  ta k 
że o trzym ałem  K rzyż W yzw olenia.

— 1 C zy m  było  d o św ia d c ze n ie  p o 
w s ta n ia  d la  p a ń sk ie j  g e n e ra c ji?

— To była próba pokolenia, p róba 
ch arak te ró w , k tó ra  w yw arła  trw ałe  
p ię tno  na całe życie ucząc n as je d 
nego: w szystko dla ojczyzny. To po
św ięcenie pozwoliło nam  później, po 
pow rocie do k ra ju  z tu łaczk i, mimo 
n iesp rzy ja jących  w arunków  d la  w ie
lu  z n a3, podjąć pracę  dla ojczyzny 
z tak ą  sam ą ofiarnością ja k  w ówczas, 
w  w alce.

—  J e s t  p a n  a u to re m  liczn y ch  p u 
b lik a c ji  p ra so w y c h  p o św ięco n y ch  r u 
c h o w i o p o ru  p o d czas  o s ta tn ie j  w o jn y , 
a  jed n o c ze śn ie  p ra c u je  p a n  sp o łecz 
n ie  w  ZB oW ID . P ro szę  pow ied zieć  
czym  z a jm u je  s ię  K o m is ja  H is to ry c z 
n a , k tó rą  p a n  re p re z e n tu je ?

— K om isja H istoryczna za jm u je  się 
p rzede w szystkim  opiniow aniem  prac
o przeszłości, k tó re  u k azu ją  się d ru 
kiem  w  b iu le tynach  oddziałów  
ZBoW iD, przygotow uje sesje  n au k o 
w e i sym pozja pośw ięcone ty m  s a 
m ym  spraw om  prow adzi także  k ro n i
kę w ydarzeń  sam ej organizacji. Dużą 
w agę p rzyw iązu jem y do zb ieranych 
przez nas re lac ji o w ydarzen iach  bo
jow ych pochodzących od uczestn ików  
ru ch u  oporu  i przekazów  p am ię tn i
karsk ich  ry su jących  szersze tło  akcji 
bojow ych. S ą to  przecież, obok in 
nych dokum entów , św iadectw a n a 
szego udziału  w  w alce o najw yższe 
w artości ludzkie  podczas osta tn ie j 
w ojny i w cześniej, k iedy na  przykład  
w  H iszpanii w ażyły się losy E uropy.

—  C zy zn aczy  to , że n a sz a  w ied za
o o k u p a c ji  n ie  je s t  je szcze  d o s ta te c z 
n a ?

— W iśm y o okupacji sporo, ale 
w ciąż daleko do w yczerpan ia  tem atu . 
D obrze więc, że nasza wiedza o cza
sach pogardy n ieustann ie  się w zbo
gaca, nie ty lko  o jednostkow e re lac je  
zaw iera jące  zazw yczaj ogrom ne ilości 
szczegółów, k tó re  pochodzą od n a 
szych członków  ale także  o opraco
w an ia  p a r excellance naukow e p rzed 
s taw ia jące  fakty  do te j porv niedos
ta teczn ie  poznane, jak  choćby w yda
na ostatn io  nak ładem  PW N praca  
d ok to rska  Tom asza S trzem bosza „O d
działy szturm ow e konsp iracy jne j W ar
szaw y. 1939—1944”. Z resztą i fak ty  
niby znane w ym agają  często w ery fi
kacji, czcgo p rzykładem  n ierzadk ie  po
lem iki i spory  publicystyczne w ynikłe 
na  tle ogłaszanych d ru k ‘em prac. O- 
kazu je  się. że n iekiedy re lac je  o a k 
cjach bojow ych n ie  uw zględnia ją 
w szystk ich  rzeczyw istych uczestn ików  
zdarzenia albo też zaw iera ją  błędy 
rzeczow e w ym agające korek ty . Chodzi
o sp raw y  w yw ołujące, m im o upływ u 
la t, do dziś bardzo żywe em ocje. J a 
ko sek re ta rz  K om isji H istorycznej 
m usiałem  n ieraz studzić tem p e ra 
m enty polem istów  jak  to  m iało m iej
sce na przykład  w zw iązku z pub li
kacjam i W rocław skiego T ygodnika 
K atolickiego na tem a t działalności Ke
dyw u w  m iejscow ościach podw ar
szaw skich. Chodziło nam  zaw szę c to, 
aby  p raw d a  m iała p ierw szeństw o 
przed rac jam i czy am bicjam i osobis
tym i. ¥

Foto: A rch iw u m
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zam ilkliśm y. A le gdy jeden  z  pow 
stańców , ukazany na p ierw szym  p la 
nie, padł ranny  w  brzuch mocno 
krw aw iąc, zapyta łeś jakby  tam tego z 
ek ran u :

— Bardzo boli?
— W pierw szej chw ili czu je  się 

to  ja k  uderzenie lub 'silne szarpnię
cie, k tóre n ie ty le  boli, co przeraża, 
gdyż zjaw ia  się jakaś dziw na  sła
bość. Z im n y  pot oblew a czoło, nogi 
sta ją  się ja k b y  z  w a ty  i ciało obsu
w a  się na ziem ię. Ból przychodzi 
późn iej, gdy m in ie  ju ż  przerażenie. 
M ój byl p iekieln ie  rw ący, zdaw ał 
się nie do w ytrzym an ia , chociaż ra
na była pow ierzchow na.

Siedziałeś zam yślony.
— Ja k  to  się dzieje? Ja  bym  ta k  

n ie  m ógł!
Zrozum iałem . W szedłeś w yobraźnią 

w  piekło 1 ogarnął cię strach.
— Nie bałeś się?
— Strach przed bólem  i śm iercią  

je s t ty m  w iększy , im  bogatsza w y 
obraźnia i im  bardziej rozw inięta  
w rażliw ość. M nie natura obdarzyła  
dość bujną w yobraźn ią  i chyba prze
czuciem . Podczas w a lk  i robót ko n 
sp iracyjnych  strach stale czaił się w e  
m nie. B yw ało  n iekiedy, że  pragną
łem  w ryć  się w  ziem ię, albo p rze
m ien ić  w  kam ień, byleby  przecze
kać grozę.

— A  tw ó j K rzyż  W alecznych z 
pow stania  i K rzy ż  Zasługi m M ie
czam i z  konspiracji?

— Bać się po ludzku  nie znaczy  
nie w yko n yw a ć  obow iązków . Spójrz  
na ekran!

O braz p rzedstaw iał jak b y  rzu t z

— B ohater  — pow iedziałeś.
Zaniepokoiłem  się, czy n ie nab ie 

rzesz p rzekonania, iż żołnierz ten  
poszedł tam  po to, aby zostać „boha
te rem ”. Od czasu w ojny drażn i m nie 
słowo „boha te r”, jak  zresztą i k ilka 
innych słów, spośród tak  zw anych 
strzelistych używ anych nieodpow ie
dzialn ie dla w ytw orzenia  podnio
słych nastro jów . N iem ało m łodych 
ludzi mego pokolenia, znarkotyzow a- 
nych w izjam i bohatersk ie j aureoli, 
odczułoby zawód, gdyby w ojna  nie 
w ybuchła. N ajbardziej żądni sław y

— B yw ałem  i ja  w  podobnych  
sytuacjach  — dodałem . I w iesz co 
m yśla łem  w ted y  i nadal m yślę  o 
tym :  „nies te ty , m usia łem  to robić".
— N ie-ste-ty?  M u-sia-leś?

Z ulicy Focha na  plac T eatralny, 
na  którym  przez pow stańców  obsa
dzone były budynki Panien K anoni- 
czek, ra tusz i pałac B lanka, w ysu
w ał się powoli czołg otoczony ko
bietam i i dziećmi.

— N asi zdobyli czołg! — krzy
knąłeś radośnie.

Poczułem  ukłucie serca. Znałem

— W szystko  jedno  — byl opraw - 
ctj.

— Tak, to praw da  — pow iedzia
łem  — lecz czy w iesz, że m ógł zo
stać p ra w d ziw ym  bohaterem , god
n y m  na jlepsze j lu dzk ie j pam ięci?  
B ył ty lko  o krok, o m a ły  krok  od 
bohaterstw a. M ógł odm ów ić w yko n a 
nia rozkazu  — dodałem .

ROZMOWA 
Z WNUKIEM

góry postaci mocno p rzyw arte j do 
dachu m ałego dom ku, ukry te j za ko
m inem . Z układu ciała  i pistoletu 
m aszynow ego gotowego do strzału  
w idoczne było napięcie uwagi.

— W ysunięta  c zu jka  — objaśniłem
— żo łnierz ten  m a pow itać ogniem  
nadchodzących N iem ców, czym  za
a larm uje sw ój oddział, i dopóki zdo
ła, m usi pow strzym yw ać atak. On 
też  m a bliskich, m oże m aleńkie  d zie
ci. kochającą m atkę , żonę; jest m ło 
dy, chciałby żyć  i w rócić cały do 
swoich. A tu  lada chw ila  m oże nad
lecieć sam olot i zm ieść go w raz  z 
osłaniającym  kom inem , albo pojawi 
się silny oddział n iem iecki u zbro jo
n y  w  ciężkie  karabiny m aszynow e, 
m oże  i w  czołgi. Jego w łasne strza
ły  zdradzą go. Czy on nie wie, co 
m oże go spotkać? L ekkom yślnych  i 
fanfaronóio nie posyła się na takie  
posterunki.

Foto: A rch iw um

sięgali po n ią  jeszcze przed w ojną, 
podając się do gazet jako  kandyda
ci na „żywe torpedy”. Ale już p ierw 
sze dni w ojny poczęły gasić m arze
n ia  o bohatersk ie j sławie. „Pole 
chw ały” rozpostarło  się bezgranicz
nie poza fronty w alczących w ojsk  i 
okazało bezkształtnym  koszm arem  
chłonącym  bezim iennie na jbardzie j 
heroiczne wyczyny. Cóż mogło zna
czyć w tedy słowo „bohate r”, jeśli w 
niezliczonych przypadkach zw ykle 
zachow anie ludzkiej godności w ym a
gało okazyw ania nadludzkiego m ę
stw a?  N aw et oburzało, gdy nasi 
sprzym ierzeńcy, zam iast w ykonyw ać 
zobow iązania, słali nam  „podziw  bo
h a te rs tw a”, lub  p iękne ep ite ty  o „na
tchn ien iu  narodów ”.

— Chodzi o w ykonan ie  zadania  — 
pow iedziałem  i zapew ne spraw iłem  
ci zawód, reduku jąc  czyn bohatersk i 
do prostej żo łn ierskiej pow inności.

owo „zdobyw anie”  * w łasnych doś
w iadczeń. Za kobietam i i dziećmi 
dostrzegłeś uk ry tych  Niem ców z w y
m ierzoną w  nich bronią, a  w  chw i
lę później w idziałeś, jak  kobiety 
trzym ając  dzieci na  rękach lub  c ią
gnąc je  za sobą, porw ały  się do u- 
cieczki w  s tronę  ra tusza  i jak  pa
dały  tra fian e  kulam i.

N iem ieckie g rupy  szturm ow e — w 
każdej, pod osłoną kobiet i dzieci, 
czołg oraz k ilkunastu  piechurów  — 
posuw ały się w olno ku środkow i 
placu, na ratusz. Raz po r a j  przy
staw ały , chyba po to, aby  obrońcy 
mogli się przyjrzeć zakładnikom . 
Można sobie w yobrazić co czuli oni 
m yśląc o dalszej obronie, a Juj 
szczególnie ci, którzy dojrzeli tam  
swoich bliskich.

— M usiałem  w alczyć, a „n ies te ty" 
m ów ię  w  tym  sam ym  sensie, w  ja 
k im  m oże o sobie pow iedzieć po
parzony człow iek, k tó ry  uratouw ł 
rodzinę i dobytek  w  czasie pożaru  
w łasne j zagrody.

N ie patrzy łeś ja k  pow stańcy za
częli się bronić. Rozum ny był do
w ódca redu ty  ratuszow ej — i za to 
chw ała mu. N ie k ierow ał ognia na 
w prost. Z boków  biły  nasze ciężkie 
karab iny  m aszynow e usadow ione w 
narożn iku  pałacu B lanka i w  k a 
m ienicy przy  rogu B ielańskiej, sie- 
ftaiac N iem ców  poza Unią kobiet, 
tych  zaś, k tó rzy  k ry li się w śród  k o 
b iet, w yłusk iw ali w yborow i strzelcy. 
N asz ogień zresztą w ybuchł niesno- 
d riew an le  i w yw ołał popłoch: pie
churzy szukali osłon, a  kobiety  z 
dziećm i pędem  ruszyły ku naszym  
barykadom  — w  znacznej też w ięk 
szości zdołały dobiec i u ra tow ać się.

K iedy ponow nie spo jrzałeś na p- 
k ran , na obszernym  placu  T ea tra l
nym  leżało w iele n ieruchom ych po
staci. N iem cy zab ierali swoich zab i
tych. Zaczęli od oficera. P róbow a
łem  rozpoznać jego stopień w ojsko
wy.

— Epolety gładkie, nie plecionka
— zastanaw iałem  się głośno — po
ruczn ik  lub kapitan. Sam  tego nie 
w ym yślił, w yko n yw a ł rozkaz w y ż 
szego dow ódcy.

Foto: A rch iw um

— DostoJbv zaraz ku lę  w  łeb.
— N iew ątp liw ie , lecz przyznasz, 

ie  to w łaśnie byłoby bohaterstw em . 
P ow iem  w ięcej, gdyby ten  człow iek  
posiadał poczucie w łasnej godności, 
czyli ja k  m ów ią  honor i szanował 
sw ó j sztandar w o jskow y, m usiałby, 
podkreślam , m usia łby  odm ówić. 17- 
życie bow iem  dzieci j fcobiet jako  
osłony przez uzbro jonych  a taku ją 
cych m ężczyzn  jes t pospolitą  zbrod
nią, p rak tyką  bandytów  najgorszego  
autoram entu . Jego dow ódcy byli je d 
nak  innego zdania.

R ozm aw ia łem  niedaw no z  tak im i 
i odw iedziłem  ich dom. „Naziści, 
m ów ili, terrorem  opanow ali cały na 
ród i siłą narzucili sw oje  obłędne 
teorie, k tóre realizow ali degeneraci 
i ślepi karierow icze. Oni też pochop
nie rozpoczęli w ojnę, w  k tóre j glos 
decydu jący  dali nie fachow com , a 
dyletan tom . W szystk ie  zbrodnie po
pełn ia li św in ie  z  SS, za k tóre nie 
•wolno w in ić  o ficerów  i szeregow ych  
W ehrm achtu , gdyż ci w ypełn ia li ty l
ko rozkazy  w o jsko w e”. W nukow ie  
m ów ili: „U rodziliśm y się po w ojnie, 
nie m a m y  z  tym  nic w spólnego, a 
dość ju ź  n iezaw inionego w ypom inan ia , 

dajcie nam  spokó j”. W poko ju  m o
ich rozm ów ców  w isia ł na honoro
w y m  m iejscu portret m ężczyzn y  w  
m undurze, pod nim , w  gablocie 
FAsenkreutz i W arschaer A bzeichnung  
na czerw onym  aksam icie, a w  te od 
znaczenia, na daw ne srcastyki na!u- 
tow ano orła czarnego. G dy w szed łem  
do tego poko ju  i począłem  rozglą
dać się, starszy od ciebie o k ilka  lat 
syn  gospodarza w skazu jąc  tui ściano, 
po in form ow ał: „nasz dziadek  ober- 
fc ld feb e l i jego ordery", gospodarz 
dodał: „ojciec poległ podczas t łu 
m ien ia  pow stania  w  W arszaw ie”.

Na ek ran ie  u jrzeliśm y jeńców  nie
m ieckich — grupę w ziętych po zdo
byciu zaciekle bronionego gm achu 
PA ST-y przy  ulicy Z ielonej i grupy 
jeńców  przv różnych robotach.

— M in bohaterskich to oni nie 
mają.

— M yśm y te ż  ich nie m ie li po 
w rześn iu  i po pow staniu  — odpo
w iedziałem . Tu m oże być m ow a  
ty lko  o zachow yw aniu  godności, albo

o strachu.
— Co potem  było z  nim i?
—  Zostali po traktow an i zgodnie i  

m iędzynarodow ym  praw em . K arm i
liśm y  ich na  ró w n i z  nam i, ta k  sa
m o  też byli leczeni. W idzisz  — od
w ołałem  się do film owego obrazu
— tu  staw ia ją  zasieki, do różnych  
robót garnęli się zresztą  sam i. N ie 
dow ierzali nam , poznaw ało się ta 
k ich  po odrażającej uległości i u- 
służności. Część jed n a k  doceniała  
nasz lu d zk i stosunek, zaczęli do
strzegać praw dę.

— J a k  to okazyw ali?
— Jeden  z  obrazów  u tk w ił m i 

szczególnie w  pam ięci. Po w ybuchu  
czolgu-pułapki, w  połow ie sierpnia  
przydzielono  m i k ilku  jeńców  do 
odgruzow yw ania  składu  cennych dla 
nas n iew ypa łów  n iem ieckich  m in  i 
pocisków  arm atnich , um ieszczonego  
na ty łach  posesji, przed którą  w y 
buchł ów  czołg. O tóż gdy prow adze
n i N iem cy doszli do części u licy  
K ilińskiego  ob ję te j w ybuchem , stanę
li ja k  w ryci. Ulica, pokryta  m azią  
pow stałą ze śluzu, krw i i popiołu, 
zasłana była spopiela łym i nagim i 
zw łokam i. M oi N iem cy stali w strzą 
śnięci, ru szy li dopiero, gdym  groź
n ie  rykną ł; n iek tó rym  sp ływ a ły  łzy.

— B ali się, ludzie  m ogli ich za 
tłuc.

— N ie sądzę. N ik t na n ich  nie  
zw racał uw agi, po prostu przeżyw ali 
po lu d zku  i po sw o jem u  czu li się 
ta kże  odpow iedzialni. R ozdzielając  
pracę ich podoficer pow iedzia ł: „O- 
sta tn ia  nasza robota kam raci”. A  
za p y ta n y  o sens tych  słów, odpow ie
dzia ł m i: „Po ty m  św ińs tw ie  roz
strzelacie nas w szystk ich , to jasne". 
„W asi i  bez tego zab ija ją  jeńców , 
ale nasze obyczaje są in n e ’’ odrze
k łem  m u  i dodałem  o co m y  w a łczy
m y. B y ł zd u m io n y , następn ie  zab ie
rając się do roboty, pow iedzia ł: 
„ D ziw nt ludzie, w  p iek le  m ów ią  o 
praw ach  i m oralności”. A  ja  m u  na 
to: „To w łaśnie ta ludzka  słabość, 
którą  w y, nadludzie pogardzacie". 
N astępnego dnia ten  sam  podoficer 
zam eldow ał się u  m nie, aby m i 
przekazać w ska zó w k i dotyczące bez
piecznego w ydobyw an ia  tro ty lu  z 
niew ypałów , unieszkodliw ian ia  m in  
i rozbierania „panzerfaustów ”.

B y ły  i bardziej w ym o w n e  p rzy
padki — ciągnąłem  d a le j — ja k  na 
p rzyk ład  w  pozostaw ionym  po na
szym  w yjśc iu  ze  S ta rów ki szpitalu  
przy  ulici/ M iodowej, w  k tórym  
przebyw a li c iężko  ranni, pow stańcy, a 
w śród nich trze j jeńcy niem ieccy, 
rekonw alescenci. Ci jeńcy  w łaśnie, 
gdy  2 w rześn ia  w padli tam  rozju 
szeni esesow cy, stanęli przed o fice
rem  i opow iedzieli ja k  byli tu  sta
rannie leczeni i trak tow an i na rów 
ni z po lsk im i rannym i. O ficer ka 
zał im  m ilczeć i na tychm iast opu
ścić szpital. O dpow iedzieli, że  w yjdą  
razem  z Polakam i. „Z Polakam i, po
w iedzia ł oficer, dobrze"  i puścił se
rię ze  szm ajsera  w  piersi tych  
N iem ców . N astępne serie przeszyw a
ły  rannych  pow stańców , sanitariusz
ki i lekarza, potem  z kan istrów  po
lała się benzyna  po posłaniu i po
dłodze, reszty  dopełn iły  w rzucone  
grana ty  zapalające. O pow iadał m i to 
naoczny św iadek, k tóry pow tórnie  
ranny i poparzony cudem  w yszed ł z 
te j opresji.

Film  zbliżał się ku końcowi. U j
rzeliśm y na tle  ru in  i z da la  dym ią
cych pożarów , form ujące się kolum 
ny m arszow e pow stańców , punk ty  
zborne 1 w reszcie długi ciąg czwó
re k  opuszczających W arszawę.

— Uciekłeś?
— W yw iną łem  się za zgodą m oich  

przełożonych. T w oja  m am a liczyła 
za ledw ie  p ią ty  rok życia i w ujow ie  
byli jeszcze szkrabam i, m usia łem  do 
nich.

— Jak  dobrze, że nie zginąłeś!

HENRYK DINTER

OCZEKIWANIE

t oz
<
£

>
N
OĆ,
U l

<

<
& O

N 3 r -

< &
HH
C/D <
& Z

'S3

O

<

W
S J

o

„O k u p o w a n e j W arsz a w y  d z ie ń  p o w szed n i”  T o m a sz a  S z a ro ty  — oto książka, 
k tó ra  zrobiła oszałam iającą  k a rie rę  w ostatn ich  m iesiącach. W ystarczy zresz
tą w spom nieć, że na g iełdach an tykw arycznych  cena te j książki osiąga su 
m ę pó łto ra  tysiąca zło tych — aby  zrozum ieć, jak ie  em ocje i nam iętności 
w yw ołała  p raca  w arszaw skiego h isto ryka.

W tym  zgodnym  chórze zachw ytów  — na k tó re  z resz tą  p raca  Szaroty  w 
pe łn i zasługu je — ja k  gdyby o czymś zapom niano. O tóż książka ta  już się 
przed sześciu la ty  ukazała — ty lko  w ów czas przeszła raczej bez echa. A 
zatem  run  na pub likację  Szaro ty  św iadczy o jak ie jś  e ru p c ji' za in teresow ań 
tem atem  okupacyjnym , a może w ogóle patrio tycznym , w olnościow ym ? Jes t 
zresztą  po tem u stosow na okazja — czterdziesta rocznica tragicznego W rześ
nia.

P rzed  p a ru  la ty  ukazała  się inna książka, podobna w ch a rak te rze  do dzie
ła Szaroty  — „ K ro n ik a  o k u p o w a n eg o  K ra k o w a ” T a d e u sz a  W roń sk ieg o , I to
dzieło — nieoceniony dokum en t la t okupac ji — przeszło raczej bez echa. 
Podobnie ja k  trzy  tom y rew elacy jnych  „D zienników ” L u d w ik a  L a n d a u a , i  
których  zresztą T o m asz  S z a ro ta  czerpie bardzo w iele  in form acji. P rzypusz
czam , że gdyby dziś w znowiono zarów no „ K ro n ik ę  o k u p o w a n eg o  K ra k o w a " , 
jak  i „D z ie n n ik i” L a n d a u a  — byłyby to m urow ane bestsellery .

Z jaw isko  popularności pew nych  tem atów  w śród czytelniczych kręgów , nie 
je s t tym  razem  w ynikiem  określonych m an ipu lac ji g rona zaw odowych re 
cenzentów . O głośnej książce Szaroty, w brew  pozorom , n ie  napisano zbyt 
w ielu  recenzji, m im o że od je j w ydan ia  upłynęło już osiem  miesięcy. To 
Po p rostu  spontan iczne, au ten tyczne za in teresow an ie  tem atem  w yniosło tę 
książkę n,a szczyty popularności. Tym  w iększej, że często o p arte j ty lko  o 
„w ieść gm inną”, bo przecież je j n ak ład  — 10 tysięcy egzem plarzy — nie za
spokoił n aw et po trzeb  czytelniczych jed n e j ty lko  dzielnicy W arszawy.

Pisząc o e rupc ji za in teresow ań  tem atem  okupacyjnym  — nieprzypadkow o 
przyw ołałem  tu  głośną książkę Tom asza Szaroty. N ie zam ierzam  je j recenzo

w ać — jes t to zadan ie  dla h is to ryka . N ie zam ierzam  je j rów nież streszczać
— je s t to bow iem  zadanie  n iew ykonalne .

Chcę natom iast posłużyć się n ią  jako  przykładem  m adre i, po trzebnej dzia
łalności h is to ryka . T ak iej działalności, jak ie j zabrak ło  w 'Ł odzi.

Było to m iasto  m iejscem  szczególnym . Miało sw oją okupacy jną  specyfi
kę. Było to m iasto  żyjące w zupełnie odm iennych w arunkach  niż W arszaw a 
czy K raków . Było to  m iasto  b ru ta ln ie  i na siłę niem czone — a przecież żyło 
w nim  k ilkase t tysięcy Polaków .

T to m iasto — niecodzienne i um ęczone — n ie  mogło się doczekać sw ojej 
k ron ik i la t okupacji. Żaden łódzki h is to ryk  nie podjął tak ie j p racy, k tóra 
w  sposób całościow y nak reśliłaby  obraz dn ia  pow szedniego Łodzi w latach 
1939— 1945.

Owszem — w la tach  m inionych w ydano k ron ikę  łódzkiego getta, je s t p a 
rę  w ycinkow ych, p rzyczynkarsk ich  opracow ań — bardzo zresztą  cennych — 
ja k  choćby Ja śk ie w ic z a  i W o źn iak o w sk ieg o  praca  o ta jnym  nauczaniu . Ale
— pow tarzam  — n ie  m a obrazu dnia pow szedniego okupacy jne j Łodzi.

W ielka szkoda i zupełnie niezrozum iała  w strzem ięźliw ość. N aw et c z te r
dziesta rocznica W rześnia, naw et żyw e czytelnicze za in teresow anie — nie 
po trafiły  nikom u podsunąć pom ysłu tak ie j książki. N aw et fak t, że podobne 
pub likacje  o W arszaw ie i K ra to w ie  ukazały  się przed parom a la ty  — też 
nie za insp irow ał nikogo.

Nie m am  przeto nadziel, że kogokolw iek zainsp iru je  m ój glos. A le słu 
chając — skąd inąd  słusznych — zachwytów’ nad m onografią  Szaroty  — nie 
mogę ukryć iry tac ji, że to  m iasto nie zdołało w ychow ać sw ojego kron ikarza . 
N ie znalazł się n ik t, k to  by pod ją ł benedyk tyńsk i tru d  odczytania z a rc h i
wów, gazet l w spom nień — obrazu pow szedniego dn ia  po lskich  m ieszkańców  
tego polskiego m iasta  w łączonego do T rzeciej Rzeszy.

T en w ielk i i ipotrzebny te m a t czeka n a  sw ojego au to ra . 1 Łódź czeka na 
tę książkę.
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— W łaśnie, spokojn ie! —  zaap ro 
bow ałem  m ediację  przew odniczącego.
— N ik t m n ie j n iż pan Ceregra nie 
m a praw a do tłum ien ia  k ry ty k i.

— A to co nowego?  — nasrożyl 
się w icedyrek tor.

— To znaczy , że pow iedzia ł m i 
pan ju ż  raz w  cztery  oczy: „W y, 
M ajak, trzym a jc ie  lep iej buzię na 
kłódkę , bo nie m in ę ły  jeszcze  trzy  
m iesiące próby i m o żem y w as w  
ka żd e j ch w ili w y la ć”.

C eregra  zerw ał się z m iejsca. 
Z w ykle im ponu jący  zim ną k rw ią , 
tym  razem  strac ił panow an ie nad 
nerw am i.

— To k łam stw o!  — w ali^  pięścią 
w  stół. — N ie p rzypom inam  sobie 
tego człow ieka . N igdy i  n im  nie 
rozm aw ia łem  —  podenerw ow any 
kłócił się z M ildem , k tó ry  s ta ra ł się 
go uspokoić. — N igdy dotąd nie  u)i- 
dzia łem  tego pana na oczy.

Podniecenie ogarnęło  w szystkich 
nie w yłączając członków  prezydium . 
M ilde, C eregra, S ap ińsk i, Tułoczko, 
p an i I a la  w sta li i wszczęli m iędzy 
sobą k łó tn ię  g estyku lu jąc  i dysku
tu jąc  nie w iadom o o czym , w zgieł
ku i hałasie  nie można było pojąć,
0 co się sprzeczają , burzliw a w rza 
w a uniem ożliw iała zrozum ienie cze
gokolw iek. Do spotęgow ania ha rm i- 
d e ru  przyczyniły  się grzm ienia, 
w d zie ra jące  się z podw órza przez 
uchylone okna. W podw órzu m ieściły 
się m echaniczne zakłady napraw cze, 
p ły n ą ł s tam tąd  nasila jący  się lub 
na zm ianę słabnący  i>om  (pa ln i
ków), w arko t (m otorów), hałasy , s tu 
ki i g rzm ienia , osiągające w godzi
nach  przedw ieczornych, przed zam 
kn ięciem  zakładów  czy kuźni, re 
kordow y stopień decybeli.

Obłęd. Is tne  piekło, pom yślałem . 
N agle uciszyło się. G rem ium  za 

sto łem  prezyd ia lnym  przestało  dy 
sku tow ać I w ygrażać sobie w zajem 
n ie  palcam i, i zajęło  sw oje m iejsca. 
T ylko z podw órza W dzierały się p is
ki i zgrzyty, a spośród zebranych 
k toś k rzykną ł zachęcająco: „Nic się 
pan r‘iP bój! W al pan da lej. bez  
kręjM cji!"

—  T a k , panie Ceregra —  k on ty 
nuow ałem . — .,Wy lep iej tr zy m a j
cie buzię zam kn ię tą  na k łódkę , Ma
ja k ”. T ak pan  pow iedział. Może u ży ł 
pan innych  słów , m oże pow iedział 
to pan do kogo innego, ale to w  
koficu  nie ma w iększego  znaczenia.

M ilde nachylił się do C eregry  i 
coś mu k larow ał. Może te raz  on 
dorad/.al, żeby C erecra  nie w daw ał 
się w dyskusję  ze m ną?

— A w ięc panie  ł panow ie  — 
przem aw iałem  dale j. — S to im y  
przed pow ażnym  zagadnien iem . Co 
zrobić, żeby  zhum anizow ać stosunki 
m ied zy  ludźm i? Socja lizm  u n ie 
szko d liw ił w yzy sk iw a czy , ale m ałe 
ło trzyk.i czają się jeszcze  tu  i ó w 
dzie i gniotą po cichu najsłabszych  i 
potu lnych ,  mcfcćj w plo>vcch u k ry -  
w ając sw o je  draństw a  pod szczy tn ym i 
hasłam i. A to w yw o łu je  zła hrew
1 obraca się przeciw ko  tym . k tórzy  
szczerze propagują naczelny  cel so
c ja lizm u: dobro każdego człow ieka.

E ntuzjastyczny  zryw  oklasków . 
K łan iałem  się i dziękow ałem :
— A w ięc, panie i penow te, g ra tu 

lu ję ! Z apoczą tkow aliśm y w ie lką  a k 
cję. S tanę liśm y  przed odw iecznym  
prob lem em  w a lk i ze ziem  i podw a
ży liśm y  w szechw ładzę k lik i. P rzeko
naliście się państw o, żc nie jes t to 
ja ka ś  dem oniczna i n iezw yciężona  
m afia . Są to zw y k li ludzie, k tó rzy  
różnią sic od was tym , że opanowała  
ich żądza szybkiego  zbogacenia się 
w a szym  kosztem  i ze obciążeni sa 
bagażem  przew in ień , za które ponio
są odpow iedzia lność sądową. A więc 
so oni w  znacznie gorszej sy tuacji 
n iż  w y  panie i panow ie. k tó rzy  
Zgrzeszyliście ty lko  biernością  i n ie
zdecydow aniem .

M ilde zastuka ł m etalow ym  nożem.
— U dzielam  panu dziesięcin  m i

nut Proszę sie streszczać, bo po 
dziesięciu  m inu tach  odbiorę panu
głos. , .

— G randa! Precz z przew odniczą
cym ! Pozwólcie wypou>ied.?ieć się 
człow iekow i! Nie tłum ić  k ry ty k i!  
Precz z k lika !  — z audy to rium  zry
w ały  się  okrzyki głusząc jak  żywioł 
bu rzy  nieliczne głosy m oich oponen
tów.

M ilczałem  nie chcąc pysznić się 
zw ycięstw em , jak ie  odniosłem . Milde 
p o k a ja ł na zegarek.

— Czas p łynie.
— Dajcie m u gadać! — rozw ście

czył się m agazynier. — Niech ba j- 
durzy! N iech w yb zd yczy  w szystko  
do końca! — krzyczał w  przypływ ie 
fu rii, w obliczu p rzeg ranej soraw y. 
_ Może zw ariu je  od tego gadania.

— J u ż  zw ariow ał —  syknął przez 
zęby M ilde

Ze szczyptą ironii w yraziłem  moje 
ubolew anie. M ilde w stał. C zarne o- 
k u la rv  T w arz śm ierte ln ie  blada.

— Nad sobą się pan litu j, n ie nad  
nam i.

— Zadaw ałem  sobie pytan ie  — 
kon tynuow ałem  — skąd  brała się 
w asza bierność, panie i panowie, 
skąd  to zniedo łęźn ien ie  duchow e, 
m arazm , niechęć do w a łk i? C zy na
cisk  kłikl. byl aż tak w ielki?  Czy 
nie uw ażacie, te  rosnące nadużycia  i 
defraudacje  to za w ysoka  cena, ja 
ką płaciliście za to, że k lika  pozo

stawiała w as w e w zg lęd n ym  spoko-  
ju?

— D owody! — M ilde w a ln ą ł pięś
cią w stół. — D owody!

— D owody? C hętnie służę. M ie
siąc tem u  zgłosiłem  się do pana do 
gabinetu . A  czy to b y łem  ja , czy  
kto  inny , obojętne. O czyw iście , pan 
nie pam ięta?

Z robiłem  pauzę. Nie było odpo
wiedzi.

— No w łaśn ie . N ie pam ięta  pan. 
„Panie dyrek to rze , m ów ię , z m aga
zyn u  w yw ożą  i kradną blachę”. M il
czenie. N ie pam ięta  pan? Nie?

M ilde m ilczał.
— „Dajcie złodzieja", zażądał pan.
O bróciłem  się do zebranych:
— .Dajcie złodzieja”. Dobrze po

w iedziane, co? — m ów iłem  jow ia l
nie. — T oż b ym  m usia ł sam ego na
czelnego złapać za rękę .

O głuszająca w rzaw a, gw izdy, n ie 
w ybredne w ym ysły 1 obelgi, rzucane 
przez ludzi k lik i pod moim  adresem : 
„Kłam ca! Szpicel! P row okator!”

M ilde pochylił się  nad  stołem , w y
c iągnął ram ię  w k ie ru n k u  pana 
M ięcia i grożąc rozdygotanym  p a l
cem  rozkazyw ał:

— P rotokołu j pan! Z ap isu j pan  
w szys tko !

— K ażde słowo? K łam ca? Szpicel?
— w yliczał pan  Miecio. — P row oka
tor też?

—• W szystko , pow iedzia łem . Idiota!
— sykną ł dy rek to r.

S ta łem  blisko stołu, słyszałem  
rozm ow y naw et, gdy m ów ili szep-

zraziłbym  sobie  m oich zw olenników , 
a  po d rug ie  — dałbym  do ręk i 
oręż m oim  przeciw nikom , którzy  
czyhając na m oje po tknięcie, to 
znaczy zm ianę w  m ojej postaw ie, 
poczytaliby  to za słabość 1 zaczęli
by m nie a takow ać bez pardonu . Z a
cząłem  przem aw iać.

— To n ie  w szys tko , proszę pań
stw a  — kontynuow ałem , pom im o że 
M ilde nie p rzestaw ał siukać, a ktoś 
rozzłoszczony k rzykną ł: „Dosyć tych  
bzdur!”

M iałem  jeszcze garść rew elacji w
zapasie.

— To nie w szy s tko ! B y ły  te ż  ta k
zw ane porozum ienia a lu zy jn e  z na
cze lnym .

— Cisza! U ciszyć się.' — w ołano.
— To ciekaw e. M ów  pan! — za

chęcali m nie moi zw olennicy.
— S łuchajcie! S łuchajcie! — w ołali

Inni.
I s ta ła  się rzecz dziw na. Moi w ro

gow ie znów um ilk li, ciekaw i, co 
m am  do pow iedzenia.

— T yp  porozum ienia  a luzyjnego  
polega na ty m , że do naczelnego  
przychodzi m agazyn ier albo w iced y
rektor i k ładzie  m u  na b iurko , po- 
uńedzm y, pięć ty s ięcy  zło tych  w  ko 
percie. D ający niczego nie żąda, 
p rzy jm u ją cy  udaje , że n ie  zauważa  
koper-ty, ale obaj w iedzą  dobrze, o 
co chodzi. Po chw ili da jący w kłada  
kopertę  do bocznej k ieszen i m a ry 
narki naczelnego, k tó ry  w ciąż udaje, 
że  o n iczym  n ie  w ie.

G wizdy, w rzask i, s tukan ie  krzesła-

•wycie, w ściek ły  ru m o r, s tu k  krzeseł 
i tupo t nóg w ypełniły  p iw nicę. W 
m om entach  zacichającego tu m u ltu  
słychać było stentorow y głos m aga
zyn iera : „Obraził naczelnego! O de
brać m u  głos! O debrać m u  głos!”

M ilde dał m u znak  ręką , żeby za
m ilkł.

— M inęło dziesięć m in u t — zw rócił 
się do m nie. — O dbieram  panu glos.

— Pan m i chce odebrać głos? — 
uśm iechnąłem  się. — To ja  będę tym , 
k tó ry  pana pozbaw i głosu.

M agazynier, czerw ony ja k  grzebień 
kogu ta , zaczął c iskać m ięsem . W yce
low ałem  palec w jego pierś.

— I panu odbiorę głos.
— W yrzuc ić  w szarza — m io ta ł się.

— N ie robić tu ta j kina!
— 1 panu  — przesunąłem  palec na 

C eregrę.
— W ołajcie woźnego! — piała  pani 

L ala.
— Sam i sobie z n im  poradzim y  — 

Sapińsk i cofnął się od sto łu  w y w ra
ca jąc  krzesło.

W yjąłem  z kieszeni i uniosłem  do 
góry leg itym ację  okazując ją  osobom 
zasiadającym  w prezydium .

— A n i k ro ku  dalej!
C isza i w yczuw alne napięcie. K toś 

upuścił pieniądz. S łychać było ude
rzenie m onety w kam ienną podłogę.

— Zgroza św iata  — p rzeraz iła  się 
pan i L ala.

— Zadajecie sobie państw o  pew nie  
pytanie , ja k  doszło do tego, czego je 
steście  św iadkam i?  — zw róciłem  się 
do audy to rium . — Ż y je m y  w ta k im  
n a tło ku  w rażeń, proszę państw a, ie

tem . Ale w ciąż ten  hałas i hucząca 
ja k  pożar 'w rzaw a. C zułem  na tw a 
rzy w arstew k ę  potu i kurzu , i po
w ietrza gęstego jak  k lej. Ścierałem  
to ja k  pajęczynę, lecz rozm azyw ała 
się jeszcze bardzie j. W gard le  mi 
zaschło, nie w iem , co bym  dał za 
łyk wody m inera lne j, a le honor nie 
pozw alał mi prosić wrogów  o przy
sługę. W śród zebranych  zaczęły tw o
rzyć się stronn ic tw a . Jedn i byli za 
m ną przeciw ko koterii, drudzy  — za 
ko te rią  p rzeciw ko m nie. L udzie 
zw alczających się obozów w p a try 
w ali się w zajem nie jedn i w d ru 
gich. m ierzyli się w zrokiem  w spo
sób w yzyw ający  i wcogi. G dyby 
nie mój a trak cy jn y , m ów iąc n ie
skrom nie, sposób w ystąp ien ia  i o ra- 
to rska sw ada przykuw ająca  uwagę 
an tagon istów , kto w ie, czy w zajem 
na anim ozja skłóconych obozów nie 
doprow adziłaby  do jak ie jś  karczem 
nej aw an tu ry .

N agle sta ło  się coś nieoczekiw ane
go. Incydent, k tóry  mógł mi po
krzyżow ać szyki i obrócić w m w ecz 
w ysiłek w łożony przeze m nie w pró
bę p rzyw rócenia  spraw ied liw ości w 
tym  kłębow isku żm ij, jak im  była 
„U ndiqua".

Z szeregów  krzeseł, ustaw ionych  
przed rozpoczęciem  zebran ia  ściśle 
obok siebie w jed n e j linii, k tó ra  n a 
stępnie  u legła zdeform ow aniu , w sta 
ło trzech  mężczyzn. Z robiło się c i
cho.

P ierw szy sek re ta rz  K om itetu  P a r 
tii i dw aj tow arzyszący m u se k re ta 
rze K om itetu  Z akładow ego „U ndi- 
quy” ruszyli do w yjścia. K onste rna
cja. K toś k rzyknął p rze jm ująco  na 
trw ogę. W ybuch w rzaw y zagłuszył 
słowa.

M ilde s tu k a ł m etalow ym  nożem  w 
stół.

T rudno  mi było ocenić, czy opusz
czenie zebrania przez przedstaw icie
li in stancji p a rty jn e j oznaczało, że 
są oni zgorszeni moim p rzem ów ie
niem  i zachow aniem  się uczestników  
posiedzenia, czy też ich w yjście od
znacza potępienie zarządu „U ndiquy” 
i stosunków  panujących w  spółdziel
n i. P rzyszło  m i na m yśl, że poczy
nałem  sobie może zbyt agresyw nie, 
i że pow inienem  był w ystąp ić  raczej 
w  sposób pojednaw czy, jako  m ed ia
to r dążący do pogodzenia skłóconych 
obozów. A le po pierw sze już było 
na to za późno, nie mogłem zm ie
nić sty lu  m ojego w ystąp ien ia , gdyż

m i w  kam ienną podłogę. U spokaja
jącym  gestem  prosiłem  o ciszę: 
„W arto posłuchać. To c iekaw e” — 
zachęcałem .

— In n y  typ  a luzy jnego  porozum ie
nia. P rzy jm u ją cy  zapytu je: „Za co 
to?" Donator odpow iada, że naczel
n y  ma przecież ty lko  gołą pensję, 
więc po prostu  z  ko leżeństw a , i na
cze lny  w kłada  kopertę  do kieszeni.

H uragan  śm iechu i ryku . Pogróżki 
ludzi sitw y: „Łgarzu, byłeś przy  
tym ?!"

— O dpow iem  — zaproponow ałem  
1 uciszyło się. — Czy to byłem  ja, 
czy m oże k to  inny  podglądający przez  
dziurkę  od k lucza , to przecież na j
zupełn iej obojętne. W ażne jest, że 
taki fa k t został zare jestrow any w  
pam ięci w idzów .

Sapińsk i w stał. W sparty  obiem a 
rękam i o stół zaczął wrzeszczeć:

— P.ozrabiacz, psiadusza! O braził 
dyrektora  naczelnego! O braził nas 
w szys tk ich . O debrać m u  głos!

Nie zw ażając na aw an tu ru jącego  
się m agazyniera m ów iłem  dalej:

— Skoro  ju ż  jes tem  przy  głosie i 
m ów ię o tych  p rzyk rych  spraw ach, 
to chcia łbym  podzielić się z pań
s tw em  m oim  poglądem  na tem at 
czynów  zabronionych i ściganych  
przez przep isy  praw a karnego.

Zrobiło się cicho ja k  w  kościele. 
N aw et poplecznicy k lik i słuchali z 
zain teresow aniem , ciekaw i, co po
wiem.

— J a k  ju ż  nadm ien iłem , byłem  
słuchaczem  W yższe j S zko ły  H andlo
w e j i m usia łem  stud iow ać rów nież  
praioo. Z  m oich s tud iów  w yn iosłem  
naukę, że przestępstw o jest ob jaw em  
patołogii społecznej. Są przestępcy , 
k tó rzy  z kradzieży  robią sobie zawód  
i źródło u trzym ania . To ju ż  objaw  
zbrodniczy 1 w yobraźcie sobie teraz 
państw o  sk u tk i przestępczej dzia 
łalności, k ied y  sitw a  psychopatów  (bo 
inaczej ty ch  osobników , do ko n u ją 
cych sys tem a tyczn ych  m ałw ersacji, 
nazw ać n ie  m ożna) ow ładnie ja k im ś

■ za m kn ię tym  środow iskiem . Z n a jd u 
jecie  się w ted y  w  klim acie  bezpra
w ia. Pracujecie w  k lim acie n ieu s ta 
jące j zbrodniczości. Ja k  długo u cz
c iw y człow iek  m oże w y trzym a ć  pra
cując w  ta k ie j a tm osferze? Ocierając 
się o szan taż, defraudacje, zbrodnie?  
A le  co gorsza sta jecie  się, panie i 
panow ie, odpow iedzia ln i za to, że to 
leru jec ie  w  sw o im  biurze przestęp 
stw o.

R ozdzierający w rzask , p iekielne

Rys. Janusz Szym ański-G lanc

śledzen ie  a k tu a ln ych  w ydarzeń  sta je  
się coraz trudn ie jsze . A le są tak ie  
spraw y, których prześlepić nie w ol
no. Idzie jed n a k  nie ty lko  o to, żeby  
u>ysłuch,ać ostatnich w iadom ości 
dzienn ika  te lew izy jnego . Idzie  o to ,że  
istn iejące  Jlo rozszerza się jak m o
rze w  czasie p rzyp ływ u . I nie pozo
sta je  nam  ju ż  nic innego, ja k  obro
nić się przed zalew em , a lbo poddać  
się fa li i utonąć. Dlatego tu ta j p rzy 
szedłem .

K toś k rzykną ł: „No i dobrze!”
— Od dłuższego  czasu krą ży ły  po

g łoski, że  w  „U ndiąuie’■ źle się dzie
je. Donoszono nam  o pow ażnych  
nadużyciach  P ostanow iliśm y prze
prow adzić dochodzenie. Zostałem  od
delegow any w  charakterze  p o szuku 
jącego pracy. R zecz jasna po to, że
by zdobyć dow ody. Po m iesiącu w ie
dzia łem  to, co w szyscy państw o w ie
cie, ałe o czym  nie chcieliście m ów ić  
głośno. Że d yrek to r M iłde ko m b in u 
je  z m agazyn ierem . Ze Sapińskiego  
n a zyw a ją  trzec im  dyrektorem . Że z 
m agazynu  za w iedzą d yrekc ji w yw ozi 
się tow ar na lew o do pryw aciarzy. 
A ch, nie w y liczyć  w szystkiego!

W skazując palcem  na pana Mięcia 
zażądałem :

— Pisz pan!
N ikt n ie  zaprzeczył.
— To niepraw da. Ja p ro testu ję  — 

odezw ał się C eregra.
— I ja  — zaw ołał M ilde. — W ie

ru tn e  k łam stw o!
C ofnąłem  się o p arę  kroków  i pod

niosłem  sto jący  na ziemi dzban. U- 
n iosłem  dzban do góry dla okaza
n ia  zebranym . — Moja praw da jest 
ja k  ten  dzban. S taw iam  państw u  
przed oczam i dow ód rzeczow y  — po
staw iłem  dzban na sto le i w skazując 
nań  w ta jem niczy łem  słuchaczy, w ja 
ki sposób znalazł się on w „U ndi- 
q u ie ’‘. — B iedny człow iek  przyniósł 
m etal na złom . N ie znal jego w ar
tości i o trzym a ł za srebro m arne  
grosze. A  cen n y  za b y tek  nie został 
zarejestrow any w księdze  przedm io
tó w  w artościow ych.

— Zarazo! — zagrzm iał Sapińsk i i 
chw yciw szy za dzban zam ierzył się 
na  m nie jak  piłką.

W yjąłem  błyskaw icznie  rew olw er z 
kieszeni.

— Spokój. Z  urzędu  śledczego je 
stem . Fakt.

M agazyn ier upuścił dzban z h u 
kiem  na stół... Cisza. U paja łem  się 
n ią  chwilę.

— W yobra ic ie  tob ie  państw o, co

byłoby  dalej? D okąd poniósłby nas 
ten  dzik i rum ak, g dybyśm y go n ie  
okiełznali?  P oniósłby nas na z łam a
nie ka rku . A le  teraz m ożem y pow ie
dzieć, że poranek jes t m ą d rze jszy  od 
w ieczora. C hyba że u zn a m y się za  
błądzące bez sensu i celu  isto ty . Bo 
jeśli człow iek do jdzie  do odpow ied
niego stopnia uległości, to m oże zgo
dzić się na w szystko ... A le  co po
w iem y  o ta k im  człow ieku?

Pełna skup ien ia  cisza pokw itow a
ła  m oje słowa.

A rysto te les dow odził, że spadające 
ciało zw iększa  sw oją  prędkość, po
n iew aż rośnie w  n im  radość w  m ia 
rę zbliżania się do ziem i — kon ty 
nuow ałem . — Ja b ym  zastosow ał to  
tw ierdzen ie  do w aszej sy tu a c ji, panie  
i panow ie, i pow iedzia łbym , że  w  
w aszym  środow isku  rośnie radość w  
m iarę, ja k  k lika  spada na łeb i s zy -  . 
ję  zb liża jąc się do sw ego n ieuchron
nego końca. Panie i panow ie, m o je  
gratulacje  — ukłoniłem  się nieznacz
nie. R ozb iliśm y k lik ę , proszę p a ń st
wa.

B urzliw a, n ie  kończąca się owacja* 
Przyłożyłem  ręk ę  do serca i skłoni* 
łem  głowę. Z nałem  ana tom ię  pow o
dzenia i pow inienem  się czuć u sa ty 
sfakcjonow any , a jed n ak  odczuw ałem  
n iedosyt. S a ty sfak c ja  z osiągniętego 
celu nigdy bow iem  nie dorów nuje  
sukcesow i, na jak i oczekiw aliśm y. 
M iałem  przed sobą publiczność, z 
k tó rą  n ie  łączyło m nie nic prócz 
w spólnych  oddechów , nap ięc ia  n e r
wowego, i, że ta k  pow iem , oczekiw a
nia na m oje efek tow ne chw yty o ra - 
to rsk ie , czyli na rozryw kę. Bo lu 
dnie przede w szystk im  lubią się ba
wić. Bawić się w nieskończoność. 
N ie znaczy to  byna jm n ie j, zeby te -  
nat m ojej wypowiedzi n ie leżał 
większości moich słuchaczy na sercu , 
a le  om aw iając go z różnych punk tów  
w idzenia w yw oływ ałem , jak  to  n a j
częściej byw a, czasem  ap lauz , a cza
sem śm iech i psykania . Ta zm ienność 
była źródłem  em ocji, k tó ra  u trzym y
wała audy to rium  m oje w napięciu . 
A le jednocześnie była dla m nie o- 
strzeżeniem . V ulgus am icitias u tilita -  
te  probat.*

O klaski ucichły.
— Po raz p ierw szy  przeżyw ałem  

podobne, n iezapom niane chw ile  przed  
la ty  — w idząc, że słuchacze b iorą 
m nie za tego, za kogo się podałem , 
rozpocząłem  tonem  zw ierzenia swój 
u lubiony nu m er o konsulu i filozo
fii _  kiedy  byłem  konsu lem  w M ar
sylii. Palm y, b łękit m orza, Lazurow e  
W ybrzeże , M editerannśe, słowa M au- 
passanta w yry te  na głazie pam ią tko
w ym  w  uroczym  za ką tku  nadm or
sk im : „Je n ’ai vu  rien plus m erve il-  
leux , ąue Le Cap d 'A n tibes au cou- 
chant du  soleil". ł ja nie w idzia łem , 
ja k  słuszn ie  głosi ten  napis, nic p ięk 
n iejszego nad w idok z przy lądka  
d 'A n tibes  o zachodzie słońca. Na ko
lorow ych pocztów kach  barw y w yd a ją  
się nieco landrynkow e, ale w  n a tu 
rze w ygląda to p iękn ie j n iż O grody  
Sem iram idy . Powiecie zapew ne, pa
n ie  i panow ie, że  p iękno  św iata nie 
m oże być w ysta rcza jącym  oparciem  
dla człow ieka. Zapytacie, ja k i to m a  
zw iązek  z chw ilą  obecną, z naszym  
globem  ziem sk im , z energią n u k le 
arną? Jutro . O dpow iem  na to  ju tro . 
Tym czasem ... Przepraszam,, zgubiłem  
w ątek . Jestem  ju ż  trochę zm ęczony. 
B rak głębokiego oddechu,. Serce. Ale 
łza w  oku  się kręci, gdy pom yślę, 
czego przy  udzia le państw a dokona
liśm y. Nie m uszę tłum aczyć, dlaczego  
ludzie  pokrzyw dzen i nazyw ają  k likę  
zm orą. K lika  to dręcząca nas nocna  
zm ora. G ra tu lu ję  państw u! O budzi
liśm y  się dzisia j z ciężkiego snu, 
k tó ry  nie będzie nas ju ż  w ięcej na
w iedzał. Brawo!

— Z aklaska łem  w dłonie.
Zgrom adzeni odpow iedzieli ok la

skam i, w stali i m an ifestacy jn ie  w y
rażali sw oje uznanie Eksplozja ow a
cji. „Niech ży je  konsu l!'’.

— D ziękuję — k łan ia łem  się. Ale  
p am ię ta jm y , proszę państw a, że n a j
m niejsza  chw ila n ieuw agi m oże za
przepaścić zw ycięstw o . K lika  jest jak  
siedm iogłow a m ito logiczna hydra, 
k tó re j g łow y odrastają na tychm iast 
po odcięciu... O czym  to  ja? Aha, 
ju ż  sobie przypom inam  Zaw sze m a
rzy łem  o tym , żeby  rłokonać w  życ iu  
czegoś w ielkiego i n iezw ykłego . 17- 
szczęśłiw ić ludzkość uw aln ia jąc ją od 
lęku  o w ojn ie  nuklearnej. U lżyć lu 
d ziom  w  ich  troskach  i kłopotach. 
Zasłużyć  się ja k im ś w iekopom nym  
odkryciem  n a u ko w ym  dla dobra i 
postępu  św iata. Zaprow adzić spra
w iedliw ość, rozbić klikę .. O czym  to  
ja?.. Znów  zgubiłem  wątek,. Aha, są
dziłem. błędnie, że  ty lko  m ó j tata, 
k tó ry  n ie  pozw alał mi być tym , kim  
pragnąłem , być okrutnym , tyranem . 
Nie. panie i panowie. M yliłem  się. 
To św iat ka p ita łu  okazał się o k ru t
ny  i tyrańsk i. T am ten  św ia t kap ita 
łu  na zachód od nas okazał się 
areną bru ta lnej w alki i przem.oc.y, 
potw orną sceną tr iu m fu ją cych  terro 
rys tów  i w yzysk iw a n ych  ludzi pracy, 
żerow isk iem  rekinóio  i sabatem  cza
row nic, ra jem  dla m onopoli i żąd
nych  zysku  neokołonistów , ringiem  
szaleńców , dom em  obłąkanych, sym 
fonią  pełną n ieznośnych dysonansów  
i okropnego zg iełku  skłóconych  na
m iętności

Jak b y  dla ilu strac ji m oich słów 
w ybuchnął znów za oknam i p iek ie l
ny szum  i w arko t. W n iem ej roz
paczy wzniosłem  ręce, Jakbym  wołał
o pomoc do nieba. Po chw ili hałas 
ucichł.

— W ta m ty m  św iecie jedyną  szan
są w ra żliw e j, osam otn ionej jednost-
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k i  je s t zam knąć się w  sobie i s tw o 
rzy ć  in n y  św ia t, w ła sny , lepszy, 
p iękn ie jszy . T a k  te ż  postanow iłem  u - 
czyn ić  i zdaw ało m i się, że  w szys tko  
pó jdz ie  da lej ja k  w  zegarku . I w  ten  
sposób zostałem  konsu lem . O, jeżeli 
państw o  sądzicie, że dzia ła łem  pod 
w p ły w e m  ko m p leksu  niższości, pow 
stałego w e m n ie  z pow odu tyra n ii 
m ojego  ta ty , i że sprężyną m o je j 
działa lności była w ola m ocy jako  
rekom pensa ta  za cięgi i baty, jak ie  
brałem  w  życiu , to  jesteście  w  b łę
dzie... Teraz, 2 p e rsp e k ty w y  czasu, 
w idzę , że źle pokierow ałem  m oim  
życiem . B y łem  n azby t w ra żliw y  na 
u ro k i św iata. K obiety...

— C zy pan słyszy?  — szepnęła D u- 
n inów na do W encla. — Jaka  szko 
da! T a k i in te lig en tn y  człow iek! 
M ógłby, ja k  to  się m ów i, do czegoś 
dojść  w  życ iu , ale chciał za w iele  
objąć. Francuzi m ają  na  to  celne  
przysłow ie: Q ui trop  em brasse, m ai 
etre in t. Coś w  rodza ju  naszego: K to  
d w ie  sroki za ogon trzym a...

— 1 rozm ien ił się na drobną m one
tę  — rzek ł W encel.

— Nie będę się d łu że j za trzym y
w a ł nad ty m  rozdzia łem  m o je j bio
grafii. P ow iem  ty lko , że... Co to  ja 
chcia łem  pow iedzieć?

Zgubiłem  w ątek. Podszedłem  więc 
jeszcze bliżej do sto łu  prezydialnego 
i ce lu jąc palcem  w m agazyn iera  za
p y ta łem :

— Sap iński, ja k i je s t rok  urodze
nia K artezjusza?

M agazynier ja k a ją c  się bełko tał:
— Kartez... Kart...
— S ied em n a sty  w iek  — podpow ie

dział M ilde. — T ysiąe  sześćset z
czym ś.

— Z le  —  zganiłem  przew odniczące
go. — K artez ju sz  urodził się w  ty 
siąc pięćset d ziew ięćdziesią tym  szó
s ty m  roku. T eraz pan Miecio. K im  
była  D esdemona?

M iecio w ybałuszył oczy.
— Desaemona?
— M iły Boże, ja k  m ożna nie w ie 

dzieć? P rzypom inam : opera V erd ie -  
go „Otello". D esdem ona była żoną  
O tella. Skrom na , cnotliw a, n ies łu sz
n ie  posądzona o herezję, spłonęła na 
stosie w  1431 ro ku  w  Rouen.

K onsternacja  słuchaczy. Mój bez
rad n y  uśm iech.

— przepraszam , coś m i się pokieł- 
basiło.

W ycelow ałem  palec w  Sm olen ia:
— Panie profesorze, na c zym  pole

ga zasada transform acji G alileusza?
— Załóżm y, że chcem y obliczyć  

prędkość człow ieka  spacerującego na 
pokładzie  s ta tku  — Sm oleń zaczął od 
p rzyk ładu . — Jeżeli szybkość posu- 
w ania się s ta tk u  w ynosi dziesięć w ę
złów  na godzinę oraz je że li czło
w iek  spaceruje z szybkością  trzech  
luęzłów  w ty m  sa m ym  k ie ru n ku , w  
k tó ry m  p łyn ie  okręt, to jego szyb 
kość u K to s i trzynaście  w ęzłów  na 
godzinę W przyk ładzie  ty m  transfor
m acja  G alileusza stanow i prostą su 
m ę obu prędkości.

— Doskonale! — pochw aliłem . — 
A w ięc, prędzej! P rzypom nia łem  so
bie D yrektor M ilde! -  palec w yce
low any  w M ildego — D yrektor Milde, 
w stać!

M ilde w stał nieco zastraszony.
— Mój przyjacie l, profesor H enryk  

Elzenberg  jun ior, pow iada, żeby  
n ie  przeklinać  św iata  za to, że był 
areną k lęsk  i zaw odów  — m ów iłem  
tonem  sw obodnej rozm owy ze Sm o
leniem . — Można przegrać b itw ę u 
przylądka  d 'A n tib es, k tó ry  n ie  bę
dzie przez to m n ie j p iękn y  A le ja  
się z tym  nie zgadzam . A pan, panie  
profesorze?

— Ja rów nież n ie  — odrzek ł Sm o- 
leń. — Trzeba przeklinać  św ia t za  
w szys tko  zło, k tó ry m  chce nas u n i
cestw ić.

— B raw o! — pochw aliłem . — A  
więc, pan  Miecio, w stać! Prędzej! —  
rozkazyw ałem  tonem  w ojskow ej ko
m endy. — M agazynier Sap iński, w rę 
czyć panu  M leciowi k lucze  od m aga
zynu .

— N ie m ogę oddaw ać k lu c zy  — 
sprzeciw ił się m agazynier. — Pra
wo zabrania.

— A n i słowa! —  zagrzm iałem . — 
K to  b y l w spółcześnie tw órcą  filozo fii 
pesym is tyczne j?  \

— Nie w iem  Nie w iem . — w ar
czał S a p iń sk i oddając klucze.

— Ignorant — sk lasyfikow ałem  o- 
belżyw ie m agazyniera  -  T w órcą 
filozo fii p esym is tyczn e j byl Schopen
hauer.

I da le j kom enderow ałem :
— D yrektor M ilde w y jść  i czekać  

przed m .agazynem.
M ilde p rzesunął się szybko I w sty 

dliw ie boczkiem  jak  w ygw izdany 
prelegent.

— Pan  Miecio z k luczam i za m ną
— rozkazałem  A w y, panie  i pano- 
w le, czeka jc ie  na m ój pow rót. Panie 
M ięciu...

T rzasnęły  g rube  drzw i. Zgrzytną! 
zam ek yale. zachrobotał klucz prze
kręcony w drugim  zam ku.

Zafascynow ani tym  niezw ykłym  
w ydarzeniem , jak  w som nam bulicz
nym  tran s ie  zastygnęliśm y w niem ej 
rezygnacji. b ierności i m ilczeniu, jak 
niegdyś goście w eselni w tańcu  za
pom nien ia  przed bronow icką cha tą

KO N IEC

* T łum  ceni p rzy jaźń  w edług ko
rzyści (przyp. fed.).

RECENZJE

DLA

W tea tra ln y m  program ie  Jaro sław  
A bram ow -N ew erly  zw ierza się w i
dzom, iż „Dno n ieba” p isał z w y ją tk o 
w ą łatw ością, jak b y  w tran s ie ; doda
je  też, że sam a rzecz zdaje m u się 
gorzka, m ów i o jego pokoleniu, o da
rem nych  am b ic jach  i goryczy nie spe ł
nionych m arzeń .

Szczerość za szczerość: Jestem  rów ie
śn ik iem  au to ra , znam  cokolw iek sp ra 
wy, o k tó rych  pisze, a przede wszyst
k im  znam  poetykę estradow ego ob jaz
du , w słuch iw ałem  się tedy  w tę gprz- 
ką kom edię z dobrą  wolą i ogrom 
nym  zaciekaw ieniem , n ieste ty  zacieka
w ienie p rzem ien iało  się w znużenie, 
dobra  wola słab ła , a  skupiać  uw agę

do końca było m l już  ogrom nie  t ru d 
no. Być może szy fr, jak im  posłużył 
się  A bram ów , okaza ł się zbyt tru d n y , 
być może B a rb ara  K ilkow ska, reżyser 
w idow iska, nie zdołała  odczytać pod
skórn ie  b iegnących tropów , w każdym  
razie  za porażko — bo to jest porażka
— nie w iniłbym  w ykonaw ców , k tó rych  
nie tak  daw no jeszcze o k lask iw ałem  w 
kabare tow ym  program ie  Ja n a  P ie trz a 
ka. a i dziś, m im o wszystko, chciał
bym  móc pochw alić.

„Dno n ieba” jest hy b ry d ą , dziw nym  
stopem  ni to kom edii, n i to m elodra* 
m atu , n iepostrzeżenie p rzeradza jących  
się w estradow ą sk ład an k ę  w ykonyw a
ną na zasadzie te a tru  w tea trze . A u
to r z pew nością chciał czegoś w ięcej, 
u m ie ję tn ie  rozstaw ił f ig u ry  i w eks
pozycji p o trąc ił k ilk a  tonów  jednocze
śnie, potem  jed n ak  pom ysł jak b y  w y
m k n ą ł m u się z rąk , usam odzielnił...

Poznajem y  Betę, p iosenkarkę , gw iaz
dę estradow ego p ro g ram u , eks-żonę nie
jakiego S tefana , k tó ry  spec ja ln ie  p rzy- 
jedzie, ab y  zasiąść na w idow ni. B eta 
p ije  przed rozpoczęciem  k o n certu , a 
to zły znak , ta  gw iazda zdaje się 
przygasać, m oże z resztą  nigdy nie za
jaśn ia ła  pe łnym  b lask iem .

P a rtn e re m  B ety  — w życiu  1 na 
e stradz ie  — jes t Żużu czyli R yszard , 
u ta len to w an y  — jak  się zdaje  — kom 
pozytor, dziś ro zd arty  m iędzy c h a łtu 
rą  a sz tuką. Też m ia ł żonę, k tó rą  rzu
cił d la  B ety, a B etę rzuci n a jp raw d o 
podobniej d la  m ło d z iu tk ie j L eny; 
p rzy n a jm n ie j L ena  m a na to ochotę, 
bo być z R yszardem , to  znaczy za
cząć w spinać się po szczebelkach pio
se n k a rsk ie j k a rie ry .

Słow em , m ożna pow iedzieć, norm al
ka, iluż  ja  znałem  tak ich  R yszardów  
i ileż znałem  tak ich  L eni N aw et Betę 
znałem  pew nie, choć być m oże nie tę 
sam ą, k tó rą  skopiow ał A bram ów ; tak . 
„Dno n ieba” zdaje  mi się być sz tu k ą  
z k luczem , choć wówczas by łaby  to 
przede w szystk im  opowieść d la  znajo
m ych.

Są i inne fig u ry , m n ie j w ażne d la 
rozw oju  akc ji, a le  podpatrzone by 
strze, zarysow ane  sa ty ryczną  k reską. 
K o le jna  p io sen k ark a , w iecznie njłoda

R egina (A licja K raw czyków na), n ie
z łom ny c h a łtu rzy sta  pan Z ię tarek  (Pa- 
w eł K ruk), beztrosko zadow olony z 
siebie ilu z jon ista  T iko-T iko (Ireneusz 
K askiew icz), ob ro tn y  szef o rk ies try  
C ykor (M arek Kołaczkow ski). Spoza 
zespołu poznajem y dw ie  persony: niez
b y t rozgarn iętego , ale  za to podejm u
jącego a rty s tó w  z gestem  Naczelnika 
(H enryk  Staszew ski) i upo jn ie  fleg m a
tycznego S trażak a  ( Czesław  Ja ro szy ń 
ski). k tó rem u  ze w szystkich m ożli
w ych czynności n a jm niej chętn ie  po
w ierza łbym  gaszenie ognia...

N aszkicow anych w ątków  A bram ów  
jed n ak  nie rozbudow uje, m a zespół, 
m a scenę — ściślej: rem izę strażacka
— m a też w idow nię, przeto rozpoczy
na k o n cert i w trak c ie  tego koncertu  
w szystko w łaściw ie m a się rozegrać. 
B eta  p ro ponu je  p rzy jąć  w a rian t A, 
czyli — dom yślam y się — zrealizow ać 
na jam b itn ie jszy  uk ład  p ro g ram u , za
reze rw o w an y  zazw yczaj d la w ładz i 
recenzentów . Śpiew a też skom ponow a
ną przez R yszarda piosenkę T atiany , 
m ów iącą o niej sam ej, R yszardzie  i 
S te fan ie  siedzącym  na w idow ni; w od
pow iedzi S tefan  przesy ła  je j kw ia ty  
z jak im ś bilecik iem  1 w yjeżdża nie do
czekaw szy końca k o n certu , co stanow i 
zapew ne d ram a tu rg iczn ą  ku lm inację, 
n ies te ty  ną jzu p ełn ie i n ieczytelną.

T ak ich  znaków  zapy tan ia  będzie w ię
cej. Piosenki, n ieste ty  w p rzy tłacza ją 
cej więk.szości nie najciekaw sze m u 
zycznie, rozdzielają  się iak  gdyby na 
dw a n u rty . Beta śpiew a u tw ory  tru d 
ne, nie bardzo p rzysta jące  do k o ncer
tu  w rem izie s trażack ie j reszta zespo
łu  m a re p e r tu a r  poniekąd popu larny , 
choć nie um ie się zdecydować: szmi- 
rzyć, czy też  p o trak tow ać w ystępy se
rio. Poza Jednym  czy dw om a u k ład a 
m i m ajacym i dw uznaczny w alor św ia
dom ie ram ierzonej tand e ty , p rogram  
w ykonyw any  jest w rezu ltac ie  bardzo 
dobrze i m ożem y jedynie  zgadyw ać: 
c h a łtu rz y  ten  zespół, czy też stanow i 
forpocztę rze te ln e j k u ltu ry .

Z byt częste zaw ieszanie głosu przez 
a u to ra , po p arte  w yraźnym  brak iem  
zdecydow ania reżysera , p rzesadzają 
w łaściw ie spraw ę. Nie w iem y, co o-

glądam y: gorzką kom edię, czy też 
w pisaną w kom edię estrad o w ą  sk ła 
dankę. Nie w iem y, czy sk ład an k a  m ia
ła być sk ład an k ą , czy sa ty rą  na sk ła
dankę, ani czy pew ną pretensjonalność  
mocno nudnaw ego p rogram u przypisać 
R yszardow i, a więc bohaterow i sztuk i, 
czy też w ręcz sam em u au to row i ko
m edii.

W ielu jeszcze nie w iem y rzeczy, z 
biegiem  sp e k tak lu  s ta je  się to o b o ję t
ne. losy bohaterów  p rzesta ją  nas bo
wiem  obchodzić, a sam  k o n cert nuży 
coraz bardziej. Żal jedyn ie , że M ałgo
rza ta  R ogacka-W iśniew ska — w yraziś
cie zarysow aw szy postać B ety — nie 
m a m aterfa łu  do rozw inięcia roli, ani 
n aw et pełnej możliwości popisania się 
znakom itym , d ram aty czn y m  głosem  i 
celną in te rp re ta c ją  piosenek. S tan i
sław  K w aśniak  (Żużu) śp iew ał bardzo 
dobrze, po p a ru  dniach  od p rem iery  
n ie  wiem  już, jednak , co śp iew ał, p a 
m iętam  natom iast ten  gw ałtow ny, po
śpieszny pocałunek, jak i w ycisnęła m u 
na ustach H anna B ieluszko (Lena). 
B ardzo ładny  d eb iu t i to podw ójny — 
na scenie T ea tru  im. Ja racza  i w roli 
d eb iu tu jące j p iosenkark i.

B yła to o sta tn ia  p rem iera  sezonu, 
p rzeto  w an trak c ie  n ieform alne ju ry  
złożone z łódzkich recenzentów  G rand 
P r ix  za urodę przyznało  Elżbiecie 
K w iecień, perkusistce  z sym patycznego 
zespołu C ykor-B oys.

JERZY PANASEWICZ

TEATR im. JARACZA, SCENA ,,7.15*’ — 
Jarosław  A bram ow -N ew erly : ..Dno n ieba”
— Reżyseria i ruch  sceniczny: B arbara  
K ilkow ska — S cen o g rafia ’ S tanisław  Rą- 
kowski — K ierow nictw o m uzyczne: P io tt 
H ertel — T eksty  i m uzyka piosenek J a 
rosław  A bram ow -N ew erly  — A ran iac ie : 
M arek Czeszek 1 W ojciech G łuch -  E fek
ty  iluzlon istyczne: Józef M ioduszewski — 
P re m ie ra  13 llpca 1979.

N a tym  kończym y d ru k  frag m en 
tów  powieści, k tóra ukaże się n a 
k ładem  W ydaw nictw a Łódzkiego.

W praw dzie do N ow osybirska Jest 
od nas bardzo  daleko, jednak  tem a
ty k a  badań , prow adzonych przez 
tam tejszych  histo ryków , je s t nam  
szczególnie b liska. Z agadnien ia  poli
tycznych, społecznych i k u ltu ra lnych  
dziejów  Syberii nie mogą bowiem 
być obojętne dla polskich h is to ry 
ków, już bodaj ty lko  ze w zględu na 
aktyW hy udział licznych polskich ze
słańców  w życiu tego ogrom nego 
k ra ju , zarów no w  XIX, jak  i w po
czątkach X X  stu lecia. Podług in fo r
m acji, opublikow anych w  1975 r.

przez E. O strom ęcką i T. S labczyń- 
skiego, b ib liog rafia  polskich prac, 
pośw ięconych Syberii, wynosi ponad 
tysiąc p o zy c ji W iększość z nich 
ukaza ła  się w  X IX  w ieku, zw łaszcza 
w okresie  po pow stan iu  styczniow ym : 
na sam e ty lko  la ta  1870—1879 przy 
padło  ich aż 235. W porów nan iu  z 
m inionym  stu leciem , dorobek p i
śm ienniczy naszego w ieku je s t w te j 
dziedzinie w yraźnie  skrom niejszy : 
za okres po 1917 r. b ibliografow ie 
zdołali odnotow ać jedyn ie  91 pozycji, 
n ie ty lko  historycznych. Dopiero w 
ostatn ich  la tach  możemy zauw ażyć 
coraz w yraźniejszy  w zrost z a in te re 
sow ania p rob lem atyką  sybery jską  w 
naszym  piśm iennictw ie h is to rycz
nym .

W iąże się to  bez w ątp ien ia  z roz
wojem badań , pośw ięconych na jróż
niejszym  aspektom  dziejów  Syberii, 
p row adzonych przez badaczy radzie
ckich . System atyczna pen e trac ja  n ie
dostępnych niegdyś dla nauki prze
bogatych sybery jsk ich  zbiorów  a r 
chiw alnych poczęła przynosić re z u l
ta ty  pierw szorzędnej w agi, a liczne 
p u b likac je  naukow e, ogłaszane przez 
h is to ryków  radzieck ich , ję ły  przyno
sić coraz to  nowe, nie znane dotąd 
in form acje , dotyczące w ten  bądź in 
ny sposób sp raw  polskich. W ogrom 
n e j te j p racy  znaczny udział m ają  
uczeni, działający w sybery jsk ich  
ośrodkach badaw czych. P rzed  n iew ie- 
lom a la ty  rów nież i w  naszej p rasie

naukow ej w ysoko oceniono w artość 
opublikow anego w 1975 r. w Nowo
syb irsk u  tom u zbiorowego, opatrzone
go ty tu łem : „Z sy łka 1 ka to rga  na 
Syberii (X V III — początek XX w.)”. 
Dziś m am  przed sobą kolejny tego 
rodzaju  zbiór, za ty tu łow any : „Zsyłka 
i społeczno-polityczne życic Syberii 
(X V III — początek XX w.)” , opubli
kow any w N ow osybirsku w 1978 r., 
jak o  w ydaw nictw o O ddziału S ybery j
skiego A kadem ii N auk ZSRR.

Poloniców  jes t w tym  w ydaw n i
ctw ie w iele: w iększość ogłoszonych 
tu  stud iów  i przyczynków  naw et, je 
śli nic je s t to  zaznaczone w ty tu le, 
m a jak iś  zw iązek z naszą polską h i
sto rią . J e s t tak  zarów no w p rzypad
ku pracy E.S, C haziachm etow a o o r
ganizow aniu  ucieczek zesłańców  poli
tycznych z Syberii w okresie  od 1906 
do 1917 r., jak  i rozpraw y 
L. P. Roszczewskiej o zachodniosy- 
b e ry jsk ie j zsyłce politycznej z la t 
osiem dziesiątych m inionego w ieku. 
N iek tó re  jed n ak  spośród ogłoszonych 
tu  stud iów  odnoszą się bezpośrednio 
do zagadnień polskich. T ak  też jest 
w  p rzypadku  nad er in te resu jące j 
rozpraw y  S.F. K ow ala, opatrzonej 
ty tu łem : „Polscy zesłańcy I organiza
cje narodowolskle w e wschodniej 
Syberii w  latach 1879—1882", p rzy 
noszącej nie znane dotąd  in fo rm acje  o 
udziale P olaków  w sybery jsk ich  kół
kach narodniekich . Tuż za tą  p racą  
w  om aw ianym  w ydaw nictw ie  ogło

szone zostało k ap ita ln e  stud ium  B.S. 
Szostakow icza pośw ięcone dziejom 
jego przodka — Bolesław a Szostako
w icza, uczestn ika polskiego i rosy j
skiego ruchu  rew olucyjnego z lat 
sześćdziesiątych X IX  w., oparte  w 
znacznej części na m ateria łach  ro
dzinnych, znajdu jących  się w posia
daniu  au to ra . I w reszcie trzecia z 
prac, dotyczących bezpośrednio te 
m atyk i polsk iej: k ró tk i, źródłowy 
a rty k u ł M.M. G rom yki p.t.: „Nowy 
dokum ent o dekab rystow sk ie j I pol
sk ie j zsyłce w zachodniej Syberii”. 
Przynosi on pub likację  in te re su jące 
go, sporządzonego dla carsk ich  w ładz 
spisu politycznych zesłańców , osie
dlonych w byłej Kubernii Tobolskiej, 
datow anego w 1858 r.

Tom zbiorowy p.t.. „Z syłka I spo
łeczno-polityczne życie Syberii”, 
opracow any przez zespół au torów  
pod red ak c ją  L.M. G orjuszk ina. daje 
ja k  najlepsze św iadectw o badaniom , 
prow adzonym  przez sybery jsk ich  h i
storyków . C zternaście  prac. k tó re  się 
nań złożyły, przynosi w iele nowych 
in fo rm acji, w ydobytych z nie zna
nych źródeł, w Istotny sposób uzu 
pełn iających  i rozszerzających do
tychczasow y stan  nasze) h istorycznej 
w iedzy. Dla polskiego czytelnika w y
daw nictw o to  je s t tym  bardziei in 
teresu jące , że przynosi n ad e r in te re 
su jące, n ie znane dotąd polonica.

ANDRZEJ F. GRABSKI

>»y 1 if.

„B aj”. Tc k ró tk ie  słow o w p ie rw 
szej chw ili niew iele praw dopodobnie 
może znaczyć dla dorosłych czyteln i
ków. Ł atw ie j byłoby naw iązać kon
ta k t z m łodym i łódzkim i w idzam i, 
k łórzy osta tn io  w 1977 r. mogli ze t
knąć się z tą na?w ą. „Baj” jest te a t
rem  lalek, b 2 la ta  tem u  prezen tow ał 
w naszym  m ieście sztukę pt. „Samo
siejek” au to rstw a  J . Je lisie jew a.

Zakłócenia w  porozum ieniu się o 
k tó rych  w vżej m owa nie pow*nny 
stanow ić lednak  przeszkody na tyle 
silnej, by nie pisać o książce w yda
nej z okazji 50 rocznicy pracy tea tru . 
W arto  pośw ięcić uw agę „B ajow i” bo
wiem jego znaczenie w ykracza poza 
fak t bycia na w fdownl 1 znajom ości 
spek tak li A nalizując i szuka jąc  tego 
cc dziś żywe w sztuce i oddziaływ a
n iu  zespołu, trzeba  by sięgnąć do do

św iadczeń w spółczesnych n am  te a t
rów  lalek t tea tró w  dziecięcych. J e d 
n ak  w brew  pozorom m e udałoby się 
na te j drodze w yczerpać problem u. 
W artość „B aja1* w ychodzi daleko poza 
obszar zaw odow stw a. IŁ Ju rk o w sk i, 
znaw ca przedm iotu , ta k  pisze o e fek 
tach . n iesprow adzalnych  do sp raw  
profesji:

„Tradycja „Baja” jest zatem  n- 
chw ytna i płodna w  dalszym ciągu. 
Zawodowe teatry lalek podejmują 
tylko Jej cząstkę, która wyraża lite 
racką 1 teatralną spuściznę zespołu z 
Żoliborza. Innych śladów tradycll 
„Baja” trzeba by szukać w  Innych 
środowiskach — wśród amatorów lal- 
karzy. W małych społecznościach o- 
sicdll miejskich czy może nawet w  
domach kultury. Siady te Istnieją 
bardzo wyraźnie Nie tylko w „Bajo
w ej Gromadce” która od lat pracu
je na Żoliborzu w osiedlu WSM — 
Jak przed laty — lecz w bajowej gro
madzie wszystkich m iłośników lalek I 
dzieci (w łaściw ie człowieka), którzy 
na wzór „Baja” pracują w e w szyst
kich zakątkach kraju”.

U źródeł pow stan ia  zespołu leży 
fa k t zdaw ałoby się bardzo  prosty  — 
okolicznościowa szopka kukiełkow a 
przygotow ana przez Sz. Baczyńskiego. 
W łaśnie to  przedsięw zięcie dało po
czątek 50-letniej historii ,Baja”. N az
w ę ,-BaJ” zespół am ato rów  p rzy jął 
w  1930 r.

P rag n ąc  m ożliw ie szeroko oddzia
ływ ać na sw oich w idzów  zespół nie 
ty lko  dbał o p rzygotow anie p racow ni
ków, ale s ta ra ł się o now e teksty , k tó  
re  m iały złożyć się na w ypracow yw a
ny re p e r tu a r. W iele in fo rm acji na te 
m a t początków  „B aja” 1 jego  działal

ności p rzynosi rozm ow a H . Ju rk o w 
skiego z J . W esołowskim , postacią 
bardzo  m ocno zw iązana z h is to rią  
„B aja” i h is to rią  te a tru  dla dzieci w 
Polsce. P rzygo tow ując  re p e r tu a r  ze
spół w łączvł do w spółpracy p isa rk i: 
M, K ow nacką, L. K rzem ieniecką, J. 
D uszyńską oraz J . Porazlńską. 
W spom nienia M. K ow nackiej na te 
m a t zw iązków  z te a trem  1 p racy  dla 
niego zaw arte  są w książce. T ea tr 
działał w y trw ale  do 1939 r., n ie  za
p rzes ta jąc  prezen tac ji w okresie w oj
ny. Po  w ojnie te a tr  reak tyw ow ano  i 
objęto m ecenatem  państw ow ym .

Z ajęłoby oczywiście zby t wiele 
m iejsca odnotow anie w ażniejszych 
w ydarzeń  z h isto rii „B aja” i tea trów  
lalkow ych w Polsce. Sądzę Jednak, że 
m ów iąc o społecznej pasji i zaanga
żow aniu ludzi p racu jących  w  tym  
te a trz e  od m om entu  pow stan ia  aż do 
d d ś , nie można pom inąć działalności 
osób zw iązanych z „B ajem ” w la tach  
w ojny. P iszą o tym  m. in. K. K rym - 
kow a we w spom nieniu pt. „B aj” w 
p iek le"  oraz W B yrska-P aw łow ska w 
zakończeniu swego w spom nienia Dwa 
inne z zam ieszczonych tekstów  po
św ięcone są działalności tea tró w  lal 
kow ych w  O polu oraz na W arm ii 1 Ma 
żurach.

W O polu działał A. Sm olka. Na 
W arm ii i M azurach p racow ał w la 
tach  1937—39 „T ea tr B ajka", a o la 
tach  tych w spom ina O. G ro thow a n a 
leżąca do zespołu. Zarów no Sm olka 
ja k  I prow adzacy „Bajkę” la lkarze 
byli uczestn ikam i k u rsu  organiznw a- 
nego przez „Baja” w lecie 1937 r. w 
Zakopanem . W arto  także  odnotow ać 
uw agi św iadczące o k on tak tach  łódz
kich la lkarzy  i  „B ajem ”. K ieru jący

T ea trem  K ukiełkow ym  w  Łodzi W. 
W agner bardzo często korzystał * rad  
J  W esołowskiego i zapraszał zespół 
na w ystępy Do ..Baja'' naw iązyw ał 
is tn ie jący  w Zaw ierciu T ea tr  B aj- 
-B aju’'. Pow yżs/e  p rzykłady w yraź
nie w skazulą  na siłę oddziaływ ania 
arty stó w  z Żoliborza na ruch  la tk a r- 
ski w nasrym  kra ju .

W książce zam 'eszczono bardzo  róż
norodny m ;.teria ł obok historycznego 
szkicu o tea trze  la lek  w epoce „B aja” 
w  tom ie znalazły się w sp o m n rn ia . 
fragm enty  dziennika, rozm owa z 
w spółtw órcą. W szystko to czyni ca
łość leszcze bardziei ciekaw a I przy
stępną. Dobrze się stało, że zadbano
o to. by pomieścić w oracv kalenda
rium poczynań B a ja” od początku 
is tn ien ia  aż po dzień dzisiejszy. P race 
nie zaw sze bvły łatw e, bow iem  arch i
w um  tea tru  spłonęło w 1944 r  In fo r
m acjom  o nracy zespołu datom  p re
m ier. ty tu łom  sztuk Up s tan d a rd o 
wym  dan v rr na tem at przedstaw ien ia  
tow arzyszą fragm enty  z recenzji wi 
dowisk . B a ja” Pozw ala to na choć 
cząstkow e eapoznanie się z re .ep c ją  
sz tuk  przez k rv tvków . Całość pracy 
uzupełnia  bogaty zestaw  zdjęć doty
czących różnych etapów  rra c y  scen 
z p rzedstaw ień  zdięć członków zespo
łu Itd, Tak więc rów nie? w w arstw ie 
d /kum en tacy jnel przygotow ana I o- 
p racow ana przez H. Ju rkow skiego  
praca w ykracza poza e tap  okoliczno
ściow ej Publikacji N ie dziwmy się 
niczem u. „Baj” sobie na tego typu 
p racę  aż nad to  zasłużył.

KAZIMIERZ KOW ALEW ICZ  
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W ŚWIECIE
Dalszy ciąg ze str. 1

K ilk ase t m etrów  dalej w idn ieją  
bardzie j pokojow e napisy :

„Scm inole sm okes c ig a re tte s  in
4,75", „OsccuTa f r a d in g  Post” , „Dis- 
coun t c igare ttes — carto n s $ 4,75”.

A m erykan ie  tw ierdzą , że one są 
rzeczyw istą w izytów ką dzisiejszych 
m ieszkańców  E verg lades, a ściślej 
Ind ian  R eservation , rozciągającego 
się na pow ierzchni przeszło 1,2 m ilio
na  ak rów  u w ierzchołka flo rydzkie- 
go półw yspu.

N iew ielka osada niczym  się nie 
różni od w ielu podobnych, sennych 
m iasteczek am erykańsk iego  Południa. 
Ja k  w szędzie p a rte ro w e  drew niane  
dom ki, ró w n iu tk o  przystrzyżone 
traw n ik i, s tac ja  benzynow a, park ing  
dla sam ochodów  z przyczepam i cam 
pingow ym i i dw a czy trzy  sklepy 
sk ład a ją  się na całe osiedle. R zuca
jący  się w  oczy obcokrajow ca w yróż
n ik  stanow ią jedyn ie  słom iane dachy

co cena sprzedaw anych  tu  pap ie ro 
sów. P łacąc  po 4,75 do lara  za karton 
zaw ierający  dziesięć paczek pap iero 
sów kupujący  zaoszczędza dokładnie 
2,10 doi. T aki sam  k a rto n  pap iero 
sów  bow iem  kupow anych  w  odle
głym  o n iespełna 5 m il Hollywood, 
czy innej m iejscow ości na Florydzie, 
kosztu je 6,85 doi. G dzie indziej k li
ent m usi opłacić „State tax”, a sp rze
daw cy pap ierosów  w In d ian  Village 
nie p o b ie ra ją  poda tku  stanowego.

M ieszkańcy Scm inole O kalee In 
d ian  V illage n ie  czu ją  się zw iązani 
jak im iko lw iek  zobow iązaniam i wobec 
w ładz stanow ych, a naw et fed e ra l
nych, w W aszyngtonie. Są jedynym  
w  A m eryce szczepem  ind iańsk im , 
k tó ry  dotąd  nie w ypalił z białym i 
fa jk i pokoju, ani nigdy n ie  uzna! 
zw ierzchnictw a „bladych tw a rzy ” na 
sw oim  te ry to riu m . C zu ją  się bezpo
średn im i potom kam i i spad k o b ie rca
mi sław nego w odza Osceoli, k tó ry  
1 listopada 1836 ro k u  poderw ał flo- 
rydzkich  Sem inolów  przeciw ko  b ia -

„T he M iam i H era ld ” z 8 kw ietn ia  
1979 roku  pisze bez żenady, że w 
szkołach i na wyższych uczelniach 
Sem inolow ie m ają  opinię „głupich i 
u p a rty ch ”. N igdy bow iem  nie zgła
szają  się do odpowiedzi, n aw et w ó
wczas, gdy doskonale znają  odpo
w iedź na py tan ie  zadane przez n au 
czyciela czy w ykładow cę. W domu 
w pajano  im , aby nie w yw yższali się 
ponad Innych i n ie w ysuw ali do 
przodu  cudzym  kosztem . Uczniowie i 
s tudenci w yw odzący się z w ioski in 
d iańsk iej uw ażają , że w yryw ając  się 
do odpow iedzi mogliby zdradzić tych, 
k tó rzy  — być może — n ie  przygoto
w ali się należycie do lekcji bądź w y
k ładu . Ż aden dobrze w ychow any In 
d ian in  z p lem ienia Sem inolów  rów -

od reze rw a tu  w 1950 roku  przez de
p a rta m e n t gospodarki w odnej oraz 
za ziem ię, k tó rą  Sem inolow ie zgodzili 
się oddać pod budow ę 10-m ilow ej 
szosy z F o rtu  L auderdale  do Naples, 
nazw anej A lligator Alley. Nie up rze
dzono Ind ian , że w  A ndytow n, każ
dorazow o za przejazd  sam ochodem  
pobierać się będzie 75 centów . Mało 
więc, że u trac ili g run ty , to  jeszcze 
te raz  m uszą płacić, aby się dostać z 
jednego końca rezerw atu  na  drugi.

Z upow ażnienia Sem inolów  ich 
pełnom ocnik usiłu je  te ż ' uniew ażnić 
um ow y dzierżaw ne, w  k tórych  w y 
korzystano  nieśw iadom ość Ind ian  i 
pom inięto  k lauzu lę  uw zględnia jącą 
in flac ję  dolara. S ku tek  je s t tak i, że 
dzierżaw cy płacą zaledw ie pięć pro-

dług o ficja lnych  danych, 1457 rniesz* 
kańców  in te rrio ru , tak  św ie tn ie  opa
now ali zasady „w ielkiej g ry  b iałych 
ludtzi”. Bezrobocie s ta le  obejm uje 35 
proc. florydzkich  Sem inolów , co 
trzeci nasto la tek  — ja k  m ów ią A m e
rykan ie  — m a kłopoty z piciem , czy
li w najlepszym  razie  jeszcze nie je s t 
alkoholikiem , ale już je s t zagrożony 
nałogiem . Dwie trzecie  s tuden tów  se- 
m inolskich rezygnu je  z n au k i przed 
ukończeniem  studiów . W łaściciel 
sk lep iku  z ind iańsk im i w yrobam i a r 
tystycznym i, Jim  Billie, uw aża, że 
dotychczasow e p rogram y rządow e 
zm ierzające do popraw ien ia  sy tuacji 
m ate ria ln e j i k u ltu ra ln e j w szystk ich  
Ind ian , ogran iczają  się w łaściw ie ty l
ko do za trzym an ia  ich w  reze rw a-
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Z CUSTER STREET
garaży  i budynków  gospodarskich. 
Czasem  też m ożna spo tkać starsze 
kobiety  w ja sk raw o  kolorow ych 
stro jach , p rzypom inających  znane w 
E uropie z ilu s trac ji książkow ych u- 
biory  ind iańsk ie .

G łów na ulica nazyw a się C uste r 
S treet, od nazw iska gen. G eorga A. 
C uste ra , k tó ry  25 czerw ca 1876 roku 
poległ w raz z 276 żołnierzam i S iód
m ej K onnej w  b itw ie  pod L ittle  Big 
H orn  w  stan ie  M ontana, w alcząc z 
S iuksam i broniącym i św iętych  gór 
p rzed inw azją b ia łych  poszukiwaczy 
złota.

W Big H orn  C ounty koło H ard in  
urządzono C uste r B attle fie ld  N atio 
n a l C em etery  ku czci jednego z n a j
w iększych w historii A m eryki po
grom ców  Ind ian . Gdzie pochow ano 
ciało przeb itego  bagnetem  Szalonego 
K onia (Crazy Horse), gdy usiłow ał w 
trzy  la ta  po głośnym  zw ycięstw ie, z 
żoną chorą na gruźlicę w ydostać się 
z rezerw atu , nie w iadomo.

O Siedzącym  B yku (S itting  Buli), 
k tó ry  w spólnie z Szalonym  K oniem 
dow odził S iuksam i pod L ittle  Big 
H orn , w iem y tylko, że zginął w śród 
trzy stu  Ind ian  ze szczepu Oglala. 
poległych w  1890 roku w b itw ie  pod 
Woumdded K nee. Była to  już osta-

łym  kolonistom . W 1837 ro k u  Osceo- 
la, w czasie rokow ań pokojow ych, 
został podstępnie uprow adzony, a 
następn ie  zam ordow any. W alki trw a 
ły jeszcze pięć la t nim  jego następca, 
K oakuczi, w  listopadzie 1842 roku  
podporządkow ał się żądan iu  zw ycię
skich  osadników , aby Sem inolow ie 
przesiedlili się do O klahom y, do w y
znaczonego Ind ian  T errito ry , w raz 
z C zirokezam i, C zoktaw am i, C zikasa- 
w am i i p lem ieniem  K ri. Wówczas 
obejm ow ało  ono nie ty lko  O klahom ę, 
ale rów nież K anzas, N ebraskę  oraz 
D akotę Północną i Południow ą. 
U tw orzone w 1837 ro k u  Ind ian  T e r
rito ry  podporządkow ano M in isterstw u  
W ojny jak o  te ren y  oddane w w ie
czne uży tkow anie tzw . cyw ilizow a
nym  plem ionom , w późniejszych la 
tach  stopniow o ograniczano, aż w re 
szcie w 1907 roku całkow icie w łą 
czono do stanu  O klahom a, a Ind ian  
osadzono w rezerw atach ...

Z „drogi p łaczu" do O klahom y 
zdołało w jak iś  sposób zbiec ok. 150 
Sem inolów . W rócili do Everglades, 
sk ry li się w  p rzepastnych  bagnach i 
bezpiecznie p rze trw ali najgorsze la ta  
bezw zględnego rugow ania, gdy w 
p rasie  am erykańsk ie j tak  „ch a rak te 
ryzow ano’* Ind ian .

n ie i  nie spojrzy  w  oczy starszem u 
człow iekowi, w  ten  sposób okazując 
szacunek należny z rac ji w ieku...

„C hief” p lem ienia, p ias tu jący  sw oje 
stanow isko  od ośm iu la t, H ow ard 
Tom m ie, podkreśla, że nie je s t w o
dzem, ale przew odniczącym . W spół- 
plem ieńcy zw raca ją  się do niego per 
„cha irm an”. Nie dziwi go za in tereso 
w an ie  przybysza z Polski. W ystarcza 
m u objaśnienie, że P o lska  znajdu je  
się w  E uropie. Mówi z dum ą:

— Jes teśm y  N iezw yciężonym i Se- 
inlnolam l, nasi przodkow ie nigdy nie 
ulep;!! p rzem o cy  h iflłycU  prasyh • sw iw  
zza oceanu. C hętn ie  zaw rzem y t r a k 
ta t pokojow y z rządem  federalnym , 
.leżeli zapew ni nam , N iezwyciężonym  
Scm inolom , ta k ą  sam ą pomoe jak ie j 
udzielał i nada l udziela np. Japonii

tn ia k rw aw a  rozp raw a białych  kolo
n istów  z p raw ow itym i m ieszkańcam i 
A m eryki, którzy pomogli przybyłym  
21 grudn ia  1620 roku  na  pokładzie 
żaglow ca „M ayflow er” osadnikom  w 
p rze trw an iu  zim y, w zniesieniu do
m ostw  i pierw szych zasiewach...

— N iem niej — delika tn ie  mówiąc
— pozbaw ioną ta k tu  decyzją władz 
stanow ych, ja k  nazw anie jedynej w 
osadzie ulicy nazw iskiem  gen. C u ste 
ra , je s t też nadanie północno-w scho
dniej części Indian  R eservation , naz
wy „D ade’\  z kolei od nazw iska p u ł
kow nika Dade. k tó ry  w sław ił się o- 
k ru tnym  tępieniem  czerw onoskórych 
w łaśnie w okolicach Everglades...

P rzew odniki tu ry styczne  określają 
osa^e koło Hollywood na F lorydzie ja 
ko Sem lnole O kalee In d ian  Vlllage. J e 
den z na jpopu larn ie jszych  — „Tour 
Book”. w ydaw any pod ausp ic ja irr 
potężnei organizacji kierow ców  am a
torów , A m erican A utom obile Asso- 
ciation, o feru je  tu  zw iedzającym  
„praw dziw ie Indiański sty l życia, 
s trzechy  oraz w alk i zapaśnicze z ży
w ym i aliga to ram i: codziennie od 10 
ran  do 4 po południu, dorośli p łscą
3 dolary , dzieci w  w ieku  4—11 lal 
1,5 d o la ra”...

Tym czasem  żadna z w ym ienionych 
a trak c ji n ie ściąga ty lu  przybyszów,

„Jes t to  ban d a  nędznych, b ru d 
nych, zaw szonych złodziei, kłam ców, 
oszustów  1 m orderców , w strę tnych  
skunksów , żyw iących się w nętrzno 
ściam i, o k tó rych  natychm iastow ą 
ek ste rm in ac ję  pow inien m odlić się 
każdy, z w y ją tk iem  rządow ych ag en 
tów Ind iańsk ich  i h an d la rzy ”...

Sem inolow ie w E verg lades u jaw 
nili się dopiero u schy łku  zeszłego 
stu lecia, gdy biali, osiągnąw szy 
głów ne cele ek spansji 1 kolonizacji 
poprzez likw idację  fizycznego zagro
żenia ze strony  tubylców , nagle do
strzegli ba rbarzyńsk ie  postępow anie 
wobec Ind ian , a dzienn ikarz  T.H. 
T ibbles objeżdżał S tany  Zjednoczone 
z u rodziw ą có rką wodza p lem ienia 
Ponca, opow iadając w strząsa jące  
dzieje k rzyw d i ek ste rm inac ji na 
szlakach przym usow ej tu łaczk i czer
w onoskórych. W czasie I w ojny św ia 
tow ej k ilku  Sem inolów  zgłosiło się 
ochotniczo do w ojska. W 1919 roku, 
za zasługi w ojenne. K ongres w reszcie 
przyznał obyw atelstw o w szystkim  
Ind ianom  w  USA.

P ierw sze  dzieci ind iańsk ie  p rzyjęto  
do szkoły w  1930 roku, ale jeszcze w
1949 roku  m isjonarz  Kościoła B ap ty 
stów  w yćhłostał trzy  m łode Sem inol- 
ki za to, że z jego synem  pojechały 
na po tańców kę do F o rtu  L auderdale...

czy Niemcom , z k tó rym i USA też 
przecież prow adziły  w ojny...

52-letni H ow ard  Tom m ie rep rezen 
tu je  pogląd, że jeśli człow iek sam  
czegoś nie p o tra fi, pow inien  skorzy
stać z pomocy innego człow ieka, k tó
ry  um ie po trzebną pracę  w ykonać. 
D latego Sem inolow ie w ynajęli b ia łe 
go adw okata  S tephena W hildena, 
k tó ry  w szczął proces o odszkodow a
nie za zerw ane w 1837 roku  rokow a
nia pokojow e. Rząd federa lny  zgodził 
się w ypłacić 16 m ilionów  dolarów . 
Pow sta ł jed n ak  dylem at, czy p ien ią 
dze te  należą się rów nież potom kom
10 tysięcy Sem inolów , k tórzy  p rze
szli „drogę p łaczu” z F lorydy do 
O klahom y. Oczywiście, H. Tomm ie 
u p ie ra  się, że całą sum ę pow inni 
o trzym ać N iezw yciężeni Sem inolow ie 
z E verg lades, bo pobratym cy  z O kla
homy, któtrzy n ie  m usieli się u k ry 
w ać, uzyskali rekom pensa tę  w y sta r
czającą w ziem i i bydle. S p raw a jes t 
tak  skom plikow ana, że obecny przy 
rozm ow ie członek rady  plem iennej, 
29-letni M ike T iger, n ie  spodziewa 
się je j pom yślnego rozw iązania w 
najbliższym  półw ieczu.

R ów nie jałow o toczą się postępo
w ania p raw ne  w sp raw ie  odszkodo
w ania za 16 tys. ak ró w  oderw anych

cent kw ot, jak ie  pow inni p rzekazy
w ać Sem inolom , gdyby um ieszczono 
w  k o n trak tach  odpow iednie zastrze
żenia.

M im o ta k  pow ażnych kłopotów  
przew odniczący H ow ard Tom m ie nie 
w ydaje  się zbytnio  zm artw iony . Jego 
p ensja  w yp łacana  przez w ładze fe 
d era lne  za adm in is trow an ie  Ind ian  
R eservation  i p ilnow anie rządow ych 
ko n trak tó w  w zrosła z 10 do 35 tys. 
dolarów  rocznie. W idać te  dochody 
w  elegancko urządzonym  ljv ing- 
-room ie, gdzie siedzim y w głębokich 
fo telach, przy herbacie  i k rakersach . 
G ospodarz je s t naw et zadowolony, że 
ud a je  m u się aż ty le  odkraw ać z fe
dera lnej pieczeni. U zyskał pieniądze 
na  bezp ła tne  posiłki dla sta ry ch  S e 
m inolów , kupno  am bu lansu  sa n ita r 
nego i po dw ie pary  bu tów  dla każ
dego dziecka indiańskiego.

— T rzeba się uczyć g ry  białego 
człow ieka — pow iada. —■ M usim y za
stąp ić  naszą daw ną „czerw oną siłę” 
na  „zieloną siłę” , w yraża jącą  się w 
szeleszczących bankno tach  — dodaje 
pokazu jąc  now iutkiego „O ldsm obile”, 
k tó ry  stoi p rzed domem. K ilka dni 
tem u  k u p ił to  au to  dla sw ojej żony, 
k tó ra  nie zgadza się z tw ierdzeniem  
męża, że m usi za trudn iać  "białą se
k re ta rk ę , bo żadna Ind ian k a  n ie n a 
daje  się na ta k ą  posadę, ze względu 
na  b rak  kw alifikacji, a zw łaszcza 
um iejętności stenografow ania. Żona 
przew odniczącego uw aża, że powód 
je s ł inny.

— To ja sn e  — zbija  argum enty  
m ęża — że gdybyś za tru d n ia ł Sem i- 
nolkę, I sta łoby  się coś złego, czy 
niew łaściw ego, to zaraz wszyscy by
o tym  wiedzieli...

O znaki zam ożności w idać też przed 
k ilkom a innym i dom am i — luksuso
w e chevro lety , co rvetty  i cadlllaci. 
To w łaściciele papierosow ego bizne
su. W drug ie j połow ie la t sześćdzie
sią tych  R obert S atiacum , k tó ry  po
czątkow o przyłączył się do m an ife
stu jącego  w  obronie In d ian  M arlona 
B rando, zo rien tow ał się, że lepszy in 
te re s  zrobi h an d lu jąc  papierosam i z 
pom inięciem  stanow ych  przepisów . 
Dziś je s t już  m ilionerem  i ma basen 
kąpielow y w artości 200 tys. dolarów. 
W jego ślady  poszli też m.in. M arce
lu® O sceola jed en  z  potom ków  le 
gendarnego  wodza i Teddy Nelson, 
k tó ry  w sław ił się w  popisowych za
pasach z a liga to ram i, ale zrezygno
w ał z te j k a rie ry , gdy w  czasie ko
le jnej w alki dziki gad odgryzł mu 
kc iuka  p raw ej dłoni.

W 1977 ro k u  zjaw ił się w  Sem ino- 
le O kalee In d ian  VIUage pew ien 
oficer z O rganized C rim e, in sty tucji 
z a jm u jące j się trop ien iem  prze
stępstw  podatkow ych, i zam knął p a 
pierosow e sklepy sk ład a jąc  skargę 
do szeryfa. O św iadczył, że stan  F lo
ry d a  trac i 275 tys. dolarów  rocznie 
z ty tu łu  nie p łaconych podatków  
przez w łaścicieli sk lepów  z pap ie ro 
sam i. Ind ian ie  w nieśli sp raw ę do są 
du i... w ygrali. Ind ian  R eservation  
jes t bow iem  te ry to riu m  federalnym  
i nie podlega stanow em u opodatko
w aniu . W łaściciel Ind iań sk ie j Poczty
— Osceola T rad ing  P ost — Tex T i
ger, przypuszcza, że po tym  incyden
cie dochody papierosow ych w spóln i
ków  w zrosły do 800 tys. dolarów  
rocznie!...

N ie w szyscy spośród liczącego, w e

tach , niedopuszczenia do in teg rac ji z 
całym  społeczeństw em  am ery k ań 
skim . P opiera  tę opinię R obert 
N orth , Ind ian in  z N ebraski, k tó ry  
poślubił Sem inolkę i k ie ru je  p ro g ra 
mem rozw oju psychicznego flo rydz- 
kiego plem ienia. Podaje , że w ielu Se- 
m ilonów  nie po trafi czytać i pisać po 
angielsku, porozum ieć się z nim i 
m ożna ty lko  w ich ojczystym  języku. 
O ni w łaśnie tw ierdzą, że „biali lu 
dzie sie ją  zło, przynieśli w odę ogni
s tą  i p su ją  Ind iańsk ie  dziew częta, 
wobec tego n a jp ie rw  sam i pow inni 
się nauczyć, co je s t złe, a  co dobre, 
i w tedy  dopiero mogą przyjść do Se- 
m inolow ...”. R. N orth s ta ra  się ich 
przekonać, że nie ma już sensu cią
gle p rzypom inanie  w yrządzonych 
krzyw d, trzeba  brać, co się daje  i 
trzym ać język  za zębami...

T w orząc rezerw aty  zak ładano , że 
„problem  in d iańsk i’’ sam  ulegnie ro z 
w iązaniu  wobec k a tas tro fa ln ie  n i
skiego poziom u przy rostu  n a tu ra ln e 
go. Dziś sy tuac ja  się odm ieniła. L i
cząca pół m iliona m niejszość in d iań 
ska  w USA ma w skaźnik  przy rostu  
n a tu ra lnego  dw ukro tn ie  wyższy niż 
w śród ludności b iałej. Czy jednak  
Ind ian ie  zdołają  w ydostać się z r e 
zerw atów , pokonać gran ice odw iecz
nej wrogości, p rzełam ać b arie ry  roz
w oju technicznego i stać  się pe łno
p raw nym i członkam i am erykańsk iego  
społeczeństw a? ' W ielu w ybitnych  po
lityków  w USA tw ierdzi, że przede 
w szystk im  zależy to od sam ych In 
dian. Czy rzeczyw iście?

Oto ukazujący się w M iami Beach 
„Tropie’’ p rzed rukow ał za indiańską 
gazetą  „A lligator T im es”, na zasadzie 
cudacznej c iekaw ostki. anonim ow y 
u tw ór pt. „Boogle Czirokezów ”.

P aku jc ie  się chłopcy, łapiem y
sam olot

Do N arhvillc , T usconu albo aż do 
B angore w  s tan ie  Main. 

Weźcie grosiaki, po trzebne nam  
będą pieniądze! 

Na W ielkiej B iałej P rzestrzen i
odbyw a się zjazd... 

Dlaczego jedziem y? Do diabla, kto 
się tym  m artw i?! 

P rzecież to nasza, w spólna „Spraw a
In d ian ” , 

Z w ołajcie w ięc w szystkich,
zbierzm y całą  pakę! 

Dlaczego jedzleiny — zdecydujem y 
po... powrocie. 

Z apom nijm y o naszych kłopotach 
i niew dzięcznej pracy,

I tak  ludzie gadają , że rabow anie 
je s t naszym  żywiołem , 

T ańczm y w ięc 1 podziw iajm y piękne
widoczki! 

Z jednoczeni jad ąc  po P raw a  dla
Indian...!

W kom entarzu  „Tropie’’ napisał: 
„Seaiinole straszn ie  lub ią  podróżo

w ać, jeżdżą na  najrozm aitsze sp o tk a 
nia i konferencje . Ale podchodzą do 

tego bardzo cynicznie...”. 
Przew odniczący H ow ard Tom m ie 

tak  mi pow iedział, gdy się żegnali
śm y:

— „Pochow ałem  m oje serce na C u
s te r  s tre e t”. To słow a białego, am e
rykańskiego poety S tephena V lncen- 
ta  B cneta. P ięknie  p isał on o In d ia 
nach...

KONRAD TUROW SKI
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W ŚWIECIE

KRONIKA 
TYGODNIA

Kalendarzowe lato w pełni, wyda
wać by się więc mogło, że i w poli
tyce wakacje. Tymczasem jest ina
czej. a niektóre k raje  przeżywają 
właśnie teraz kryzysy rządowe. My
dlimy o Włoszech i Indiach. W pierw 
szym wciąż jeszcze po wyborach nie 
sformowany został nowy gabinet, w 
drugim  — niespodziewanife doszło da 
dymisji rządu.

Sytuację we Włoszech określa się o- 
becnie jako „im pas w k ry zy sie”. Jak
wiadomo — przedterminowo przepro
wadzone wybory nie przyniosły za
sadniczej zmiany w układzie sił. P a r
tia chrześcijańsko-dem okratyczna nie 
zwiększyła stanu posiadania w parla
mencie. partia komunistyczna pozosta
ła drugą partią kraju . Prezydent po
wierzył najpierw  misję utworzenia 
rządu wielokrotnem u premierowi z ra 
m ienia chadecji — Andreottiem u. Jed
nakże stanowisko jego partii, sprze
ciw iające się udziałowi komunistów w 
gabinecie, uniemożliwiło m u wywiąza
nie się z niej. Wówczas prez. PerUni 
zwrócił się do przywódcy Włoskiej 
P artii Socjalistycznej — Craxiego, który 
opracował projekt form uły działalnoś
ci przyszłego rządu. Chadecja odrzu

ciła projekt, wobec czego Craxl zako
m unikował prezydentowi o niepowo
dzeniu swej misji. P e rtin l, w chwili 
gdy piszemy te słowa, przeprow adza 
powtórną tu rę  rozm ów  z przywódca
m i wszystkich włoskich partii. Do
m niem yw a się, że kolejnym  kandyda
tem  na prem iera może być znów po
lityk  z szeregów chadecji i tu  wy
mienia się dwa nazwiska: — przewod
niczącego senatu Fanfaniego oraz m i
nistra spraw  zagranicznych — Forla- 
niego Czy to jednak, aby raz jeszcze 
posłużyć się powyżej użVtym określe
niem, może wyprowadzić z „impasu w 
kryzysie”?

Był kryzys przed wyborami 1 Jest 
po wyborach. Dlaczego? Bo chadecja 
zam yka drzw i kom unistom  do rzą
du. Jej form uła: „bez komunistów 
rządzić nie można, a le  nie można też 
7. nimi” nie prowadzi do niczego. 
W łPK, nauczona doświadczeniem, nie 
godzi się już bowiem na parlam entar
ne poparcie gabinetu chadeckiego, oś
wiadczając zwięźle: w rządzie lub o- 
pozyeji.

Istniejący aktualnie stan uniemożli
wia podejmowanie decyzji gospodar
czych. czym kom entatorzy tłumaczą 
zaostrzenie się trudności we Włoszech
i wzrost inflacji.

Inna jest przyczyna kryzysu rządo
wego w Indiach. P rem ier Desai podał 
się do dymisji po 27 miesiącach prze
wodniczenia rządowi w w yniku  roz
bieżności w obozie Ja n a ty . W parla
mencie ukształtowała się przeciwna 
mu koalicji „Jedności świeckiej, de
m okratycznej i socjalistycznej”. Mając 
do czynienia z dwoma ugrupowaniami 
w Izbie Niższej prezydent Indii od 
Desaia 1 Singha (ten ostatni przewod
niczy wspomnianej koalicji jedności) 
zażadał list zwolenników, aby zorien
tować się który  z nich rozporządza 
większym poparciem. W tym czasie 
Kongres tnd iry  Oandhi udzielił bez
warunkowego poparcia Slnghowl, co
— wydaje sie — przesadziło o desy
gnowaniu go na prem iera.

Charan Singh liczy sobie 76 lat (jest 
wiec o siedem lat młodszy od Desain), 
pochodzi z Indii północnych i znnnv 
iest tam Jako przywódca chłooski. Na 
liście swych zwolenników o trz y m a ł on 
p o p a rc ie  ró żn y ch  o r ie n ta c ji . Fakt, ten
— sadzą niekłórzv obserw atorze żvcia 
politycznego w Indiach — może spo
wodować rozbieżności na tle takich 
choćby zagadnień, iak oollt.yka wobec 
świata nracy 1 reform a rolna. Zda
niem tvchże fnoże to zapowiadać nie
s tab iln a^  rządu I przedterm inowe wy
bory, W ydarzenia nie musza się jed
nak potoczyć w tym kierunku.

Czy zmiana rządu może wnieść ja
kieś nowe elem enty do polityki za
granicznej Indii? Nikt takiej ew entu
alności nie przewiduje.

Na zakończenie tem atu dodajmy, ź« 
po noniesionei porażce M. Desai zako
m unikował. iż wycofuje się w ogóle 
z tycia politycznego.

Często powracamy w ..Kronice ty 
godnia” .na Bliski Wschód. Tym ra
zem chcemy zwrócić uwagę Czytelni
ków na fakt w ygaśnięcia m adatu  sił 
ONZ na Synaju .

Po zawarciu separatystycznego uk ła
du  na linii kontaktu wojsk ęjjipskich
i izraelskich powstała nowa sytuacja. 
Sekretarz generalny ONZ — K. W ald- 
heim postanowił więc nie występować 
do Rady Bezpieczeństwa w sprawie 
Doraźnych Sił ONZ, ta zaś zdecydo
wała o nieprzedłuźaniu m andatu tych 
sił. W rezultacie najpóźniej w ciągu 
d w ó ch  miesięcy nastąpi wycofanie 
wojsk Jak  wiadomo — służbę pokojo
wą pełnili tam  również żołnierze pol
scy  Waldheim serdecznie podzięko
wał Doraźnym Siłom ONZ, podkreśla
jąc. że w  ciągu  6 praw ie la t odgry
w a ły  one istotna rolę w przyw raca
niu ookolu 1 utrzym yw aniu w arunków  
pokojowych.

Komentatorzy zastanaw iaja się kto 
będzie nadzorował realizację trak ta tu  
egipsko-izraelski ego, gdyż Tel Awiw 
odrzucił projekt zastąpienia Doraź
nych Sił przez obserwatorów  ONZ. 
co postulowały Stany Zjednoczone.

W. SŁAWSKI

Stanow isko  M ontgom ery’egr, podzie
la ł ad m ira ł D oenitz, k tó ry , ja k  w ia
domo, po śm ierci H itle ra  próbow ał 
przedłużyć agonię pow alonego n az is
tow skiego Reichu. 3 m aja  1945 roku 
w ysłał D oenitz sw ego upełnom ocnio
nego przedstaw iciela , ad m ira ła  von 
F riedebu rga  do k w a te ry  M ontgome- 
ry ’ego z propozycją k ap itu lac ji W ehr
m ach tu  w północno-zachodnich N iem 
czech M ontgom ery w yraził zgodę, 
w brew  rozkazom  naczelnego dow ód
cy sojuszniczych sił ekspedycyjnych 
w  E uropie — gen. E isenhow era, za
b ran ia jącym  przy jm ow ania  częścio
w ej kap itu lac ji.

Ł am iąc sam ow olnie rozkaz, M ont
gom ery zadecydow ał o losie N iem 
ców  w  sw ojej strefie , żądając k ap i
tu lac ji w szystk ich  niem ieckich  sił 
zb ro jnych  w  H olandii, Szlezw lku- 
-R olsztyn ie , D anii, na W yspach F ry 
zyjskich  i na H elgolandzie. Ta k ap i
tu lac ja  o tw iera ła  jego a rm ii drogę na 
północ. A k u ra t 3 m aja  C hurch ill o- 
trzym nł a larm ujące  in fo rm acje  ze 
Szw ecji, że w ojska radzieck ie  do tarły  
do W arnem uende i zam ierzają  w kro - 
~zyć do D anii. O garn ię ty  pan iką  C h u r
ch ill ka tegorycznie  zażądał od sw e
go dowódcy w ojskow ego podjęcia 
b łyskaw icznej ofensyw y i up rzedze
n ia  w ojsk radzieckich .

P ragnąc  osiągnąć te n  cel za w szel
ką cenę M ontgom ery by ł gotów 
pójść na znaczne u stępstw a  wobec 
k ap itu lu jących  N iem ców  i dlatego 
pozw olił rządow i D oenitza w e F lens- 
bu rgu  n a  kon tynuow an ie  jego dzia
łalności, g w aran to w ał oddziałom  W ehr
m ach tu  „honorow ą kap itu lac ję  na 
polu w alk :’’ i obiecał opiekę w ojsk 
b ry ty jsk ich  nad  żołn ierzam i W ehr
m achtu . ra tu jący m i się ucieczką przed 
a rm iam i radzieck im i.

4 m aja  1945 ro k u  D oenitz w ydal 
jednostkom  niem ieckim  w  północno- 
-zachodnich N iem czech rozkaz złoże
nia broni W ten  sposób Danię. Szlez- 
w ik -H olsz tyn  i część M eklem burgii 
okupow ali A nglicy. W N orw egii — 
g lz ie  na rozkaz D oenitza do o s ta t
niego dnia w ojny zachow ała zdolność 
bojow ą okupacy jna  a rm ia  niem iecka 
(pod dow ództw em  gen. Boehm e) l i 
cząca 340 tys. ludzi — oficerow ie i 
żołnierze W ehrm ach tu  m usieli złożyć 
broń, ale nie uw ażano ich za je ń 
ców  w ojennych. B ry ty jscy  p raw nicy  
w ojskow i w ym usili d la nich sp ec ja l
ny s ta tu s : „R ozbrojony personel w oj
skow y”... W p raw ie  m iędzynarodo
wym, w yjaśn iali, „rozbrojony personel 
w ojskow y je s t zupełn ie  inną katego
rią  ludzi” jes t on a rm ią  zachow ującą 
sw oja poprzednią  s tru k tu rę  także po 
kap itu lac ji, a le podporządkow aną no
w em u k ierow nic tw u  politycznem u, to 
je s t so jusznikom ^). R ozbrojeni żo ł
n ie rze  niem ieccy „nie są jeńcam i i nie 
są osobam i deportow anym i, a czymś 
pośredn im ”;..

U żyw ając te j p o k rę tne j „ term inolo
gii” A nglicy chcieli zaw oalow ać fakt, 
że w  rzeczyw istości w cale n ie  byli 
zain teresow an i w likw idacji h itle row 
skiego W ehrm achtu . G enera ł Boehm e 
nadal dow odził sw oją a rm ią , oficero
w ie i żo łn 'erze  nadal pełnili sw oją 
służbę i sw obodnie poruszali się po 
okupow anej N orw egii. Różnjca pole
g ała  ty lko  na tym że a u to ry te t H it
le ra  u stąp ił m iejsca au to ry te tow i 
W instona C hurch illa .

„Specjalny s ta tu s” a rm ii niem iec
kiej, k tó ra  skap itu low ała  w N orw e
gi; n ie był w y ją tk iem . W szędzie — w 
D anii, H olandii, północnych N iem 
czech i we W łoszech — b ry ty jsk ie  
w tadze w ojskow e dążyły do u trzy 
m ania w śród rozbrojonych n iem iec
kich żołnierzy porządku  i dyscypliny 
p rzy ję te j w W ehrm achcie.

W ydaw ało sie. że w ogóle nic się 
nie zm ieniło: h itlerow scy  oficerow ie i 
żo łnierze nadal paradow ali po ulicach 
m iast. A nglicy n ie p rzeszkadzali n ie 
m ieckim  dowódcom karać  żołnierzy 
za najm niejsze naruszen ie  dyscypliny 
rów nie surow o, jak  robili to  w I I I  
Rzeszy. Jeńcom  w ojennym  pozosta
w iono naw et lekką  broń m aszynow ą,

p rzede w szystk im  zaś ty m  dw udzie
stu  tysiącom  n iem ieckim  żołnierzy, 
k tórzy , na rozkaz A nglików , strzegli 
m agazyny w ojskow e b ry ty jsk ie j a r 
mii.

Dowództwo nad  niem ieckim i a rm ia 
mi i dyw izjam i, liczącym i około 
trzech  m ilionów  ludzi, p rzekazali A n
glicy trzem  niem ieckim  generałom : 
L indem annow i (w Danii), B luem en- 
tr ie tto w i (w  północno-zachodnich 
N iemczech) i B laskow itzow i (w  H o
landii i n a  zachód od W ezery). W 
końcu m aja  1945 roku  te  u g rupow a
n ia  przesunięto  do Szlezw iku-H olszty- 
na, w  re jon  K ukshafen-E m den-W .il- 
hem shafen. T u ta j zostały  one p ra k 
tycznie podporządkow ane w yłącznie 
n iem ieckim  oficerom , żołnierze p rze
byw ali na swobodzie, nie m ieszkali w  
obozach jenieckich , lecz na p ry w a t
nych k w aterach  „pod okiem ” b ry ty j
skich patro li, po jaw iających  się tu ta j  
od czasu do czasu.

N iem ieccy jeńcy  pełn ili s łu tb ę  w oj
skow ą, jak  gdyby nigdy n ic  i czuli 
się tak  sw obodnie, że am erykańsk i

■- ''Y  ■’ ’ W  ■' •
:• ’- v j

dziennikarz  H . H ill, p rzebyw ający  w  
końcu m aja 1945 ro k u  w Szlezw iku- 
-H olszlyn ie  czuł się bardzo niesw ojo 
i odniósł „ n ie p rz y je m n e  w ra ż e n ie , i c  
w o jn a  trw a , a  Ja  zn a laz łem  się  gdzieś 
na  ty ła c h  n iem iec k ie g o  fro n tu " ! ...

W Z w iązku R adzieckim  odgadnię
to  zam ierzenia C hurch illa . S ta lin  m ó
w ił: „podczas gdy m y  w szy s tk ic h  n- 
f lc e ró w  i ż o łn ie rzy  a rm ii  n ie m ie c k ie j 
ro z b ro iliśm y  i u m ie śc iliśm y  w  o b o 
zach  je n ie c k ic h , A ng licy  t rz y m a ją  
w o jsk a  n iem iec k ie  w  p e łn e j go tow ości 
b a jo w e j i n a w ią z u ją  * n im i w s p ó łp ra 
c ę ”.

A ngielscy oficerow ie na w szelkie 
m ożliw e sposoby rozdm uch iw ali an ty 
radzieck ie  n a s tro je  w śród n iem iec
kich jeńców  w ojennych. P row adzili 
w ykłady  nt. „bolszew ickiego niebez
pieczeństw ;)”, w ykorzystu jąc  n ieraz 
jak o  lek to rów  naw et b. fu n k c jo n a
riuszy  p a rtii h itle row sk ie j, jak  np. b. 
gau le ite ra  H am burga  — K arla  K auf- 
m anna.

„W ielu  n iem iec k ic h  żo łn ie rz y  — p i
sze S m ith  — o tw a rc ie  m ów iło  o go 
to w ości c h w y c e n ia  za  b ro ń  jeszcze  
ra z , żeb y  w a lczy ć  z R o s ja n a m i” .

W aszyngton i M oskwa m iały w resz
cie dość g ierek  C hurch illa  z N iem ca
mi. S ta lin  zażądał od sojuszników  
bezzwłocznego aresz tow an ia  w szyst
k ich członków  rząd u  D oenitza, jak  
rów nież n iem ieckich  generałów  i ofi
cerów  niższych stopni, stanow iących 
otoczenie tego rząd u  w e F lensburgu. 
O trząsnął się ze sw ojej bierności 
E isenhow er. Szczególnie zniepokoiło 
go spraw ozdanie  Jego politycznego 
doradcy R . M u rphy ’ego, nadesłane  z 
F lensburga . M urphy  inform ow ał, że

D oenitz i jego otoczenie w ykorzystu ją  
do w łasnych celów  napięc ia w  sto sun 
kach  m iędzy sojusznikam i.

C hurch ill przez k ilka dni sp rzeci
w iał się żądaniom  W aszyngtonu i M o
skw y zlikw idow ania rząd u  D oenitza, 
a le później m usia ł u stąp ić  pod p resją  
A m erykanów , 28 m aja  1945 ro k u  b ry 
ty jsk a  policja w ojskow a aresz tow ała  
D oenitza i cały jego  a p a ra t adm in i
stracy jn y , liczący około 300 osób.

Ale n iem ieckich oficerów  l żołnie
rzy  C hurch ill n aw et nie tk n ą ł. Co 
w ięcej, polecił szefowi sz tabu  gene
ralnego, A llanow i Broockow i, „ p rz e 
s tu d io w a n ie  m ożliw ośc i rozpoczęc i*  
d z ia łań  w o je n n y c h  p rz ec iw k o  Z w ią z 
k o w i R a d z iec k iem u , g d y b y  w  to k u  
d a lszy ch  ro z m ó w  z Z S R R  w y łiin iły  
się  k o m p lik a c je ” .

Nowe p ro testy  z M oskw y i W a
szyngtonu zm usiły w reszcie C h u r
ch illa  do zm iany tak ty k i. U w olnił z 
obozów w ojskow ych podstaw ow ą m a
sę n iem ieckich Jeńców w ojennych (do 
w rześn ia  należało  uw olnić m ilion lu 
dzi), pozostaw iając jed n ak  „pod rę k ą ’’ 
około pół m iliona n iem ieckich  żołnie
rzy. Ich dotychczasow e zw iązki zosta
ły  zrefo rm ow ane i o trzym ały  now ych 
dowódców.

A le Zw iązek R adziecki n ie  ustępo
w ał. G dy w lipcu 1945 ro k u  C h u r
ch ill spo tka ł się w  Poczdam ie z Xru- 
m anem , n astępcą  R oosevelta, I S ta li
nem  (m owa o k on ferenc ji poczdam 
skiej, k tó ra  odbyw ała się od 17 lipca 
do 2 sie rp n ia  1945 r.), przedstaw iciele  
ZSRR w ysunęli now e oskarżenia. 
S ta lina  in teresow ało , dlaczego C hur
chill trzym a w  N orw egii uzbro joną 
arm ię  n iem iecką. C hurch ill udał, że 
nie m a pojęcia, o co chodzi. T w ier
dził, że po raz  p ierw szy słyszy o is t
n ieniu  tak ie j a rm ii. „A le mogę pana 
zapew nić, że zam ierzam y rozbroić te 
w o jska” — pow iedział C hurch ill. W y
w ołało to  ogólny w ybuch śm iechu.

Nim jed n ak  C hurch ill zdążył pod
jąć  jak aś  decyzję, angielscy  w yborcy 
głosow ali przeciw ko organizatorow i 
ta jn e j arm ii n iem ieckiej (delegacji W. 
B ry tan ii na  konferencji w  Poczdam ie 
przew odniczył C hurch ill od 17 do 25 
lipca. Po  porażce C hurch illa  w  w y
borach parlam en ta rn y ch  do P oczda
m u p rzybył 28 lipca now y p rem ier 
W ielkiej B ry tan ii C lem ent R. A ttlee, 
k tó ry  kon tynuow ał na konferencji o- 
gólną lin ię  polityczną C hurch illa  — 
red.). L abourzystow ski p rem ie r A ttlee 
nie pa ła ł jednak  chęcią zrealizow ania 
aw an tu rn iczego  p lanu  swego poprzed
nika. a le  n iek tó rzy  b ry ty jscy  dow ód
cy w ojskow i n ie p rzestaw ali nacis
kać, dążąc do urzeczyw istn ienia pro
jek tów  C hurch illa .

W przeciągu k ilku  m iesięcy w  So
juszn iczej R adzie K on tro lnej, A m e
ry k an ie , R rsjarile  I A nglicy z uporem  
bronili sw oich stanow isk  w spraw ie 
rozw iązania oddziałów  niem ieckich 
jeńców  w ojennych. Jeszcze w listopa
dzie 1945 roku  jak  stw ierdzili w y
słann icy  m arszałka G ieorgiia Ż uko
wa, w b ry ty jsk ie j s tre fie  o kupacy j
nej działało 5 niem ieckich okręgów  
w ojskow ych. 25 obwodowych i m iej
skich ko m en d an tu r w ojskow ych, o- 
k^ęg w ojsk lotniczych z w łasnym  
sztabem  oraz w iele poza frontow ych 
jednostek  W ehrm ach tu . (Te j szereg 
innych dow odów  potw ierdzających  
fak t, iż A nglicy w brew  postanow ie
niom  ko n fe ren c i1 noczdam sk!el I de
k la rac ji o klęsce N iem iec nada] p rze
trzym yw ali w sw ojej s tre fie  okupa
cy jnej w olska n iem ieckie zam ieszczo
no w  m em orandum  dow ództw a w ojsk 
radzieckich , k tó rv  to  dokum ent rząd 
ZSRR przekazał Sojuszniczej Radzie 
K on tro lnej — red.). „W szy stk o  to  n ie  
by ło  a n i o d ro b in ę  w y tw o re m  fa n ta z j i  
R o s ja n ”  — pisze A. Sm ith .

D opiero w styczniu  191(5 roku  W ehr
m acht o rz^stał ostateczn ie  Istnieć 
„T ajną  a rm ia ” C hurch illa  została 
rozw iązana”.

Tłumaczył: JERZY CZECH

Śmigłowiec stał się groźnym konku
rentem  samolotu przy przelotach pasa
żerskich na dystansie do 500 km. 
Świadczą o tym liczby. Na przykład w 
USA już w najbliższym czasie można 
oczekiwać uruchomienia regularnych 
linii obsługiwanych przez  śmigłowce.

Z P R A S Y
Na czym polega ta fascynacja śmigłow
cem? Na tym, że maszyna ta pod wzglę
dem kom fortu, bezpieczeństwa i możli
wości lotu w każdą pogodę zaczęła się 
zbliżać do samolotu

W ciągu wielu lat ten cywilny śmi
głowiec wlókł się w ogonie samolotów 
wojskowych, które produkowano do 
w ykonywania ściśle określonych zadań: 
transportu wojska i techniki wojsko
wej, obserwacji z powietrza, walkj z 
czołgami, Teraz w polu widzenia fa
chowców znalazł się śmigłowiec. Ewo
lucję tę można objaśnić wieloma czyn
nikam i o charaikterze technicznym, a 
przede wszystkim .jdw uturbinhacją”. To 
barbarzyńskie słowo oznacza, że klasy
czny gazoturblnowy atlnik ustępuje 
miejsca dwom takim  silnikom, jeśli 
tylko rozm iary śmigłowca dopuszczają 
taką wymianę. I od tych dwóch tu rb in  
oczekuje się oczywiście podwyższenia 
bezpieczeństwa lotów szczególnie w 
w arunkach, kiedy nieposłuszeństwo sil
nika może spowodować ciężkie na
stępstwa.

Co się dzieje t  jednosilnikowym śmi
głowcem w wypadku gdy silnik od
mawia posłuszeństwa? Jeśli zdarzy się 
to na bardzo małe! wysokości, nlebezp- 
pieczenstwo jest niewielkie: pilot, wy- 
K a t u j ą c  kinetyczna energię śmigła 
nośnego, może wyładować Wymaga to  
™ ? a'c doskonałe) znalomośei rzeczy.
* esll natomiast aw aria zdarzy się na 
w;eks*e| wycoknścl katastrofa iest nie
unikniona. Dlatego właśnie dw uturb:- 
nowy w ariant — w jeszcze większym 
stopniu niż w samolocie fest 1edvnym 
sposobem zapewnienia bezpieczeństwa 
przy każdej wysokości lotu śmigłow
ca. Pod jednym wszakże w arunkiem , 
ze pozostała moc sprawnego silnika 
jest wystarczająca dla dalszego norm al
nego lotu.

Obliczenia wskazują Iż dw uturbino- 
w.y śmigłowiec zdolny do wyiścia ..na 
sucho” 7. najbardziej trudnych sytuacji, 
powinien dysponować znaczna nadwyż
ką mocy silników A nadwyżka mocy 
„kosztuje drogo” z punktu widzenia 
wagi śmigłowca ponieważ wymaga ona 
zwiększenia „wagi netto” maszyny, co 
bezpośredno prowadź) do zmniejszenia 
użytecznego udźwigu towarowego Trze
ba było długo czekać nim poiawily się 
dostatecznie lekkie turbiny które po
zwolą zastosować dwusilnikowa kombi
nację zresztą nie tylko na ciężkich 
śmigłowcach. Drugim technicznym czyn
nikiem. który poiawił sie w ostatnich 
latach, było znaczne ulepszenie kon
strukcji nośnych śml*!eł. dzięki uży
ciu do budowy łopat śmigieł a nawet 
jego tulei. m ateriałów komoozycyinych.

Warto wspomnieć o jeszcze jednym 
ważnym osiągnięciu w dziedzinie kon
strukcji nowego tybu śmigłowców:
6lT ° rZOno SW fro’  o*zec> wdziała ince 
ooiodzenni nośnych łonat śmigieł Tak 
wiec przy przelotach na dystansie 400-

km śmigłowiec dostarczy pasażerów 
do miejsca przeznaczenia co nalm niej 
tak samo szybko ieśli nie szybciel niż 
samolot, dzięki temu te  onsażer nie 
trą d  drogocennego czasu na drogę
* domu na lotnisko * odw-otnle Śmi
głowiec może bowiem ładować na ma
łych lotniskach niekoniecznie oddalo
nych od miast. j

„Science et Avenir" -  Paryż
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W stolicy so n e c z n e ro  A zerbejdżanu , p ięknym , liczącym  sobie ponad 
ty siąc  lat, Baku jes t sporo n iezw ykle in te resu jący ch  ob iek tów  n ra s la re l 
a rc h ite k tu ry  w schodnieI o raz budow li w sty lu  X lX -w lecznej secesji 1 na 
wslcioś now oczesnych P ro je k ta n ta m i wielu m onum en ta lnych  gm achów  
secesy jnych  byli architekci polscy: K. Skibiński, I,. Gonslerowski J Go- 
ritawski, K. Skurewicz l w telu Innych. W ty m  m ieście bowiem  ’ Istniała 
w  swoim czasie dość liczna kolonia polska. ^ ! a c y  praćow Tn n ie w a ż n  e 
w zak ładach  przem ysłu  naftow ego. Byli to potom kow ie zesłanych  przeS 
ca ra t tzw. „p o dejrzanych  elem entów  po lsk ich” . y

Dziś Baku Iest w ielkim  ośrodkiem  k u ltu ry . O licznych w  sto licy  »?er- 
h e jd ż a ń .k lc j tea trach , dziew ięciu wyższych uczeln iach , konserw ato rium  

U Gadłyb& kow a, filharm onii, n iezliczonych m uzeach, zaby tkach  
przeszłości. Itp. opow iada m znany  azerbejdżańsk l d ra m a tu rg  l dz ienn i
karz  k ierow nik  działu sztuki i k u ltu ry  gazety  „ K o m tm is f  -  cen tra ln e , 
go o rganu  A rerb e jd żań sk le j P a rtii K om unistycznej  ̂ i  A fgan £ k t e r o £

— Nasze te a try  — m ówi AfRan AsM erow -  bardzo tn te re su l*  twftr- 
czoić daw nych  I w spółczesnych d ram atu rg ó w  polskich. W zw iązku * 
m ającym  się odhye w roku 1381 w ZSRR Festiw alem  D ram aturg ii Pol
sk ie j na  scenach naszych tea tró w  będą w ystaw ione u tw ory  ootskich 
browi "-*e n a * tw órczość T. Różewicza, W. Goni-

Sam  ASklerow je s t au to rem  w ielu conionych sz tuk . Je d n ą  z n ich , eks
cen try czn ą  kom edią sa ty ry czn ą  pt. „C złow iek, k tó ry  się n ie  śm ieje” 
za in teresow ały  się obecnie te a try  w Polsce.

D y rek to r A kadem ickiego Państw ow ego T e a tru  O pery  1 B a le tu  tm  M 
A chundow a, zn any  kom pozytor Azer Rznjew. rów nież mówi o potrzebie 
naw iązan ia  bliższych k o n tak tó w  tw órczych m iędzy tea tram i naszych 
o ra tn lch  kj«J6w :

— Cieszymy się z dużego sukcesu, który odniósł w Polsce, prretłuma- 
otony na Język polski jeszcze w 1953 roku, znakom ity utwór naszego 
wielki**© kompozytora Uzeira Gadżybekowa „Arszyn-M ał-Ałan” 
(..Dziewczęta w zasłonach*'). Grano go w Polsce podobno przeszło 1500 
5HK . nB. *(ie"ac,,, teatrów w arszawy. Gniezna, Olsztyna. Białegostoku,

, c ’ ln n ? c*°1,» wy O adlybekowa. opera narodowa pt.
!«JS!E2‘ ly  . łŁ,y n  oclem nlolego”), oparta na historycznym  epotie azerbel- 

Je,t uważana za prawdziwą perłę naszej kultury muzycznej. 
Dziejami naszego bohatera narodowego. Ker-Ogły zainteresow ał «le w
r 0 oz ^ T n ' :  „ r a,,,u  ^  i  p i i i i  / i  a ,o « zho. Będitc na Kaukacie, zbierał m ateriały o nim.

' v  B aku Istn ie je  p raw dziw y k u lt  G adżybekow a. Je s t konserw ato rium  
u l r>omnlKl ulice, rów nież nazw ane Im ieniem  tego wielkiego tw ór

cy W m uzeum  -  m ieszkan iu  G adżybekow a pełnym  pam latek  do nim 
d y rek to r m uzeum , z n a n j m uzykolog | h isto ryk  ornf R am uJan

Fikre* A m ,row  L ibre tto  n ap lsah  znam  „ J ' T ° ntV! or " « rb e |d ż a 0 s k l,  
bekow le Je s t o p a rte  n a  bajkach  z lM T nocy  tUr* ' b r ,C ’* ,b ra!!im -

rT \ nych h ,|pk  r
piękna o tis  miłości!”

Z ain te resow an ie  polską tw órczością d ram atu rg iczn a  sy tm .-lirn u
t y s r i s R R ^ ^ M l Ł ^ 1™ Dr — W n^k u, Iudowy ar!

ró^n^*k m.Mtem* w.ÓtaUr»jTlVodmtJJnf w zględem  , T ^ ’ £ “ 7 .  -
w lóknurską f.odzią moene.^ uie«"rt*i.™ne <"“ ?,ka I

w e» wy«tawl«myn *en u U V 7 .rh.cen?eł ^ o n^ ? r u WV<h' ' V,a‘nle'

g» , nLe^ h a Rr°kSo ^ ke'e^ w ^ ae ^  
B arseaU m 11 «W Iur,0'wV a r ty s ta  USRR A leksander

v V  I5*' ie  w k ró tce  do C harkow a przyjeżdża ?n»ny
0?sz^r»L i * ’ Vrt"<tor T ea tru  M uzycznego w P oznan iu , H enryk
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DZIWNE I CIEKAWE

. w poprzedn ich  n u m e ra c h  „O dgłosów ” rozpoczęliśm y p rzed ru k  * nr 3 
k i” a r ty k u łu  S te fan a  K ow ala, oceniającego  n irik to re  h ipo tezy  E richa  von Damkena. 
O becnie pub lik u jem y  dokończenie tego a rty k u łu .

Kosmici odwiedzajq 
starożytnych

Skierujm y jednak nasze zaintereso
wanie na inne wydarzenia z dalekiej 
przeszłości, tym  razem jak chce tego 
von D&niken, na biblijne m iasta Sodo 
mę i Gomorą, ną których miejscu 
znajduje się dziś Morze M artwe. 
Szw ajcar przytacza całą historię Lota 
i jego rodziny wyprowadzonej z So
domy przez wysłańców z nieba, któ
rych uważa za Kosmitów. A potem 
zapytuje: „Co właściwie stało się w 
Sodomie?” I dochodzi do wniosku, że 
„Sodoma 1 Gomora zostały przez eks
plozję jądrow ą zniszczone planowo i 
* rozm ysłem”. W oryginalnym  tekście 
„Księgi Rodzaju” jest jednak wyraźnie 
mowa o deszczu siarki i ognia ł o 
tym , że przyglądający się z dala tej 
katastrofie Abraham „ujrzał lecący w 
górę perz z ziemi jak dym z pieca . 
A badania geologiczne wskazują, że 
właśnie w okolicach obecnego Morza 
M artwego prawdopodobnie w pierw 
szej połowie II tysiąclecia przed n.e. 
wystąpiły wstrząsy tektoniczne. Sam 
ten zbiornik wodny wypełnia najgłęb
szą część przebiegającego tam rowu 
tektonicznego. Badania wykazały naj
zupełniej naturalny podiom radioak
tywności i b rak  jakichkolwiek śladów

STEFAN KOWAL

wu cztery  godziny w yżej ł przem ów ił: 
„Spójrz  na dół na Z iem ie! J a k  ona wy- 
glada? P atrz  na morze! Co cl ono p rzy
pom ina? A Ziem ia w yglądała Jak papka 
z m ąki. a m orze Jak ko ry to  w ody.”

„ J a k a ś  isto ta  — m ów i da le j von D aniken 
— m usiała tu ta j  widzieć kule ziem ską z 
dużej w ysokości! R elacja ta  Jest zbyt 
tra tn a , by m ogła być jed y n ie  tw orem  
fan taz ji.”

Później, jak  podaje szwajcarski au 
tor, Enkidu um iera na tak niezwykłą 
chorobę, że Gilgamesz dopuszcza mo
żliwość, iż zgon nastąpił wskutek od
działywania trującego oddechu zwie
rzęcia z niebios. I wszystko to mają 
być dowody ówcześnie realizowanych 
lotów kosmicznych: dość trafny  opis 

, wyglądu Ziemi ze znacznej wysokości, 
śm iertelne oddziaływanie substancji 
wyrzucanych z silnika rzekomego stat
ku wykonującego podróże w przestrze
ni poza naszą planetą.

Tymczasem sam ten domniemany 
środek lokomocji pozaziemskiej opisa
ny jest w postaci orła, a nie urządze
nia sztucznego. A przecież w tabliczce 
jedenastej poematu o Gilgameszu znaj
duje się relacja o innym niezwykłym 
wydarzeniu — potopie i potraktowana 
została bąrdzo realistycznie, tak że po
znaje się w niej świadectwo naocznego 
świadka.

A wygląd Ziemi 1 morza z dużej 
wysokości? Wystarczy trochę pocho-

Bóg Kukumatz 
w spodniach w kratkę

Von DSniken szuka dowodów na 
poparcie swojej tezy o wizycie Kos
mitów na Ziemi również po drugiej 
stronie Oceanu Atlantyckiego. Na 
płycie nagrobkowej z Palenque, po
chodzącej z okresu Starego Państwa 
Majów, znajduje się w izerunek, który 
prawdopodobnie przedstawia boga Kti- 
kum atza. A oto kom entarz Szwajcara:

.....Siedzi przed nam i w pozycji j --•'•ca
w yścigow ego isto ta  ludzka z  pochylony 
górna pozycją ciała. Pojazd. w k tó rym  
siedzi, każde dziecko dzisiaj z id en ty fik u je  
jako  rak ie tę . W ehikuł z przodu zal onczo- 
ńy spiczasto, przechodzi w dziw ne, ż łob
kow ane w ybrzuszenia, da jące  się porów nać 
z o tw oram i ssącym i, następn ie  kad łub  
s ta je  się szerszy i kończy jakby  płom ie
n iam i w kształcie jeżyków . N atom iast 
przechylona do przodu isto ta  obsługuje 
rękom a szereg n iez iden tyfikow anych  p rzy 
rządów  kon tro lnych , a piete lew ej nogi 
trzym a na  czym ś w rodzaju  re d a lu .”

Tu chciałoby się krzyknąć: Przeciez 
stopy są bose!

Von D&niken zaś ciągnie dalej: 
„U brana je s t w odpow iedni s tró j: k ró t

kie spodnie w k ra tk ę , z szerokim  pasem, 
k u r tk a  z now oczesnym  japońsk im  w cię
ciem  i szczelnie p rzy legającym i ściągacza
mi na rękach  i nogach. Byłoby to za 
dziw iające. gdyby w tym  opisie 
w ało skom plikow anego kapelusza! Oto 1 
on. znowu antenopodobne nakrycie głowy 
z w ybrzuszeniam i i ru rk am i. Na-', tak  
w yraźnie p rzedstaw iony  kosm onauty n:e 
tylko przez sw oją pozycje w ydaje  się »>-. 
w ak c ji — tuż  przed jego tw arzą  wisi

NA BŁĘDNYCH 
SZLAKACH KOSMITÓW
po rzekomym wybuchu jądrowym .

A oto dalsze ślady rzekomych wizyt 
danikenowskich Kosmitów z Dalekiego 
Wszechświata. Zgodnie z sugestią 
szwajcarskiego hotelarza możemy na
wet zobaczyć, jak wyglądały istoty 
nie z tej Ziemi, które uas kiedyś od
wiedzały. Ukazują je rzekoma rysun
ki skalne z Sahary i innych okolic 
naszej planety. Czy rzeczywiście? Nie
co osobliwy wygląd przedstawionych 
tam  postaci można tłumaczyć w spo
sób naturalny, nie odwołując się do 
Kosmitów. Prym ityw ny artysta  mógł 
na przykład posłużyć się deformacją. 
Czy i dzieci w przedszkolu niejedno
krotnie nie tak rysują ludzi? A jak 
przedstaw iają ich niektórzy malarze? 
Jak  już wspomniano, ludzie pokazani 
na rysunkach skalnych mogli nosić^ na 
głowie osłony z m ateriału , chroniące 
przed piaskiem lub żarem. Mogli się 
przebrać dla celów rytualych lub ło
wieckich pragnąc nastraszyć zwierzęta. 
A może byli to obcy wojownicy wy
strojeni osobliwie dla nadania sobie 
groźnych cech? Tego rodzaju m aska
rada jest czymś przecież powszech
nym u ludów pierwotnych 

Lecz von Daniken uporczywie pod
piera swoje wywody dalszymi rzeko
mymi faktam i — ukazuje nam jjrzy 
różnych okazjach rzekome statki, na 
których na Ziemię przybyw ały istoty 
z głębi W szechświata. Pisząc o wspo
mnianym już wcześniej Gilgameszu i 
jego druhu Enkidu dowodzi:

„N a siódm e i tab liczce  zapoznajem y SU 
* pierw szym  opisem  naocznego dka
podróży kosm icznej, p rzekazanym  n a "1 
przez E nkidu : leciał on cz tery  godziny w 
żelaznych szponach ocla "

A oto opis w dosłow nym  brzm ieniu:
..I przem ów ił on do m nie: „Spójrz  w 

dół na Ziemie! Ja k  ona w ysiada?  P atrz  
na m orze! Co ci ono przypom ina? A Zie
m ia była lak góra. a m orze lak m ałe 
Jezioro. I poleciał znów w górę, cztery  
godziny w yżej I przem ów ił do m nie: 
„Spójrz na dół na Z iem ię! Ja k  ona wy- 
glada? Spójrz na morze? Co ci ono przy
pom ina? A Z iem ia bvła lak ogród, u mo
rze jak  stru m ień  wody. I poleciał on zno-

dzić po wysokich górach i uświadomić 
sobie tak t malenia przedmiotów i 
form morfologicznych powierzchni na
szej planety w m iarę oddalania się od 
nich, w m iarę wznoszenia się coraz 
wyżej ponad ich poziom. Jeśli się je 
szcze jest poetą, można podać dosc 
wiarygodny opis krajobrazu widziane
go z niezwykłej perspektyw y, podob
nie jak Żuław ski ukazał świat księ
życowy w swojej słynnej powieści 
„Na Srebrnym  Globie”.

Von D aniken  pisze:
„W iadom o, te  s ta ro ży tn i Egipcjanie u- 

praw iali zdecydow anie k u lt S łońca: len 
bóg słońca Ra Jeździ w b arkach  t n ie 
bie. In sk ry p c je  z p iram idy  S tarego  Pań
stw a op isu ją  n aw e t podróże k róla m eba, 
podróże, k tó ro  odbyw ał z pom ocą bogów 
i ich barek.**

I k o n k ludu je :
„R ów nież bogow ie 1 królow ie egipscy 

in teresow ali się lotami...**
Podobnie było w Indiach. W eposie 

„R am ajana”, jak podaje von Daniken, 
czytamy na przykład, że „na rozkaz 
Ramy wzniósł się wspaniały pojazd z 
ogromnym hukiem  w górę do 
chm ur...” A w „M ahabharacie” . iż 
„liihm a leciał w swojej vlm ajanie na 
ogromnym promieniu, jaśniejszym jak 
słońce, który huczał jak  grzmot w 
czasie burzy”.

Szwajcarski autor umieszcza te wy
darzenia indyjskie w zamierzchłej 
przeszłości, szacując na przykład, że

M ahabharata”, uważana przez niego 
za przekaz bardzo starożytnych faktów 
historycznych, powstała co najm niej na 
3 000 lat przed n.e. Tymczasem, wiado
mo. że ten właśnie epos narodził się 
w okresie między IV w. przed n.e., 
a IV w. n.e. „Ram ajana natomiast po
chodzi z epoki między II w. przed n.e. a 
II wiekiem n.e. Trzeba przy tym pa
miętać o niezw ykłej fantazji ludzi ży
jących w tam tym  obszarze, a prócz 
tego że właśnie w Indiach od niepa
m iętnych czasów Znano i stosowano 
sztuczne ognie.

przyrząd, w k tó ry  w p a tru je  sie n ierucho- 
m ym  w zrokiem  i uw ażnie o b se rw u j- Sie
dzenie a s tro n au ty  Jest zabezpieczone 1 od
dzielone od ty ln e j części pojazdu, v  kto- 
re j w idać sym etryczn ie  ułożone skrzynKi, 
koła. p u n k ty  I spirale.**

Co przedstawia ten rysunek? Nic? 
Czy wszystko, co odnosi się do podró
ży międzyplanetarnych, jest znowu 
tylko głupią fantazją?

Przyjrzyjm y się bliżej owemu wi
zerunkowi boga K ukum atza. Gdyby 
rysunek m iał przedstawiać go w stat 
ku o napędzie rakietow ym , byłaby to 
najbardziej karkołomna pozycja, jaką 
mógłby przybrać kosmonauta. Jeśli 
przyjąć interpretację von D&nikena, 
K ukum atz wspierałby się siedzeniem 
na... silniku rakietowym, z ciałem wy
chylonym mocno do przodu, przycis
kając się kręgosłupem do dwóch wy
stępów: jednego na wysokości nerek, 
drugiego w pobliżu kręgów  szyjnych. 
W ystarczyłoby stosunkowo nieznaczne 
przyśpieszenie, by złamać kark. To. co 
K ukum atz ma na głowie, dalekie jest 
wyglądem od jakiegokolwiek hełmu 
kosmicznego — po prostu stanowi fan
tazyjną czapkę z powiewającymi w 
różne strony, szerokimi występami. 
Można by tak polemizować z każdym 
szczegółem wypowiedzi von Danikena.

Rysunek jest wysoce symboliczny, 
nie ma na nim żadnych urządzeń 
technicznych, cała jego powierzchnia 
wokół boga Majów wypełniona zosta
ła fantazyjnym i figuram i, pozawija- 
nymi liniami, znakami. Zaw arta jest 
tam treść religijna, mityczna 1 może 
jeszcze magiczna.

Jeszcze o meteorycie 
Tunguskim

A oto jeszcze jedna rzekoma wizy
ta Kosmitów na Ziemi — tym razem 
zupełnie współczesna i... nieudana. 
Chodzi o słynny m eteoryt Tunguski.

Von DSniken pisze na jego tem at 
m. in.;

„W szystkie u sta len ia  po tw ierdzają  eks
plozje n u k learn ą ...” , a da le j: „P rzy łącza
my sie raczej do tw ierdzen ia  tych . k tórzy 
przypuszczają, że eksplozja Jądrow ą była 
Peknięciem  re a k to ra  Jądrow ego obcego 
s ta tk u  kosm icznego. F an tastyczne? T ak. ua 
pew no. Ale czy d latego m a to być n ie 
m ożliw e?”

Tymczasem prawda jest inna. Prof. 
K. florenski, który  wraz ze współ
pracownikami zajm ował się wyjaśnie
niem zagadki m eteorytu Tunguskiego, 
ocenił energię wyzwoloną przy jego 
wybuchu na 10“  ergów. Tak wielka 
energia wyzwalana jest rzeczywiście 
np. podczas eksplozji bomby wodoro
wej o równoważniku kilku  megatop, 
czyli kilku milionów ton znanego ma
teria łu  wybuchowego — tró jn itro to lu
enu (TNT). Nic dziwnego, że spadek 
owego ciała kosmicznego wywołał _sil- 
ny wstrząs skorupy ziemskiej, który 
zanotowały sejsmografy naw et w Jenie 
odległej o 5.700 km.

Przez wiele lat nie można było zna- 
l*źć szczątków niezwykłego „gościa" 
kosmicznego. Snuto więc rozmaite, 
bardzo nawet fantastyczne hipotezy na 
tem at jego pochodzenia i charakteru.

Wiele dyskusji wzbudził a rtyku ł o- 
publikowany w Związku Radzieckim 
przez inżyniera Lapunowa. A utor su
gerował w nim, że m eteoryt Tunguski 
mógł być obcym statk iem  kosmicznym, 
kierowanym  przez istoty z innej pla
nety. Statek ten, zdaniem inżyniera 
Lapunowa, został zniszczony wskutek 
katastrofy  w pobliżu powierzchni Zie
mi. Była mowa naw et o wybuchu sil
nika jądrowego, o czym pisze również 
von Daniken. Pomysł Lapunowa stał 
sie podstawą bardzo interesującej po
wieści Stanisława Lema „Astronauci”.

Fantastyczna hipoteza nie ostała się 
wobec stwierdzonych ponad wszelką 
wątpliwość faktów. Wybuch jądrowy 
m usiałby spowodować wzbudzenie 
promieniotwórczości w m aterii skoru
py ziemskiej w pobliżu miejsca wy
buchu. Niczego takiego, pomimo bar
dzo starannych poszukiwań, nie stw ier
dzono. W miejscu spadku m eteorytu 
Tunguskiego w ystępują natom iast dro
bne ilości substancji prom ieniotwór
czych, pochodzących niewątpliw ie z 
doświadczalnych eksplozji jądrow j’ch. 
wykonywanych po ostatniej wojnie 
przez ludzi.

Prof. K. Florenski, podsumowując w 
roku 1965 wyniki licznych, w nikli
wy badań radzieckich, doszedł do prze
konania, że istnieje dostateczna liczba 
przesłanek przem awiających za tym, 
że obiekt Tunguski był po prostu ko
metą, która eksplodowała w atmosfe
rze Ziemi. Tego rodzaju wydarzenie 
jest zapewne czymś unikalnym w his- 
storii ludzkości. Stwierdzono, że me
teoryt Tunguski poruszał się po torze 
typow ym  dla komet- Nie zdołano  ̂ go 
wcześniej zaobserwować, gdyż zbliżył 
się on do Ziemi od strony Słońca. P ręd
kość ojjiekjju, rzędu kilkudziesięciu 
km/s, była wystarczająca, by wyzwo
lona przy nagłym zahamowaniu w 
atm osferze naszego globu energia ru
chu wywołała zniszczeniu zaobserwowa
ne w tajdze syberyjskiej.

Sama eksplozja nastąpiła w powie
trzu na wysokości ocenianej na około 
6,5 km nad powierzchnią Ziemi. Na 
obszarze pod centrum  wybuchu odkry
to też, wbrew tem u, co pisze von 
Daniken, ziarna m aterii kosmicznej o 
średnicy 50-80 mikrom etrów. Zawiera
ją one między innymi żelazo silnie 
wzbogacone w nikiel — typowe dla 
meteoroidów.

Azjatyckie i amerykańskie 
kosmodromy

Lecz myśl o lądowaniu na Ziemi 
istot z innych światów jest kontynuo
wana przez von DSnikena przy dal
szych jeszcze okazjach. Pisze on na
wet o pozostałościach dawnych kos
modromów zbudowanych przez przed
stawicieli obcych cywilizacji. W yraź
ne ślady jednego z nich m ają się 
znajdować w Baalbelc, na półpoc od
Damaszku, jako: .... terasa zbudowana
z bloków kamiennych, niektóre z nieb 
m ają ponad 20 m długości i ważą 
praw ie 2 000 ton. Dotąd archeologia 
nie dala przekonywającego wyjaśnie
nia. dlaczego, jak i kiedy zbudowano 
terasę w Baalbek”.

Z tym  twierdzeniem rozprawił się 
już M. M arciniak w przypisach do 
„Wspomnień z przyszłości”. Taras w 
Baalbek, po przeprowadzeniu niw ela
cji, został zabudowany już w I wie
ku n.e. To, co się obecnie z takini 
podziwem ogląda w Baalbek, powstało 
w okresie cesarstwa rzymskiego!

P rzen ieśm y  Bię te raz  na d rugą półkulę. 
Von D aniken pisze:

„B lisko morza, u podnóża peruw iańsk ich  
A ndów , leży sta re  m iasto Nazca. Po oby
dw u s tro n ach  doliny Palpa biegnie pasmo 
rów niny  długości 6# km  1 2 km  szero
kości... P rze la tu jąc  nad obszarem  rów niny  
Nazca widzi sie ogrom ne, geom etrycznie 
ułożone pasy. n iek tó re  z nich b iegną 
rów nolegle. Inne są dużym i trapezo idalny - 
mi płaszczyznam i.

A rcheologia uw aża, że są to d rog i In-* 
ków.

Cóż za ab su rd a ln a  logika! N a co p rzy
dałyby  sic Inkom  położone na rów ninie 
drogi biegnące rów nolegle? K rzyżujące 
się? I nagle sie u ryw ające?

...D opiero te raz  w ykonuje  sie pom iary  
pasów i figur geom etrycznych . W yniki po
tw ie rd za ła  hipotezę, że pasy te położone 
zostały  w edług astronom icznych re tu ! .  
P rofesor A lden Mason, znaw ca p e ru w iań 
sk ie j s ta ro iy tn o śc l, podejrzew a w tym  u- 
lożeniu sym bole Jakiejś religii. Być może 
jak iegoś kalendarza.

N a m  zaś w ydaje  sie* że rów nina  N azca 
o długości 60 km  — w idziana z lo tu  p tak a  
— przypom ina Jednoznacznie obraz lo tn i
ska!

...Czy niedorzeczne Jest przypuszczenie, 
że pasy położono. bv w skazać „bogom ” : 
L ądujcie  tu ta j!  W szystko przygotow ane 
w edług „w aszych” rozkazów ! Byó może 
w ykonaw cy geom etrycznych  figur nie zda
wali sobie n aw et sp raw y z tego. co w y
k onu ją . A może i wiedzieli, czego „bo
gom ” potrzeba, by mogli lądow ać.” 

Rzeczywistość przeczy kolorowym 
marzeniom von Danikena. Rzekome 
pasy startow e czy służące do lądowa
nia powstały wskutek usunięcia w 
tym  miejscu sltały i odsłonięcia mięk
kiego, jaśniejszego g run tu  pod nią. 
Żaden sta tek  nie byłby w stanie wy
konać tu bezpiecznego lądowania czy 
startu , gdyż m usiałby ugrzęznąć w 
m iękkim  podłożu!

Długoletnie badania archeologiczne 
prowadzone prze? Marię Reiche, To
masza Zuidenę, W illiama Lsabella i 
innych specjalistów umożliwiły wy
jaśnienie szeregu tajników  osobliwych 
pasów i figur naziemnych w Peru. 
Pew ne pasy na płaskowyżu Nazca 
wskazywały położenia wschodu i za
chodu Słońca w dniach przesilenia le t
niego i zimowego, a niektóre inne też 
m iały związek z kalendarzem. Nie
w ątpliw ie wykorzystywano je dla ce
lów zarówno kultowych, jak  i rolni
czych, umożliwiając z ich pomocą po
de imowanie określonych prac polo- 
wych.

Jednocześnie przy konstruowaniu 
pasów i figur zatrudniano stosunkowo 
znaczne liczby mieszkańców. Były to 
w ielkie roboty publiczne, zmuszające 
ich do Wysiłku 1 przeciwdziałające ży
wiołowemu rozwojowi ludności. U- 

możliwiały one regulację tempa jej 
przyrostu i utrzym anie określonego 
standardu życiowego. Należy podkre
ślić, iż wykonywanie naziemnych pa
sów i figur nie było ograniczone je
dynie do płaskowyżu Nazca, lecz od
bywało się w różnych okolicach Peru, 
co potwierdza ogólnopaństwowy cha
rak ter tego przedsięwzięcia stano
wiącego przejaw przemyślanego dzia
łania władz centralnych.

Czy odwiedzali nas Kosmici?

Wszystkie rzekome dowody pobytu 
Kosmitów na naszej Błękitnej Planecie 
przytaczane przez von DSnikena nie 
znajdują zatem potwierdzenia nauko
wego. Nie oznacza to. że wizyta istot 
inteligentnych z innych światów, jeśli 
one istnieją, zupełnie nie jest, czy nie 
była możliwa. Z braku prawdziwych 
dowodów jesteśmy skazani jednak na 
dalsze poszukiwania, które być może 
nigdy nie dostarcz# nam upragnionej 
odpowiedzi. N iewątpliwą zasługą von 
Danikena jest postawienie problemu 
tak, że nawet najzagorzalszy przeciw
nik nie jest w stanie go unicestwić. 
Natomiast grzech stanowi pomieszanie 
faktów z domysłami czy wręcz fan
tazją nie mającą nic wspólnego z 
praw dą naukową. Czytelnik niewyro
biony, nie przygotowany, a takich jest 
znakomita większość, zostaje wprowa
dzony w błąd zręcz.nie i często nie
odwołalnie. W tej sytuacji byłoby chy
ba lepiej, żeby do jego rąk nie docie
rały  książki pseudonaukowe. Niech ra
czej czyta fantastyćzne powieści, takie 
jak świetna pozycja Roberta Heinleina 
„Władcy m arionetek” czy ogląda do
skonałe filmy: „2001 — Odyseja Kos
miczna” produkcji Stanleya Kubricka 
lub „Bliskie spotkania z trzecim ro
dzajem ” Stevena Spielberga. Pobu
dzą go one do przemyśleń pożyte
cznych w obecnej dobie i nawet ko
niecznych, nie sprowadzając go na 
kosmiczne manowce.

(„Astronautyka")
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W SZYSTKO  
O  W ODZIE

Mimo chłodnego 1 desz
czowego la ta  ludzie w ybie
ra ją  stę na urlop nad  wo
dą. W szyscy m am y nadzie
ję, że jeszcze zaśw ieci nad 
nam i słońce. zrobi sie 
ciepło 1 sucho, m ożna bę
dzie popływ ać, opalić  się, 
w ybrać  się na  kajakow ą 
w ycieczkę lub  na ryby. 
Skoro  Jednak na to p raw 
dziwe lato  trzeba  pocze
kać, to  p roponujem y po
żyteczną lek tu rę  na m okre 
t ch łodne w akac je  „K siąż
ka 1 W iedza”  w ydała In
te re su jącą  książkę pod 
m ało m ów iącym  ty tu łem : 
„W oda bogactw em  czło
w ieka” . Je s t to w gruncie  

w szystk im , co z wodą się 
do czynienia  z w odą, znaj- 

A k to  n ie  m a do czynienia

rzeczy ^ * v k lo p e d ia  o w odzie ! tym  
w iąże, K łtd y , k to  w jak iś  sposób ma 
dzie tu coś dla siebie in teresu jącego , 
z wodą?

K sia tk a  1 W iedza’* w ydała t<? „popu la rn ą  encyklopedię*’, ale 
1e1 In ic ja to ram i 1 współ w ydaw ca m l są: Polski Zw iązek W ędkarsk i, 
p i ls k i  z w h [« k  ż e g la rsk i, P o l,k i Zw iązek K ajakow y  1 Polskie To

w arzystw o T urystyczno-K rajoznaw cze. Z estaw  ty ch  In sty tu c ji mówi 
już  o zakresie tem atyczm ym  „encyk loped ii" . A tijci je s t on znacz
nie w iększy. Zaczyna się od ogólnych w iadom ości na tem at go
spodark i w odnej, gospodarki m orek lej, ochrony  Środow iska.

Na przykład  in te re su jem y  się w szyscy rybołów stw em  m orskim , 
bo lub im y ryby , a często n ie m a Ich w ry b n y ch  sk lepach . P y 
tam y: dlaczego tak  jest?  I słyszym y odpow iedź: bo te raz  trzeba 
daleko  pływ ać po ryby, W ięc znów py tam y: dlaczego trzeb a  da
leko p ływ ać po ryby? I w książce zn a jd u jem y  odpowiedź.

W la tach  1955—1939 p rzecię tna  tona ry b  pochodziła z łow iska od
dalonego od portu  o 400 mil m orskich , do k tó rego  trzeba  było 
p łynąć  31 godzin. W 1970 roku  odległość ta  Już w zrosła do 1 9(10 
m il m orsk ich , a czas p ływ ania do 150 godzin. W 1975 roku  od
ległość łow iska w ynosiła 2.960 mil, a czas p ływ ania 228 godzin Bli
żej portów  albo n ie  ma już  ryb , a lbo  są to w ody te ry to ria ln e , na 
k tó ry c h  n ie  m ożna łow ić ry b  bez specja lnego  zezw olenia k ra ju , do 
któreigo w ody te  należą. A k ra je  te  n iezby t chętn ie  d a ją  taikle 
zezw olenia.

W „encyk loped ii o w odzie‘> ciekaw e In fo rm acje  zn a jd ą  też w ęd
karze, k a jak arze , turyści. Na przyk ład . In te re su jem y  sie w ęd k ar
stw em , ale n ie  m am y jeszcze zbyt w ielk iej w praw y w tym , zbyt
niego dośw iadczenia. Oto książka „W oda bogactw em  człow ieka 
p rzynosi szereg pożytecznych porad. Ja k  zrobić węzeł na  haczyku, 
aby ryba n ie odp łynęła w raz z p rzynętą  1 haczykiem . Ja k  lączyc 
dw ie różne  żyłki. Albo — ja k ie  stosow ać przynęty . Albo — kiedy 
1 gdzie n a jlep ie j bierze tak a  czy Inna ryba. O tym  w szystkim  
m ożna się dow iedzieć z książk i „W oda bogactw em  człow ieka . 
I n ie ty lk o  o tym , bo rów nież o w ielu innych  sp raw ach , ja k  na 
p rzyk ład  o h isto rii k a jak a rs tw a , o tym , co je s t n iezbędne dla tu 
ry s ty  kajakow ego , Jakimi szlakam i n a jlep ie j się w ybrać na  k a ja 
kow ą w ycieczkę, jak  zostać p łe tw onurk iem , ja k  zostać żeglarzem , 
ja k  zbudow ać coraz bardzie j p opu larną  deskę z żaglem  — '™ d -  
su rf in g  1 w iele  Innych pożytecznych In fo rm acji m ożna znaleźć 
w  te j in te re su jące j książce.

Złożyła się na  nią p raca  w ielu au to rów  oraz Ja n a  Ś liw ińsk ie
go, k tó ry  opracow ał g raficzn ie  całość 1 w ykonał Ilustracje. Bardzo 
ład n e  i pom ysłow e zresztą.

Poza le k tu rą  „W oda bogactw em  człow ieka’* — ty tu ł 
nie oddaje  całego bogactw a treści te j „p o pu larnej encykloped ii'', 
je s t to najsłabsza s trona  te j książki — proponujem y w szystkim  
In teresu jącym  się wodą in n ą  pozycję. Je s t nią książką Borisa S. 
K ołyczew a pt. „Atom  gasi p rag n ien ie ’*.

Je s t to książka Innego rodzaju . Można pow iedzieć m onografia 
o wodzie. W ydały Ją Państw ow e w ydaw n ic tw a  N aukow e. Jako 
247 tom  bib lio tek i nroblem ńw  Autor, lak  nrzystało  na au to ra  mo
nografii, podchodzi do prob lem u w ody całościow o albo Jak to się 
m odnie mówi: komplefksowo co to samo znaczy W ody m am y du
żo, a jednocześnie jes t je j mało. Nie dość, że są na globie te ren y  
uboflle w wodę. to jeszcze człow iek sam  wodę sobie za truw a P ra 
sa donosi o coraz to now ych k a ta s tro fach  ekologicznych w tym  
Jakże często o zatruciu  w ody przez człow ieka A wlec n ie  ma 
in n e j rady , trzeba będzie wodę oczyszczać. I Boris S. Kołyczew 
zw raca naszą uw agę na atom , na Jego siłę i m ożliwości.

K siążka Jest nap isana bardzo przystępn ie, żywo. czyta się Ją z 
dużym  zain teresow aniem , chociaż jes t to książka tra k tu ją c a  o 
sp raw ach  nauk i, a bardzo często o tych  spraw ach  pisze się nudno, 
ciężko, n ieprzystępn ie. Tym  razem  inaczej D latego m ożem y z ca
łym spokojem  polecić te książkę na w akac je  tym  w szystkim , k tó 
rzy in te re su ją  się sp raw am i wody 1 o ch rony  środow iska.

M. R.

„W oda bogactw em  człow ieka”  — „K siążka i W iedza” , W arszaw a 
197*, s tr . 286, cena z! 50,—
B oris S. K ołyczew  — „A tom  gasi p ra g n ie n ie ”, PW N, W arszawa 
1978, s tr . 142, cena zl 20,—.

10 ODGŁOSY

ZDJ

Sły
zapcM
Łodzi
Wych
jego
dze.
wojni
fortui
robot
Żresz
żona,
biały,

Pro 
do L 
Posia< 
ktaró
POSfS
kalny 
ka. t
lumie 
da ja

Wol 
dynki 
azą si 
go in 
jonie 
ków 
storii 
To ti 
pierw 
stanął 
ski k 
prawi 
nocy, 
kodzii 
tkack

Bici 
W p< 
zatru< 
czasy

Co
stwa?
fabry]

PR!
Ta

chcii
ci, ż
dzy
roczi
sierf
we
świa
swoj
niezi
dżać
cieki
rody
czas
życie
1 tal
urloj
i pn
po V
dom<
ków .

Gd 
nalej 
lato 
wizji 
riaws 
i mt 
lekki 
lewi; 
my. 
go - 
Ale 
przyi 
telev 
on ł 
go o 
dakc 
tam 
On ( 
na t 
tarza

By 
wy, 
wizji 
go. i 
my.

LEI
W

gatan, 
m u, ] 
żołnie 
m a ji 
gawai 
Chud; 
ekich 
sto c 
szybk 
jakoś 
— w; 
dzieśc 

Ale 
egzotj 
m isie 
sobie 
żonycl 
tów  ; 
opatrs 
ziotyc 
film  i 
m ala 

Lat: 
skich

który* 
powie 
Genei 
podch 
s tano ’ 
uznać 
na rć 
siedle 
nych 
O berl 
słych 
Mieliź 
niać i 

Jak  
opróca 
nie b  
śm y  \ 
rzędar

Tygo
Telel
skrót
gusła

*



ZDARZENIA I ZWIESZENIA Z GALERKI

Lulą.
kich
oby-
ismo
:ero-
niny
■/nie
egną
ilny-

In-
irzy-
ainie
ijące

liary
i po- 
iżone 
e*u!. 
viań- 
m u- 
inoże
fa^ca
)taka
otni-
Łenie,
om” :
wane
może
zda-
wy-

„bo-

lczne 
To- 

lla i 
wy-

ivycb

vanm 
kowo 
y to 
cające 
e ży

li- 
a jej 
inego 
dkre- 
i pa- 

je- 
! od- 
Peru, 
cha- 

;lano- 
dzia-

ici?

obytu 
mecie 
a nie 
auko-

istot
jeśli

y nie 
iwych 
ik na 
może 

nlonej 
\ von 
blenrcu 
teci w- 
istwić. 
szanie 

fan- 
ego z 
wyro
ił jest 
irowa- 
) nie* 
r chy- 
docie- 
•h ra

ta kie 
nlrina 
la do- 

Kos- 
bricka 
m ro- 
Pobu- 
ożyte- 
et ko
go na

f k a " )

Słynna geyerowska Biała Fabryka Jest
zapewne jednym z najpopularniejszych w 
Łodzi historycznych gmachów przemysło
wych. O samym Geyerze pisano książki za 
jego życia i za jogo — oczywiście — pienią
dze. Były to, rzecz prosta, panegiryiki. Po 
wojnie pisano o nim — o jego drodze do 
'ortuny znaczonej bezwzględnym wyzyskiem 
Robotników — w sposób bardziej rzetelny. 
Zresztą prawda o tym  rodzie jest zbyt zło
żona, aby ją dzielić na kolory — czarny i 
biały.

Protoplasta rodu, Ludiwik Geyer, przybył 
do Łodzi w roku 1828 i już wkrótce jogo 
Posiadłość przy Piotrkow skiej liczyła 30 he
ktarów. Bardzo szybko w ykupił sąsiednie 
Posesje i w roku 1833 zbudował dom miesz
kalny przy zbieigu Piotrkow skiej i Górnia
ka. Domek ów. z charakterystycznym i ko
lumienkami, zachował sie do dziś — w yglą
da jak szlachecki diworek

Wokół tego dw orku wyrosły w krótce bu
dynki geyerowskiego królestwa. Dziś miesz
czą się tu  Zakłady Przemysłu Bawełniane
go im. Feliksa Dzierżyńskiego. W tym re
jonie miasta zbudował Geyer szereg budyn
ków fabrycznych — leden z nich ma w hi
storii łódzkiego przemysłu mocną pozycję. 
To tu  właśnie uruchomiono w roku 1830 
pierwszą w Łodzi maszynę parowa. X tu 
stanął pierwszy fabryczny komin. Geyerow- 
ski komin górował samotnie nad m!iaste<m 
Prawie 10 lat. Zasnuwał niebo w dzień i w 
nocy, spędzając sen t. powiek drobnym rę
kodzielnikom. dla których oznaczał kres 
tkackiej produkcji ręcznej.

Biegły lata i rozbudowywała się fabryka. 
W początkach XX wieku zakłady Geyera 
zatrudniały już kilka tysięcy osób. Na owe 
czasy była to fabryka-gigant

Co dziś zostało z seye rawskiego króle
stwa? Stara, lecz wciąż modernizująca się 
fabryka. Centralne Muzeum Historii Włó

kiennictwa, mieszczące się w  historycznym 
gmachu budynku z maszyną parową, Dom 
K ultury  Zakładów im. Dzierżyńskiego. Za
kładów sławnych, zasłużonych — odznaczo
nych Orderem Sztandaru Pracy I klasy.

Właśnie niedawno zakłady obchodziły ju 
bileusz 150-lecia istnienia. Jubileusz ten skła
nia do wspomnień i refleksji. Dwa lata te
m u ogłoszono konkurs na reportaż o zakła
dzie — niedawno ukazała się książka „Pa- 
sje dnia powszedniego1’ — wybór najcelniej
szych prac z tego konkursu.

Jest to kolejna — na przestrzeni la t — 
publikacja o dziejach tej fabryki. Pierwsza 
była monografia Mieczysława Komara z ro-

MAŁA 

FABRYKA
ku 1933 opublikowana w „Boczniku ŁAdi- 
kim”. Drugą była „Geyerowska legenda” 
wydana przez WŁ w roku 19<il — traeci 
jest ten tom reportaży, stanowiący doku
m ent dnia dzisiejszego fabryki.

Ale nie tylko. Jest to także dokument 
przemian. Bo przecież zmieniała się fa
bryka. zmieniali się ludzie — zmieniały się 
też postawy byłych właścicieli. Protoplasta 
rodu — Ludwik Geyer, był klasycznym, nie

mal powieściowym typem  wyzyskiwacza. 
Robert Geyer — ostatni przedwojenny dy
rektor fabryki, czuł się Polakiem i zginął 
w pierwszych dniach września, zastrzelony 
przez gestapo.

Kolejny Geyer — Gustaw, był w tej fa
bryce... pierwszym pełnomocnikiem ludowe
go ministra w roku 1945 — 1 urzędował w 
jednym gabinecie z peperowcem Radzikow
skim — pierwszym ludowym dyrektorem .

Tak to splatały się dz‘ieje tego rodu, które
go nie da się odmalować jedynie czarną 1 
białą farbą.

Ale jak by nie było — pozostała w Łodzi 
wielka fabryka, mieszcząca dzi$ w swoich 
starych murach nowoczesne maszyny i tech
nologie. Lata siedemdziesiąte przyniosły 
ogromne zmiany — część maszyn przenie
siono do sąsiedniego Muzeum Włókiennic
tw a, już w charakterze eksponatów. Na ich 
miejsce zainstalowano bezczółenkowe ra 
dzieckie krosna, autom atyczne maszyny 
przędzalnicze, nowoczesne parow niki i 
przewijarki.

Przed kilkunastu laty  wydano tom repor
taży o Łodzi pt. „Ucieczka przedmieścia". 
Książkę tę czytamy po latach tak, jakbyśmy 
oglądali fotograficzny zapis ze starych kro
nik filmowych. Podobnie jest z reportaża
m i o Białej Fabryce Dziś jest to jeszcze 
aktualny zapis dziennikarski — jutro ta 
książka stanie się dokum entem  — jak sta
ra  fotografia.

Biała Fabryka pozostanie w krajobrazie
i historii Łodzi — tak jak tkwi w nich od 
150 lat. Inne miasta mają średniowieczne 
kościoły i renesansowe pałace... Łódź ma 
swoje stare  fabryki. One także tworzyły 
dzieje tego narodu i dlatego zasługują na 
pamięć i szacunek. A także na książki do
kumentujące ich przeszłość 1 teraźniejszość.

W IDOK

ANNA SZTAUDYNGER 
— KALISZEWICZ

PROPOZYCJE
Tak się jakoś złożyło, los tak 

chciał, jakby powiedzieli falaliś- 
ci, że lato wpisało się nam mię
dzy historyczne daty. W lipcu 
rocznica Manifestu PKWN, w 
sierpniu powstanie warszawskie, 
we wrześniu wybuch wojny 
światowej. A lato wiadomo, 
swoje praw a ma i ludzie muszą, 
niezależnie od pogody wyjeż
dżać na urlopy, na wakacje, u- 
ciekać z m iasta na łono przy
rody. Nie jest to więc najlepszy 
czas dla rozwoju wszelkich form 
życia umysłowego. Bywa nawet 
i tak, że autor wyjeżdżając na 
urlop, przynosi tekst do redakcji 
i prosi, aby wydrukować mu to 
po wakacjach, no bo wtedy wia
domo, więcej będzie czytelni
ków.

Gdyby tak  wszyscy myśleli, to 
należałoby raczej zamykać na 
lato wszystkie redakcje, a tele
wizja powinna całymi dniami na
dawać tylko komedie, wasterny 
i m elodram aty. Dla każdego coś 
lekkiego. Co tego lata robi te
lewizja, to wszyscy dobrze wie
my. Dlaczego tak  postępuje, te 
go — niestety — nie wiemy. 
Ale telewidza mniej interesują 
przyczyny od skutków. Skutki 
telew izyjnej działalności ogląda 
on bowiem na ekranie i mało 
go obchodzi, co dzieje się w re
dakcjach i w studiach, jakie 
tam  m ają trudności i kłopoty. 
On chce mieć coś interesującego 
na ekranie, a nie ciągle pow
tarzający się „REMANENT”.

Byłbym jednak niesprawiedli
wy, gdybym napisał, że w tele
wizji nie dzieje się nic ciekawe
go. Oto w dniach minionej zi
my. kiedy gwałtownie zabrakło

LEWYM OKIEM
W m rocznym  sk lep iku  przy V estering- 

ga tan , w  n a js ta rsze j dzielnicy Sztokhol
mu, leży w śród różnych rup ieci polska 
żołnierska m an ierka , zupełn ie ta k a  sa 
m a ja k  ta  w kącie m ojej szafy: s fa ty 
gow ana, lekko w gięta, dobrze w ysłużona. 
C hudy i nie ogolony Szw ed w  sta ro św ie
ckich oku larach  podaje  cenę m an ierk i: 
sto osiem dziesiąt koron. P rzeliczam  
szybko na  dolary, bo te z kolei mogę 
jakoś przypasow ać do naszej złotów ki
— wychodzi około czterdziestu . C z te r
dzieści dolarów .

Ale co tam  szukać skandynaw sk ie j 
egzotyki: w  środku  Łodzi, w  m ałym  ko
m isie obok ho telu  „Polonia”, możecie 
sobie obejrzeć p a rę  ogrom nych, w y d rą 
żonych w drzew ie, ho lendersk ich  sabo- 
tów  z zadartym i zabaw nie czubkam i, 
opatrzonych ceną: siedem set p ięćdziesiąt 
złotych. S tanąłem  przy tych  sabotach  i 
film  odkręcił sdę nagle o czterdzieści bez 
m ała la t. J a k  ten  św ia t się zm ienia!

L atem  1940 roku  zab ra li nas z oficer
skich obozów jen ieck ich  w Rzeszy. Nas
— to  znaczy polskich podchorążych, 
k tó rych  uznano za n iepodlegających od
pow iedniem u parag rafow i K onw encji 
G enew skiej o jeńcach  w ojennych. O 
podchorążych nic w  konw encji nie było, 
stanow ili polską specyfikę, m ożna było 
uznać ich za żołnierzy szeregow ych i 
na rów ni z nim i zm usić do pracy . W y
siedleni ze w szystk ich  oflagów, rozsia
nych po całe j Rzeszy, spo tkaliśm y się w  
O berlangen, pośrodku m okradeł poro
słych w rzosem , nad  ho lenderską  granicą. 
M ieliśm y te  m okrad ła  osuszać i zam ie
n iać w u p raw n ą  ziemię.

Ja k  okiem  sięgnąć nie było tam  nic 
oprócz w rzosu i nieba- W barak ach  też 
nie było nic, dosłownie: nic. P rzyn ieśli
śm y w rzosu i na  tym  się spało, gęstym i 
rzędam i, ja k  sardynk i. A w  trzy  dni po

elektryczności, skrócono „Wie
czór z dziennikiem” i wyszło 
m u to na dobre. Teraz znów, 
na zasadzie, że na bezrybiu i 
rak  ryba, „Wieczór z dzienni
kiem ” stał się najbardziej inte
resującą audycją telewizyjną. 1 
wcale nie dlatego, że nagle 
zmieniła się form uła tej audy
cji. Nic podobnego. Form uła jest 
ta sama. ale na bezbarwnym i 
monotonnym tle, stała się żywa 
i interesująca. Jest to bowiem 
audycja, k tórej dram aturgię

kapitana Klossa. Dawno nie by 
ło. A ile to ma odcinków. Ile 
dziur się tym  załata.

Dość ża ro w i Chciałbym w 
tym  miejscu przejść do innej 
audycji telewizyjnej. Tylko że 
w felietonie tak, jak  w życiu. 
N ajpierw  były szyderstwa z na
szej manii robienia nadmiaru 
pr/.cplsow i regulaminów, a 
później Andrzej Królikowski 
m iał kłopot z przejściem do 
bardzo poważnego tem atu. Ja 
też.

SIE RPNIO W E  TEMATY
dyktuje życie. 1 ten fakt urato
wał „Wieczór z dziennikiem” 
przed zastojem, jaki powszech
nie ogarnia naszą telewizję.

Ale byłbym po dwakroć nie
sprawiedliw y, gdybym wszystko 
usiłował wrzucić do jednego 
worka i nakleił na nim — na 
dodatek — napis: „NUDA”. Zda
rzają się przecież w tym poto
ku powtórzeń audycje aktualne, 
żywe, wnoszące coś nowego do 
naszego poznania świata, do na
szej przeszłości. Okązuje się. że 
są jeszcze tacy ludzie w tele
wizji, którzy biorą kam erę i i- 
dą w Polskę, aby co z tej Pol
ski pokazać, a nie tylko grze
bią w archiwach, zastanawiając 
się, co tu  by jeszcze raz pow
tórzyć? Mam propozycję nie do 
odrzucenia: powtórzyć przygody

W. Maehejko zrobił reportaż 
„Chcę żyć” o tragedii, jaka się wy
darzyła w naszej historii naj
nowszej. Każda wojna jest tr a 
gedią. bo niszczy ludzkie życie 
i to wszystko, co ludzie zbudo
wali. Dodatkową tragedią w tej 
tragedii jest los dzieci. Na woj
nie giiną dorośli, ale śmierć nie 
oszczędza dzieci. My się chlu
bimy tym, że w oowstaniu war
szawskim do walki stanęły też 
dzieci. Jeśli spróbować spojrzeć 
na to obiektywnie i z perspek
tyw y czasu, to jest to raczej 
tragedia naszego narodu, że dzie
ci m usiały stanąć do watki.

Inną tragedią była m artyro
logia dzieci. Właśnie Wiesław 
Macliejko pokazał, jak to było. 
Pokazał w oparciu o dokumen
ty, o wypowiedzi ludzi, którzy

przeżyli piekła dla dzieci, po
kazał dyskretnie, bez przejas
kraw ień, odwołując się raczej 
do ludzkiej wrażliwości i wyo
braźni, niż łopatologicznie poka
zując im, co i jak. A mimo tc 
osiągnął zamierzony efekt. Po
kazał grozę wojny, nie używając 
do tego zdjęć batalistycznych.

Wiesław Maehejko pokazał 
jednak nie tylko grozę wojny. 
Pokazał również zwyrodnienie, 
nienawiść i okrucieństwo, jakie 
rodzi nacjonalizm i faszyzm. O- 
glądając reportaż Wiesława Ma- 
chejki, słuchając relacji byłych 
małych więźniów, oglądając do
kum enty, człowiek uświadamia 
sobie nagle całą grozę tego. co 
przeżyli ludzie. Niedawno wi
działem tę słynną scenę z „Pol
skich dróg”, kiedy Leon Kuras 
kupuje od niemieckiego poli
cjanta kolejowego wagon z dzie
ćmi. Jest to scena wstrząsająca, 
ale Wiesław Maehejko w swoim 
reportażu osiągnął jeszcze wię
cej, pokazując tylko dokum en
ty. zdjęcia, relacjonując wspo
mnienia. Wywołał wstrząs, któ
ry  nie mógł nie pozostawić 
śladu w naszej pamięci. I pozo
stawił.

Tak się jednak złożyło, że re
portaż Wiesława Machejki te
lewizja emitowała w lipcu. 
kiedy większość na wywcza
sach i na dodatek w porze, kie 
dy większość jeszcze na plaży, 
w lesie, albo w pracy. Zmarno 
wano szansę. Ale w telewizji to 
nie dziwi.

MARCIN RODAK

„zagospodarow aniu” lagru , k tó ry  przed 
nam i zajm ow ali niem ieccy krym inaliści, 
zab rano  nam  buty.

B u ty  — to  by ł dla w ielu  * nas o sta tn i 
elem ent norm alnego ludzkiego życia. 
Podchorążow ie k aw alerii i a rty le r ii do 
o sta tka  pucow ali sw oje oficerki na  w y
soki połysk, piechociarze — jak  ja  — 
natłuszczali czym sie dato g rube juchity 
nab ijanych  gw oździam i trzew ików . Aż 
oto w achm ani zaprow adzili nas do szopy 
z ogrom ną hałdą  d rew nianych  k lum pów  
i kazali sobie dobrać po parze, a sw oje 
obuw ie natychm iast zdjąć i u staw ić 
p ięknie  na  półkach. D obieganie było ra -

S A B O T Y
czej form alnością, bo drew niak i p raw ie  
że nie różniły  się od siebie, najw yżej j a 
kim ś pęknięciem , szparą, sękiem . W y
chodziliśm y z szopy jak  osta tn ie  łajzy, 
ja k  kalek i: n ik t w  tym  nie um iał cho
dzić. Sabo ty  spadały  z nóg, grzęzły w  
m okrym  m chu, nogi w ykręcały  się w  
różne strony . Później, zim ą, po g rudzie  
— było jeszcze gorzej, chciaż przyznać 
trzeba , że dopóki nie nasypało  się do 
środka śniegu i dopóki n ie  p rzem okły  na 
w ylot onuce — stopa w  tym  nie m arzła  
i można było się skoncentrow ać na g ra 
b iejących od łopaty  dłoniach (rękaw ic 
nam  nie dali, a le m ożna było trzym ać 
łopatę  przez ręk aw  żołnierskiego p łasz
cza). K olum na jeńców  m aszeru jących  
po tw a rd e j naw ierzchni drogi daw ała

w dzięczny koncert w ielokrotnego s tu k o 
tu . słychać to  było z daleka , drobny 
grzechot, po trząsana  puszka z grochem . 
Czy kom uś mogło strzelić do głowy, że 
każdy z nas m a na  nogach coś, co zale
dw ie po p a ru  dziesiątkach  la t stan ie  się 
w dzięcznym  rekw izy tem  re tro , m odnym  
gadgetem , eksponatem  gablotkow ym , 
w arty m  połow ę m iesięcznej pensji w 
ustab ilizow anym , dorab iającym  się spo
łeczeństw ie...?

P raw ie  pięć la t nie m iałem  na  nogach 
n ic  innego, ty lko  k lum py i k lum py. Pięć 
la t nie m iałem  w  rę k u  w idelca, bo i nie 
by ł do niczego potrzebny. P ięć la t opie
ra łem  głow ę o złożony w  k łębek m un
d u r i  k iedy w reszcie znalazłem  się w  
norm alnym  łóżku * poduszką — m usia
łem  ją  spod siebie w yrzucić, bo głow ie 
było duszno, ciasno i głupio. S to ję  przed 
w ystaw ą kom isu i w idzę siebie b iegną
cego pokracznie  w  s tronę  p rzepustu  pod 
szosą. P ły n ą ł tam tędy  m alu tk i, b rudny  
s tru m y k , czy raczej ściek n iezby t p a 
chnący. W cisnąłem  się w  ru rę  p rzep u 
stow ą, bo naszą ko lum nę ostrzeliw ać za
częły alianck ie  sam oloty. Po  nalocie w y
lazłem  w jednym  d rew niaku , d rug i spadł 
i sp łynął sobie z prądem . W jednym  
d rew n iaku  m aszerow ałem  p a rę  k ilom e
tró w  i d ruga  stopa s ta ła  się jednym  
w ielkim  bąblem .

— P o p a trz  pan : trzy  tysiące  peruczka. 
Trzydzieści tysięcy kożuch. A to  — co to 
jes t?  K om u to do czego potrzebne? — 
pyta  nagle sto jący  obok przechodzień.

Nie wiem, kto kupi saboty  i do czego 
mu to bedzie potrzebne. N adjeżdża mój 
t-am w aj, koniec dygresji.

ĆWIEK

Pan Jan zza chmurki: 
„Piórka dla córki!”

Rj/s : Stanisław  Ihis G ra tkow ski 
T ekst:  M ieczysław  M ichał Szargan

w m m m tm m m m m a B m m a a a a a s. SPORT

K W A D R A T U R A  
R O W E R O W E G O  K O Ł A

Kończy się lipiec, a na stadionach i boiskach wcale nie widać 
wakacji. Raczej odwrotnie, ruch tam  panuje spory. Nie tylko lek
koatleci, ale | żużlowcy, kolarze jeźdźcy, żeglarze Każdy kto mo
że rusza na start, ryw alizuje, walczy zwycięza lub przegrywa.

0 sportowe ożywienie wywołane zostało nie tylko tym, że jak co 
roku odbyw ają się mistrzostwa Europy lub świa a, ale przede 
wszystkim tym. że już za rok sportowcy spotkają się w Moskwie 
na kolejnych igrzyskach olimpijskich. Wszyscy już myślą o Olim
piadzie i kto tylko może korzysta z każdej okazji startu , aby do 
tej Olimpiady należycie się przygotować.

1 dobrze, że tak się dzieje, bo pojechali do Moskwy na Sparta
kiadę Narodów polscy kolarze i sensacyjnie zakończyli swój wy
stęp. W polskim kolarstw ie dzieje się coś dziwnego. Z jednej stro
ny wszystko wskazuje, że mamy nie tylko dwóch dobrych zawod
ników: Ryszarda Szurkowskiego 1 Krzysztofa Sujkę -- byłego mi
strza I aktualnego wicemistrza św iata ale też sporą plejadę mło- 
dziezy kolarskiej, która nie tylko się nieźle zapowiada, ale tu  i 
ówdzie nieźle sobie już poczyna.

Mamy też po tej stronie bardzo krzepiące na duchu I pełne op
tymizmu wypowiedzi trenerów  i działaczy sportowych, a niekie
dy i czołowych zawodników, z których to wypowiedzi niezbicie 
wynika, że nasi kolarze są znakomicie, rewelacyjnie, fantastycznie 
i doskonale przygotowani, że w ybierają się tylko i wyłącznie po 
laury. I wszyscy się z takich wypowiedzi bardzo cieszymy, tylko 
ze mało kto już w nie wierzy.

Ale z drugięj strony nie ma tak rewelacyjnych, jakby się tego 
należało spodziewać wyników. Nie można powiedzieć, że wyniki 
są najgorsze. Nasi znakomici cykliści plasują się na ogół w tak 
^ a n y c h  ścisłych czołówkach, złotych dziesiątkach, najlepszych 
szóstkach i tak dalej, ale w tych matematycznych zestawach nie 
zajm ują czołowych pozycji, tylko kolejne za czołowymi. Już n a w e t 
zwracano uwagę, że nasi chyba nie potrafią zwyciężać, nie uczy 
się ich właściwego rozgrywania finiszy. Ale trenerzy wyjaśnili, że 
to taka taktyka.

Ostatnio okazało »ię. że naszych stać jednak na sensację. Oto 
właśnie w Moskwie, na olimpijskim torze były mistrz świata 
i_ aktualny  wicemistrz świata czyli Ryszard Szurkowski i Krzysztof 
“ujka wywinęli takiego kozła, że zupełnie już nie wiadomo, śmiać 
się czy płakać. Nie wytrzymali tempa, nie wytrzym ali trudów  nie
bywale trudnego toru podmoskiewskiego i... wycofali się po 12 o- 
krążeniach, a było ich wszystkich 14. Jedno okrążenie wynosi 
13 640 m, a więc wycofali się na 27 280 m przed metą.

Sprawozdawcy pocieszają, że to nic wielkiego, że nic się «ie sta- 
ło, bo to jeszcze rok do Olimpiady i dobrze, że poznaliśmy taki 
trudny tor, to będziemy mogli się do tego właściwie przygotować. 
Ale inni byli do tego toru przygotowani już teraz, t nie tylko ko
larze radzieccy, bo choć pierwszym na mecie był Aleksander Gu- 
siatnikow, to drugim — kolarz włoski — Giano Giacomini.

Mała z tego pociecha, że rok pozostał do Olimpiady w Moskwie 
i przez ten rok można nadrobić braki. Mała dlatego że już za pa
rę dni Są mistrzostwa św iata w Holandii. I może ‘ się okazać — 
wbrew wszelkim optym istycznym zapewnieniom ' prognozom — że 
znow co* przeoczono, o  czymś zapomniano, czegoś nie wzięto pod 
uwagę lub, że organizatorzy nagle czymś zaskoczyli.

Dziwne jest tylko, że to nas na ogół zaskakują, naszym kola
rzom przeszkadza jak nie pogoda, to nawierzchnia albo zgoła coś 
innego. Inni też jeżdżą w takich samych warunkach i zwyciężają. 
Ryszard Szurkowski po nieudanym występie w Moskwie powie
dział, że taką „trasę może zwycięsko pokonać tylko mistrz, któ
ry do^ tego w dniu wyścigu zdoła akura t osiągnąć mistrzowską 
formę . O ile mnie pamięć nie myli Ryszard Szurkowski ma na 
swoim koncie kilka mistrzowskich tytułów . Więc chyba form y za
brakło. Podobnie jak Krzysztofowi Sujce.

BO G D A  MADEJ

PS. Ruszyła I liga piłkarska. Niektórzy sprawozdawcy popadli 
■ w niczym uie uzasadniony optymizm, wykrzykując: fajno
jestl Tymczasem wystarczy uważnie przeczytać wszystkie sprawoz
dania z wszystkich meczów, aby łatwo przekonać się że zaledwie 
kilka drużyn dobrze przygotowało się do sezonu. Nie ma wśród 
nich niestety drużyny ŁKS. Widzew, choć wygrał, też nie za
chwycił. Gdyby nie Zbigniew Boniek i Stanisław Burzyński któ
rzy byli bezsprzecznie najlepszymi na boisku, to z wynikiem mo
głoby być różnie. A mecz obserwowali wysłannicy pucharowego ry
wala — Saint Etienne.

B.M.
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K.,

Is tn ie je  przepis, że 
od negatyw nej decyzji 
społecznej kom isji, 
p rzydzielającej dewizy 
na indyw idualne  w y
jazdy zagraniczne, oby
w ate l może się odwo
łać do prezydenta 
m iasta.

O dw ołanie tak ie  n a 
zywa się bardzo groź
nie: ..zaskarżeniem ", 
bow iem  obyw atel „za
sk a rża” w nim d y rek 
tora odpow iedniego 
w ydziału  U rzędu M ia-

ZASKOCZENI E
«ta, w- którego gestii 
leży rozdział dewiz.

O byw atel X (nazw i
sko i adres znane re 
dakcji) w ystosow ał ta 
kie „zaskarżen ie”, k ie 
ru jąc  je  w prost do 
prezydenta. Jak ież
jednak  było jego za
skoczenie, gdy na pi
smo to odpow iedział 
mu (negatyw nie zresz
tą)... zastępca „zaskar
żonego" dyrektora...

PO
HERBACIE

Śm iałem  się z  „pełnego kom ple
tu 1* red ak to ra  Jan a  Ciszewskiego, 
so lidaryzu jąc  się z tym i, k tórzy 
zgodnie 7 duchem  Jeżyka polskie
go tw ierdzili, i* D rzym iotnik „pe
łen ” nrzy słow ie .kom plet" nie 
ma sensu ędyż kom plet k iedy nie 
Jest pełen, kom pletem  w ogóle nie 
Jest.

Śm iałem  się dopóty, dopóki w 
D elikatesach  l*ux nie w padł mi 
w oko „C aJ" czyli „o ryg inalna 
herb a ta  tu re c k a ” po 20 zł paczka. 
Od daw na łubie rzeczy oryginał- 
ne. tak ie  mnm upodobanie, h e r
batę więc n ie ty lko  kupiłem , ale i za
parzyłam  w edług przepisu Wyszło 
z tego coś. co lud polski okre£1a 
n iezby t może o ryg inaln ie , ale za 
to p raw dziw ie 1 dosadnie Jako 
„sluftki". Postanow iłem  zatem  in- 
terw enlow ać 1 zaprosiłem  na h er
b a tę  znalom ego T u rk a  T urek  
w ypił łyk. skrzyw ił się I pow ie
dział, że nie ma w zw yczaju pi
ja*'* DodłeJ ..chlfisklej" Poniew aż 
od daw na nie m am  znajom ych  
Chińczyków  i w zw iązku z tym  
nie mogłem doprow adzić do kon
fron tac ji m iędzynarodow el a no
ża tym  żywiłem  całkiem  inne  no. 
de jrzen la , zebrałem  herbaciane

fusy 1 dałem  do spróbow ania 
znajom em u koniow i. Ten przyjął 
poczęstunek z wdzięcznością, żuł 
z upodobaniem , aż mu sic grzy
wa trzęsła K iedy Już przeżuł 1 
poptł, stw ie rdził z wdzięcznością, 
że od ubiegłorocznych sianokosów  
nię miał ta k ie j f ra jd y  (Jak w ia
dom o, są kłopoty  paszowe).

I w tedy w łaśnie p rzestałem  się 
śm iać z red ak to ra  Jan a  Ciszew
skiego. Rozumiem  Już Jego n ie
w iarę w znaczenie słów prostych, 
pojęć bez desygnatów  Być może 
-  pom yślałem  — kupił kiedyś 
Ciszewski w raz z sam ochodem  
kom plet narzędzi do ..Poloneza", 
a k iedy chciał go użyć. s tw ie r
dził. że kupił kom plet ..n iepełny", 
czyli „n lekom plet" u k ry w ający  
się pod nazw ą kom pletu  — teraz  
w lęr. kiedy ma do czynienia z 
kom pletnym  kom pletem , musd 
podkreślić  w artość tego z czym 
ma do czynienia Ze wychodzi z 
tego m asło m aślane? Moi dro
dzy. m asło daw no już ni© jest 
m asłem  kiedy  w ięc tra fi sie 
praw dziw sze, koniecznie trzeba  u- 
żyć przym io tn ika. D la tr^o  m am y 
„M asło w ie jsk ie0 w odróżnieniu  
od m iejskiego Czy 1<»st to masło 
najpraw dziw sze? Któż to teraz 
wie. Jakie pow inno być m asło, po
za krow a może

Przesta łem  się rów nież śm iać i  
popularnych  osta tn io  w prasie 
(także w „O dgłosach"), radiu  1 
telew izji, zw rotów  typu  „k o n k re t
ne przedsięw zięcia4’. Mówiłem so
bie do te» pory. że tak 1ak nie
k o m p le tn y  kom plet tak  i n ie
konkre tn e  przedsięw zięcia nie m a
ją  sensu. T eraz widzę że może 
sensu nie m ają. ale co zrobić 
Jeśli m im o to s ą? Jak  odróżnić

te  n iek o n k re tn e , a zatem  bezsen- 
sow ne, od k o n k re tn y ch , a więc 
sensow nych? T ylko przym io tn i
kiem .

Ja k  w ięc w idać, w raz z czasem 
1 duch Języka m usi się zmienić. 
I zm ienia się, co w łaśnie widzi
my.

Lecz Jak to z ducham i bywa. 
lubią one czynić psikusy, cuda i 
czary W pływ ają na św iatopogląd, 
tak . że ani sie spostrzeżesz, a już 
m asz św iatopogląd m agiczny Od 
n it^ o  już ty lko  krok do tego, aby 
uw ażać, że słowo po trafi wywołać 
rzecz, że o k reślen ie  „pełen kom 
p le t"  uczyni z n iekom pletnego  
kom pletu  kom plet kom pletny , m a
sło m aślane zrobi z m asła m arga
rynę , ..konkre tne  p rzedsięw zięcie’* 
uk o n k re tn i przedsięw zięcie n ie
k o n k re tn e . a „o ryg inalna  h erbata  
turecka*’ uczyni h erbatę  z siana.

W ym arz to oczywiście fachow o
ści, znajom ości rzeczy u m ie ję tn o 
ści poruszania się w m agicznym  
św iatopoglądzie. Firm a paczkująca 
1 opakow njaca ..o ryg inalna h e r
batę tu re c k a ” użył* na przykład 
przym io tn ika n ie dość m agicznego 
— 1 ty lko  d latego „ h e rb a ta ” nie 
sta ła  sie h erbatą

Z aparzyłem  „o ryg inalną  h erb a te  
tu reck ą"  jeszcze raz, usiadłem  w 
najw ygodniejszym  fotelu . za pa- 
trzy łem  się w najodleglejsza prze
strzeń  1 zaczałem  w myśli pow ta
rzać — piję na jo ryg lnaln le lszn  
h erbatę  tu reck ą , p ilę na1na1orv*l- 
n a ln ld sz a  h erb a tę  tu reck a . ni Je 
n a jn a jn a jo ry g in a ln ie jszą  herbatę  
tu reck a  .

I co pow iecie na to? — Zaczęła 
ml sm akow ać.

I po herbacie.
KATOR2NIK

O S T R Z E Ż E N IE

Foto: H. P ustko w sk i

MIECZYSŁAW MICHAŁ SZARGAN

UKWIAŁY
Ilekroć widzę żującą krowę, mam wrażenie, że przeżuwa krajobraz.

•  * •

Kwiat cykorii: Gorzkie Piękno.
• * •

Niektórzy z  powodu ciernia w stopie krzyczą, jakby wyjmowano go 
im z korony.

•  •  *

Ze puste stoły? Ale jaka orkiestra!
•  •  •

Taka miernota, że nawet mógłby zostać kimś.

G ospodarz dom u o p u k a ł  do moich drzw i w czesnym  
w ieczorem  Byt to m ężczyzna rosły ofiorzały be* 
w ątp ien ia  z młodsze) generacji gosnodarzy domów. 
P rzyw ita łem  go grzecznie I zaprosiłem  do m ieszka
nia. ale on sto jąc  w progu patrzy ł na m nie w y
m ow nie

— Czym mogę panu  służyć?
Milczał.
— Ś w ietn ie, że pan do m nie przyszedł O bow iązek 

obyw atelsk i staw iam  na pierw szym  m iejscu ile?
C hrząknął Jego  poprzednikow i dałem  przed No

wym Rokiem sto  złotych. Czy on zadow oli się stu  
pięćd zleslęclom af

— Panie — pow iedział nagle  ch rap liw ym  głosem 
— panie, we# pan tego psa do Jasne! cho lery , bo nl« 
bede po nim  sprzątał!

I poszedł N aw et nie zdziw iło m n ie  to . że poszedł. 
Jego  spraw a ale co z tym  psem ?l Ja  n ie  m am  J 
nie m iałem  psa!

Rozdzieliłem tapczan 1 — z pew nym  tru d em  — 
zasnałem  Obudziło m nie m ocne w alenie do drzw i. 
S po jrzałem  na zegar: była godzina d ruga

— Z araz o tw ieram  — pow iedziałem  ale dudnien ie  
n ie ustaw ało  f!dv o tw orzyłem  w progu stanęła  pa
ni Z iuta sąsiadka z wyższego rrtętrrt P an i Z iu ta  1e«t 
na ro  dzień bardzo e legancka kob ieta  I nasze po - 
r łh n e  spo tkan ia  na p rzystan k u  autobusow ym  sp ra
w iały mi r>rzvl»mnr><ć Tednak oan! Z iuta o godzinie 
drui*le) w nocy na orogu mologo m ieszkania tli* 
przypom inała t“ ) e leganck ie j kob iety  z p rzystan k u  
autobusow ego Ryła wzburzona

— 2ądam  natychm iastow ego  uciszenia pańskiego 
psa -  k rzyknęła  rozdzierająco . — Jestem  kobietą 
p racu jącą , w sta je  rano...

— Wiem O siódm ej na p rzystanku ...
— PaAskl pies n ie da)e ml sp a ć1
— Ależ’ Droga pani |a  n ie  m am  psa.
— C h am 1 — w rzasnęła pani Z iuta ! poszła.
Szkoda, że poszła N aw et w pap ilo tach  było  je j
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do tw arzy  Z asnąłem  m ając  przed oczym a panią 
Z iu tę  1... psa.

Kano, gdy wyszedłem  z m ieszkan ia, przed k la tk a  
schodow ą sta ła  grom adka lokatorów . Był w śród nich 
gospodarz dom u l pan i Z iu ta  Chciałem  ich w ym inąć, 
ale drogę zastąp ił m l W alczak — sąsiad z trzeciego 
p ię tra .

— P anie  sąsledzle, to  był ta k i spoko jny  dom . Po
co panu pies? Nie lepszy telew izor?

— Po co te  ceregiele? Ja  go znam ! C hciał m nie 
p rzekuplć l — pow iedział gospodarz dom u. — Od r a 
zu w ucho i na  m ilicję, nie w arto  się z nim  cackać!

— Jego  pies n ie  daw ał m l spać przez ca ła  noc! — 
krzyczała  pani Z iuta.

— Proszę państw a. Ja n ap raw d ę  n ie  m am  psa!
— A nie m ów iłem ?! — ucieszył się gospodarz do

m u — W ucho 1 na m ilicję!
T ego dn ia  do p racy  n ie  poszedłem  C hyba po go

dzin ie um ilk ło  łom otan ie  do drzw i. W idocznie sąsie- 
dzl porozjeżdżali się. S tara łem  sie spokojn ie  p rze
m yśleć całą spraw ę, Jeśli szczeka pies. a Ja nie 
m am  psa, to  gdzie on szczeka? Może u sąsiadów . 
Ale dlaczego wszyscy lokatorzy  są pewni, że to  m ój 
pies? Z m ętlik iem  w głow ie położyłem  się na tapcza
n ie  Spokój trw a ł do późnego w ieczora N ajp ierw  
załom otał gospodarz dom u P odkrad łem  sie  do drzwi 
1 założyłem  łańcuch. Po dłuższej chw ili zm ęczonego 
łom otan iem  gospodarza zastąpił*  pani Z iuta Potem  
W alczak. Kozłowski 1 Inni sąsledzi. Ich głosy żąda
jące  uspokojen ia  m ojego psa docierały  n aw et do ła
zienki, gdzie się schroniłem

M yślałem  In tensyw nie. Ja sn e  dla m nie było . 4e 
zdesperow ani sąsledzi pow ażą się n aw et na  w yw aże
nie drzw i Czy m ogłem  do tego dopuścić? Pod
kradłem  się do drzw i I p rzysiadłem  na dyw aniku  
Ciągle tam  byli. C ichu tko  zaszczekałem  Nieco 
um ilk ł Zaszczekałem  g łośniej. U cichli. Szczekałem  
dale j pełnym , m ocnym  głosem.

kontakt z przyrodą
Rys. Jan  Z ieliński

ANDRZEJ JĘDRZEJEWSKI

WALCZYK
DZIĘKCZYNNY

i

K ooperator m a n e j spółdzielni 
zapom niał zrobić rączek do klelni. 
więc zaraz Pręzes, co był ood o lanem  
przesiał mu w prasie  podziękow aniel

Czarne na białym  tam ten  już widzi 
i pew nie dotąd Jeszcze sie wstydzi...

W naszej stołów ce me nowe w dzlanko, 
nerw ow a panna, s e r w u je  danko. 
zupa oblała ml niespodzianie 
więc śle 1e1 w oracie oodz^ekowanlel

Tak napisałem  do te ł pan ien k i —
Z am iast ml p rzylać, oblałaś. Dzięki.

Raz Jeden doktor nie powiem gdzie to, 
przez roz ta rg n ien ia  w yetął nrv ślepa 
kiszkę Więc wdzięczny m u niesłychan ie, 
posłałem  w orasie  nodziękowatv.e!

Ze ml nie w yciął chociaż się kusił 
czego Innego .. Doktorze bużźżzi!!!

Pew ien taksów karz  raz sta rsza  »janlą 
wioząc na dw orzec policzył tanio 
Więc mu ta pani lak zw ykle oanle 
p rzesłała w orasle  podziękow anie!

I p łynie k ra jem  skoczny, lecz p łynny 
ogólnopolski w alczyk dziękczynny!

K ończąc m ój w ystęp  na wasz*** scenie 
tak między Rogiem a Drawda mili 
każdy z nas dw6ch się dziwi szalenie, 
że nie arty stó w  a braw a bill. .

W ięc kiedy przyjdzi? czas na rozstanie 
prześlem y Państw u podziękow anie!

FRASZKA
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P rzec ież  to  n ie  o n im  n a p isa łem
fraszk ę ...

Z a  co się  o b ra z ił?  A no za  to  w ła śn ie .

Z ŻYCIA S F E R

P O J E D N A N I E
W łódzk iej kaw iarn i ,.G rand H otelu” doszło do wielkiego w y

darzen ia . N astąpiło po jednan ie m iędzy tren e re m  rhorzow slttego 
Rucliu a poprzednio ł KS Leszkiem Jeziersk im  i byłym  b ram k a
rzem ŁKS a obecnie belg ijsk ie) d rużvnv  Beerst hot Janem  ro* 
m aszew skim . św iad k iem  po jednan ia był dzienn ikarz ..E soressu  
Ilustrowanego** — Mtchnł S trzelecki k tó r \  też rzecz cała '»pi*ał 
w gazecie Z te j leż okazji Fxpress ilu strow any  opublikow ał 
zd jęcie  Jan a  Tom aszew skiego oraz wywiad * nim  tro h lo n y  przy 
kaw iarn ian y m  sto liku  w , G randce” I.esuek Jez iersk i tak tow nie  
m ilczał. W końcu życie potw ierdziło , k to  w tym  sporze miał 
rac ję .
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T ak  noble zastrzeg ła  w um o
w ie może n ie być seradel) z 
n ieb ieską  cy k o rią  na m iedzach, 
mogn nie w padać do wiśniowe*) 
zupy m uchy  * o jczystej zagrody, 
gdzie całe  Ich pokolenia kryły 
się orzed jaskó łkam i 1 ginęły na 
d ług ich  paskach lepów, Z 1ed- 
nel m uchy w iosennej trzysta  
trzydzieści i te M  try lionów  Je
sieni* K iedy Ignacy Zmelonek 
usłyszą) o tym  po raz pierw szy, 
o w o jn ie  jeszcze Się w cale nie 
m ów iło.

W ięc m oże nie być m uch , nYil 
n aw et w iadra na płocie, do k tó 
rego dzteclakl celu ją  kam ien ia
m i. zam iast chodzić do szkoły, 
ale m usza b y ł kury  Dzlslat s ta 
rzy nie m ają do kogo gęby 
otw orzy*, a s try jn a  Ignacego m a: 
„c lp u ch n a  tlu  tlu , tlu  

N ie w zięła się za m alow anie 
sk rzy d la ty ch  slon l, an i za lepie
nie d iab łów  z tw arogu  Ja jk a  
sp rzedaw ała  tak  szły n ie tkn ię te  
pedzlem , I to  był Je) cały w kład 
w sam o ro d n ą  tw órczość łudo‘ 
W4  N astała  m oda na a je t konia
ki, la lk a  bez stem pli były po
trzebne. — „S tem ple  są dobre 
na  p rzep u stce  do żłobka, zw ła

szcza p rzy staw ian e  do gó ry  no
gam i...” . — m aw iał pan KltuS.

-  Tego to za rżnę  na św ięto  
kobiet — odgrażał się tgnacy  
Zm elonek S try ln a  śm iała  się, bo 
m yślała  że chodzi o pana K ltu- 
sia. a le  Ignacy patrzy ł w tedy 
p rosto  na zaw adiackiego kogut
ka. wodzącego rozgdakaną 
m adkę. Może by 1 zarżnął, 
n a jp ie rw  m usiałby  schw ytać  
nie m iał czasu, o czym  luż 
w spom inaliśm y.

Ba bach ba bach , ba  bach — 
zw aln ia  pociąg przed m ostem  na 
Sm ródce K iedyś nie zw olnił I 
Jeszcze w pół w ieku potem  w y
g rzebali ch ło p ak i z p lasku  ta-

gro-
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lać się" . P an i Rózla sięga po
zegarek  żeby spraw dzić woWnle- 
Ale na tra sie  To nic. ».e zega
rek  nie chodzi S try jn a  zw ołuje 
k u ry , w ięc m usi być koło pii|- 
te j, a na zegarek  zawsze się 
p a trzy  żeby detek tyw  miał od 
czego zacząć. Potem  6 try jna  za
styg ła  w połow ie sześćdziesiąte
go „ctpu  a pani Rózla w y
sunę ła  głowę przez okienko  ..Ru
ch u ” tak  energ iczn ie , że czte
rech  silnych  m usiało tą cofać, a 
l to p eru k a  została na zew nątrz, 
S po lrzen la  obu pracu lącyeh ko
biet zderzyły się w m iejscu sdzle 
pod sosenką sta ły  dw a puste bio- 
tocyk le. G0y m ija ła  Je Mariol-

ka, zza b iałych od k u rzu  k rza 
ków Jeżyn sp lą tan y ch  t e le k try 
cznym  kablem  wyszły dw te syl
w etk i chyba m ęskie 7, dalaka 
nie rozpoznasz A ten  kabe) to 
zerw ali rok tem u członkow ie e- 
kipy tech n iczn e j, w ezw anej do 
nap raw y  coslnusa fl w sieci w y
sokiego nap ięc ia . Tak m ów ili: 
coslnus sie podciągnie tra lo  zbu- 
d u jem , d o tkn ięc ie  g rozi śm ier
cią.

(Dalszy ciąg nastąpi)
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